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Rekonstrukcja gabinetu po Świętach? -Pożar olbrzymiego stat- 

du w dokach. - Gwiczenia oficerów i szeregowych rezerwy. 
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wali oni arystokratów w Poznaniu i kupili sobie dwa auta. 
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CHOROBA PREMIERA BARTLA. gy" | mm a JT FMM WAMa TYTUŁY RODOWE ZNIKNĄ: 


Z DOWODÓW OSOBISTYCH. 

Warszawa, 26. manca. (Tel. G. P.) 
Min. spraw wewn. ma wydać zarzą- 
dzenie, aby samorządy nie pozwoliły 
na wpisywanie tytułów rodowych do 
dowodów osobistych. 

— p- 
NIEBEZPIECZNY MISJONARZ. 
Wilno, 26. marca. (Tel. G. P.) 

Z terenu powiatu 'wileńsko-trockiego 
wysiedlomy został ostatnio za agitację 
antypańsiwową przysłany z Amglji 
misjonarz molodyslów Harry Jevzaon. 
Wysiedlono go do Litwy, skąd — jak 
ustalono — pochodzi. 

—0——— 


WYGRANE LOTERJI KLASOWEJ. 
Warszawa, 26. marca. (Tel. G. P.) 
W 18-tym dniu ciągnienia 5-tej klasy 
Lolerji Państw. padły  główniejsze 
wygrane na następujące numery: 
3.000 zł. nra 17961, 30318, 120777. 
2.000 zł. nr 41986, 132308, 154493. 
1.060 zł. nra 1680, 36834, 43223, 
53280, 55277, 60215, 60822, 67906, 
70017, 35127, 91607, 98742, 95985, 
96900, 87607, 12242, 115467, 118088, 
161201, 161411. 


(Veleionem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26 marca. (ab) P. Pre 
snjer Bartel w dalszym ciągu nie opu- 
szcza swych apartamentów prywat- 
nych. P. Premjer chory jest na angi- 
nę, która ma przebieg normalny. W 
związku z niedyspożycją p. Premjera 
pogłoski o zmianach w gabinecie chwi- 
lowo ucichły, albowiem przypuszcza- 
ją, że w okresie choroby "Tr. Premjera 
żadnych zmian nie będzie. 


p — 


OPUBLIKOWANIE PROTOKOŁU 
LITWINOWA. 


;Teelenem od naszego korespondenta). 


nik ustaw publikuje ustawę z 23 mar- 
ca ratyfikującą protokół podpisany w 
Moskwie 9 lutego br. między Kstenją, 
Łotwą, Polską, Rumunją a Sewiełami, 
Protokół ten — jak wiadomo — nie- 
zwłocznie wprowadza w życie w sto- 
sunkach pomiędzy powyższemi pań- 
stwami pakt Kelloga. 

0 
KONSULATY POLSKIE A DZIALAL- 

NOŚĆ EKSPORTOWA. 


l!eleforem wl raszega korespondenta). 


JUBILEUSZ „KLUBU WIELBICIELI*. 
(Do artykułu na str. > KU" WD aA WBE 


Warszawa, 26 marca. (st) Nowy =v 
dyrektor deparl. M. S. Wewn. Luka- : —— A 3 FACE png o UJEMNY BILANS HANDLOWY 
siewacz eono n l nozszerzyć dzina- i aaa E L, ER | ZGON ZNANEGO MAGNATA ŚLĄSI FRANCJI. 
ność polskich placówck konsularnych Szlagier sezonu Gzyginzl 


w dziedzinie gospodarczej. Zgodnie z 
ogólną wytyczną rządu placówki te 
mają współdziałać szerzej niż dotych- 
czas z rządem w dziedzinie cksparto- 
wej. 


$Schimay Harmony W zarku swym w Nakle pod Tar- | Bilans handlowy Francji wykazał w 
nowskicmi Górami zmarł na zapale- | lutym saldo ujemne w wysokości 

FOLIE ni: płue ziemianin i przemysłowiec | 1,044 milj. franków. Jest to znaczma 

śląski, Edwin Henkel von Donners- | poprawa w porównamiu ze styczniem, 

Od 1/4 Kabaret i BAR marck. Zniarły był prezesem „Volks- | w którym deficyt wynosił 1 i pół milj. 


„WARSZAWA. si bundu“ śląskiego —— 
== DaN s . 


Warszawa, 26 marca. (ab) Dzien- 
| 


} 
Kaiowice, 26. marca. (Tel. G. Z Paryż, 26. marca. (Tel. G. P) 


Name mi 


„GAZETA PORANNA” 


Pomysły. 


aY, 


adnia 28, Merca 


DYSKUSJE NAD KWESTJĄ MNIEJSZ OŚCIOWĄ. — „KRÓL POGODZI WSZYSTKICH”. — GO TRZEBA DAĆ RU- 
SINOM W ZAMIAN ZA PODPIS? — GDYBY SPRAWA BYŁA TAK PROSTA... 


Lwów, 27 marca. 

Kwestja, czy nasza polityka wobec 
mniejszości narodowych przynosi wy- 
niki dodatnie lub ujemne, nie da się 
dziś objektywnie przesądzić. Brak bo- 
wiem dość pewnych pruuktów porówna= 
wczych. Nigdy nie wiadomo, co jest 
trwałym ebjawem ewolucji, dokonującej 
się w łonie mniejszości, a co tylko 
przelotnym skutkiem sytuacji ogólno - 
państwowej. Dopiero znaczniejsza per- 
spektywa czasu, a jeszcze bardziej — 
przebieg pierwszego epizodu krytycz- 
nego, i zadhowanie się mniejszości w 
chwili, gdy będą miały pełną możność 
ujawnienia swego rzeczywistego sto- 
sunku do państwa, — dopiero wówczas 
poznamy prawdziwe owoce dokonu- 
jącego się procesu historycznego. 

Mimo tej niepewności — przeważa 
u nas w ocenie problemu mniejszo- 
ściowego pogląd pesymistyczny. Wyra- 
zem jego są mniej lub więcej radykalne 
pomysły „ratankowe” stranniclw lewi- 
cowych z autonomią terytorjalną i wy- 
odrębnieniem szkolnictwa na czele, 
a także bez przerwy tocząca się dy- 
skusja na ten temat — w prasie, Sej- 
mie, w „Instytucie Badań Narodowo- 
ściowydh', w stronnictwach i organi- 
zacjach społecznych. Dowodzi to, że 
opinia publiczna nie uważa dolychczaso 
wych rezultatów naszej polityki naro- 
dowościowej za dostateczne i szuka 
nowych norm postępowania. 

Wypowiadają się w tym kierunku 
i teoretycy, często znający zagadnienie 
jedynie z literatury, i praktycy, bliżej 
stojący zjawisk i ich terenu. 

Bardzo wyraźnie określają swe sta- 


nowisko polskie koła monarchistyczne, | 


sprowadzając całe, tak bardzo zlożone 
zagadnienie do prostej kwestji—króla. 
Król — zdaniem p. Zdzisława Zamoy- 
skiego — usunie wszelkie tarcia, jedno- 
cząc większość z mniejszością pod zna- 
kiem wiermopoddańczej miłości. 

Ostatnio z bardziej intresującemi 
uwagami na temał kwesłji nuskiej wy- 
słąpił na łamach „Czasu“ p. Jerzy Łu- 
bieński. Po naogół trafnej definicji po- 
jęcia „mniejszości“ występuje on rrze- 
ciw polityce drobnych i jednostronnych 
„Aktów darowizny”. Należy 

„przywiązać Małopolskę Wsch. 
przez stworzenie Rusinom najide- 
alniejszych warunków życia, wy- 
połnienie wszelkich ich słusznych 
żądań, uprawnień i samoistności 
samorządowej i szkolnej — z ucz- 
ciwem i jasno wyrobionem prze- 
świadczeniom, że się im to nale- 
ŻY. 

A zatem w ogólnych zarysach coś 
w rodzaju angielskiej polityki domi- 
njalnej, ale ponadto z domieszką nicec 
romantycznego sentymenlu. Mniejszo- 
ści bowiem 

„muszą poczuć z naszej strony 
uczucie prawdziwej bratniej miło- 

ści, miast uczucia nienawiści i u- 

cisku“. 

Ale gdzie gwarancja, że te nasze 
oświadczyny wywołają zamierzony 
skutek i natchną Rusinów gorącą mi- 
łością państwa? „Gwarancję“ wyobra- 
"ża sobie p. Łubieński w formie dośą 
nieskomplikowanej, — w formie 

„dwustronnego aktu umownego, 
kontraktu, uczciwie i przez równo- 
rzędne siły zawartego... równorzę- 
dnie prawa i obowiązki rodzącego”. 

Pięknie. Sendecznym artykułem 

wstępnym powitalibvśmy ów dzień, w 


którym — powiedzmy — na ratuszu 
lwowskim podpisanoby ów „uczciwy i 
równorzędny” akt pokoju. Ale — p. 
Łubieński nie zna stłosnnków i nie zna 
historji, a to co pisze, jest wyrazem je- 
dynie oschistego idealizmu. 

P. Łubieński winien również w Kra 
kowie wiedzieć, że „nienawiść“ ku Ru- 
sinom i ucisk mie istnieje. Może raczej 
— wbrew rozumowi politycznemu — 
zbył szybko zapominamy i przekreśla- 
my przeszłość, zamykając ją, choć dru- 
ga strona z nie), z jej krwawych mro- 
ków czenpie swój „program polityczny” 
na przyszłość. Nie uderzaliśmy nigdy 
„nie wołaliśmy „za Zbrucz“, gdy do 


nas się woła „za San!“ Broniliśmy się | 


tylko, ilekroć zapalano nam dach nad 
głową. I jeśli czuwamy dziś w pogoto- 
wiu, z radością i nłyą przyjęlibyśmy, 


(każdej chwili realną możliwość roz-_ 


brojenia. 

P. Łubieński, gdyby znał hislorję 
bodaj ostatnich lat dziesiątków, wief 
działby, że jego „akl umowny“ jest po- 
mysłem starym i wycofanym z obiegu. 
Wycofanym dlalego, ponieważ żaden 
z polsko - ruskich „kontraktów“ nie Zo- 
stał dochowany, ponieważ każdy z nich 
okazał się w praktyce aktem jednostron 


mym. Czyż mamy przypominać, jak 
postępują politycy ruscy z „ugodą” w 
momencie, gdy ją wyeksploatowali? 
Czy mamy przypominać, że w tych 
sprawach niema „sił równorzędnych", 
ani podpisu dość pewnego, ani przyrze- 
czeń, którym możnaby dać wiarę? 

Kweslja ruska bylaby dawno i de- 
finitywnie rozwiązana, gdyby polegała 
na braku dobrej woli z naszej strony i 
na braku teoretycznych pomysłów. A 
jeśli istnieje, jeśli jest tak trudna, jeśli 
tylu pierwszorzędnych polityków zja- 
dło na niej zęby, nie doszedłszy do po- 
zytywnego wyniku, —dzieje się to dla- 
lego, bo... każda symbioza jest aktem 
dwustronnym, 

A tej dwusłronności nie możemy się 
doczekać. 

Cała wina, cała odpowiedzialność, 
cała nienawiść i agresywność skupia 
się jedynie po stronie przeciwnej. I jak 
długo sami Rusini nie zmienią się w 
swej duszy, w swych metodach poli- 
tycznych, w swych pojęciach na rzetel- 
ność i uczciwość, tak długo nie widzi. 
my potrzeby ponawiania oferty, którą 
oni podejmą i wygrają, widząc w całe, 
sprawie lyllko — chytry fortel wojen- 
ny. 
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Rekonstrukcia gabnelu - pa Świętach 


KTO ZOSTANIE MINISTREM SKARBU? -— WERSJE O USTĄPIENIU 
MINISTRA KWIATKOWSKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26. marca. (ab) Jedna 
z pism wieczornych zwykle dobrze 
poiniormowanych o lem, co się dzieje 
w rządzie, przynosi dzisiaj w sprawie 


pogłosek o zmianach w rządzie, że 
faktycznie możliwość zmian w rzą- 
dzie była omawiana, Rozmowy le 


stały się aktualne od chwili ustąpie- 
nia p. min. skarbu Czechowicza, na 
którego miejsce nie mianowano wini- 
stra, jedynie powierzono p. Gradyń- 
skiemu kierownictwo agend  Mimist. 
skarbu. Obecnie zachodzi konieczność 


| 


obsadzenia tego ważnego resortu. 
Również lirzyć się należy z możli- 
wem usłąpieniem p. Min. przemyslu 
i handlu Kwiatkowskiego, klóry ma 
odujść ze względów czysto osobistych. 


Nie są również wykluczone zmiany 
w innych  resorłach. Wszystkie te 
zmiany zyskują na aktualności po 


zamknięciu sesji parlamentarnej. — 
Wobec choraby p. Premjera przy- 
puszczają, że rekonstrukcja rządu 


nastąpi dopiero po świętach, 


Irochi z kolei zwraca sie da Musli 


z prośbą o użyczenie azylu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 26. marca. (ab). Jak 
xlomoszą z Wiednia, b. kanclerz an- 
girjacki socjalista Renner, otrzymał 
od Trockiego prośbę o uzyskanie 
dla niego zezwolenie na pobyt na te 
rylorjum repubiiki austrjackiej, — 


Trocki przed wybuchem wojny świa 
tawaj długi czas bawił w Wiedniu. 
Jaśl szeczą bardzo  wątpliiwą, czy 
rzad ausir, ma którego czele stoją 
chrześcijańska-spolłeczną, zechce u- 
względmić prośbę Trockiego. 


(lhrzymi Saek spłonął W dokach 


POŻAR STRAWIŁ 40.000.KONOWY OKRĘT NIEM, „EUROPA* 


W PORCIE 


HAMBURSKIM, 


Berłin, 26. marca, (Tel. G. P.) W jed- 
ncj z największych stoczni niemieckich 
Błoehni i Bess w porcie hamburskim 
wybuchł na najbardziej nowoczesnym 
okręcie pasażerskim niem, Lloydu Pół. 
nocnego „Europa' pożar, kłóry znisz- 
czył niemal doszczętnie okręt, prawie 
już wykończony. Płomienie, które szala- 
ły z wewnątrz, rozpałiły metalową ps- 
włokę zewnętrzną do czerwoności a na- 
wet da białości. Na tle nocy okręt pałał, 
otoczony kłębamj pary, unoszącej się 
z kilkunastu strumieni lanych na niego 


| 
| 
| 


Straty są olbrzymie. Przyczyna pożaru 
dotąd nieznana, 
ŻE 


Ogólnie przypuszczają, 
musiało nastąpić w kilku miejscach 
królkie wpięcie. Krążą pogłoski również 
e sabotażu. 

„k£uropa* była okrętem o 16.000 to- 
nach i miał być trzecim olbrzymim stat- 
kiem półn. niem, Lłoydu dla komunika- 
cji z Ameryką. Okręt budowany był 
z największym przepychem i miał być 
ostatniem słowem techniki. Koszt budo- 
wy wynosi 50 miljonów marek. Szkoda 
uhtzpieczena była na 44 miljony marek, 


Na 


PA 
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UDEKGROWANI ZA ZASŁUGI 
KOŁO CHORZOWA. 


korespondentia). 


(Teiefon mo cu masce 


Warszawa, 26 marca. (ab) P. Min. 
przem. i handlu Kwialkowski udeko- 
rował w dniu dzisiejszym orderem Od- 
rodzenia Polski następujące osoby: 
krzyżem komandorskim inż. Podos- 
kiego, gen. dyrektora Chorzowa za za- 
sługi położone przy przejęciu fabryki 
przez władze polskie, krzyżem kawa- 
lerskim inż. Saplera, dyr. techniczne- 
go Ohorzowa za pracę niepodległościo- 
wą i zasługi na polu gospodarczem, 
inż. Brzozowskiego, członka zarządu 
fabryki za zasługi na polu pracy nie- 


podległościowej oraz na polu organi- 
zowania sprzedaży wylworów cho- 
rzowskich. 


NIEMCY REORGANIZUJĄ STRAŻ 
CELNĄ. 


Berlin, 26. marca. (Tel. G. P.) 
Wkrótce władze niemieckie przystąpią 
do reorganizacji słraży celnej, strze- 
ącej granic wzchodnich, która bę- 
dzie zorganizowana ma wzór polskiej 
straży granicznej. Wszystkie urzędy 
celne na granicy  polskormiemieckiej 
przerobione będą na biura o typie 
pólwojskowym. Do nowych urzędów 
przydzielonych ma być wielu czyn- 
nych oficerów Reichswehry. Nowe 
biura włączone będą administracyj- 
nie do minisłerstwa finansów. 


ZU) 


I ZNIKNIE PO NIM ŚLAD... 
Moskwa, 26. marca. (Tel. G. P.) 
Wedlug ogłoszonego tu rozporządze- 
nia do 1. maja rb. wszystkie ulice, 
aleje, kluby itp., noszące nazwę Troc- 
kiego, będą musiały mieć zmienioną 
nazwę na inną. s 
ea i aand 
AMERYKA ELEKTRYFIKUJE 
SOWJETY. 
'felelonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 26 marca. (st) Sow. 
"low. handlowe w Ameryce Amtorg, 
będące reprezentacją interesów rządu 
sowjceckicgo na lerenie Stanów Zj., pod- 
pisało drugą umowę z wielkiem Tow. 
amer. General Blectric Comp. o doslar- 
czenie elektr Środków technicznych. 
Umowę zawarto na lat pięć. Chodzi o 
elektryfikację koleji sow. oraz produ- 
kowanie aparatów wysokiego napięcia. 


Gdy nadchodzą Wielkie Święta 
l twa dusza biedą zmięta, 
Pragnie wskrzesić swoje siły, 
Które zgrzytem czasu piły, 


Utraciły życia soki, 

Skieruj bez namysłu kroki 
W progi A. Kaźmirowieza, 
Który wbrew dziś losu bicza 


Swą wędliną w biedy kresie 
Zdrowie twoje wnet podniesie. 
2415 Bruno Frenkel. 


- 


Nr. 8814 
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Wzruszająca 


Zwycięzca 


Paryż, 26. marca. (Tel. G. P) 
W dniu pogrzebu Marszałka Focha 
Paryż przyjął  charakterystyczny 
wygląd. Całe życie miasta skupiło 
się na ułicach, któremi miał przecią 
gać kondukt pogrzebowy. Na da- 
chach domów tłumy ludzi. Nawa i 
chór katedry Notre Dame zostały bo 
Jato udekorowane poczwórmną dra- 
penja. Wszystkie światła przesłonię 
lo krepa. 


„GAZETA PORANNA" 


ERN 


Wielkiej wolny 
waly insygnia marszałkowskie, sza- 
bla i kapi zmarłego. 

Religijna cerentonija pogrzebową 
rozpoczęła się w katedrze Nolre Da- 
me w obecności prezydemia Dou- 
'merguc'a, rodziny Zmarłego, człon- 
ków rządu, delegacyj itd. Obecny 
był także ancybisikup Paryża Dubois 
i nuncjusz apostolski. Zauważono 
wielkie wzruszenie księcia Walii. 


Na poduszkach spoczy- | 


Orszak pogrzebowy. 


Po nabożeństwie orszak żałobny 
skierował się ku Domowi Imwali- 
„dw. "Orszak żałobny otwserał od- 
tzial  grenad jerów, za którym po- 
stepowały inne oddziały francuskie, 
a dallej 

delegacje zagramiczne. 
Za wojskiem postapawalo ducho- 
wieńsiwo z kard. Dubois na czele. 
Przed trumną miesiono ondary i od- 
znaczenia, a także prowadzono 
wierzchowca Marszałka, okrytego 
krepa. Obok trumny szłi trzej mar- 
szałkowie Framcji, czterech marszał 
ków Amglji, minister wojny Pain- 
teve È generał amer. Pershing. Za 
‘tamna szli członkowie rodziny, a 
maż obak prezydent republiki, przed 
starwiiciele zagraniczni, książę Wa- 
tj, książę Flandnji. cziemkowie rza- 
du, korpus dyplomatyczny, ezloniko 


wie parlamentu i wiele delegacyj. 

O godz. 10.15 wśród ciszy i ogól- 
nego wzruszenia Irumna umieszczoną 
została 

na iawecie armałniej, 
zaprzężonej w 7 koni i przykryta 
trólkolorowym sztandarem.  Mozległy 
się żałokne głosy dzwonów i głosy 
trąbek gwardji republikańskiej, a w 
chwiię potem orszak ruszył  pnzez 
ulice, 

Po dojściu na Placg/gody orkiestry 
wojskowe zaczęły grać  „Marsylian- 
ke“, a artylerja oddała 21 strzałów 
armatnich. Nad konduktem krążyło 
66 samolotów. Po dojściu orszaku na 
plac przed Domem Inwalidów, na 
trybunie ukazał się Poincare, który 
z głębokiem wzruszeniem wygłosił 
przemówiemie, słuchanie którego u- 
| lalwiały ustawione obok głośniki. 


Mowa Poincarego. 


„Marszałek Foch — mówił Poinca- 
re — kierując się utzuciem ludzkości, 
zgodził się na zawieszenie broni i 
sprzeciwiał się dalszemu  rozlewowi 
Krwi, przekonany, że rozejm przy cał- 
kowitem wypełnieniu prawa pozwoli 
na ustalenie warunków przyszłego po- 
koju. Dla żołnierza tego wojna nie by- 
ła celem, lecz tylko środkiem do obro- 
ny i utrzymania "niepodległości i bəz- 
pieczeństwa własnego kraju, Nie kiero- 
wał się on nigdy ani duchem imperja- 
listycznym, ani żadną urazą lub nie- 


Defilada 


Po przemówieniu przed trumną prze 
defiłowały oddziały wojska francuskiego 
pod wodzą gubernatora Paryża gen. 
Gourauda, oraz oddziały wojsk sojuszni- 
czych. Defilada trwała około półtora go- 
dziny. Następnie przedefilowały delega- 
cje b, uczestników wojny, Alzatczycy i 
Lotaryngczycy, potem b. uczestnicy woj- 
ny państw sojuszniczych. 

Wreszcie trumna na lawecie armaty 
wprowadzoną została do wnętrza Domu 
Inwalidów, dokąd weszli tylko członko- 
wie rodziny, prezydent Doumergue, ksią 
żęta Walji i Vlandrji, ambasadorowie, 
marszałkowie Francii, oraz kilkunastu 
przedstawicieli duchowieństwa į najbliż- 
szych przyjaciół zmarłego. Wroła zosta- 
ły za nimi zamknięte. 

Przed  osłatecznem umieszczeniem 
obok grobu Napoleona, trumna została 


| nawiścią. Po zakończeniu wojny chciał 

| być tylko żołnierzem pokojn. Aby ucz- 
cić pamięć Focha, winniśmy nie pozo- 
stawiać w cieniu żadnej linji Jego wiel- 
kiego charaktern. Nawet ci, co nie po- 
dzielali Jego przekonań, nie mogli się 
powstrzymać od uznania Jego wsna- 
niałego talentu wojskowego. Pochyla- 
any czoło przed świętemi dla nas pro- 
chami Tego, który służąc Francji, słu- 
żył całej ludzkości i który żyć będzie 
wiecznie i wiecznie się odmładzać w 
umysłach potomności”, 


żałobna. 


umieszczona tymczasowo w grobowcu 

gubernatorskim. Nad trumną odśpiewa- 
no kilka pieśni żałobnych į odprawiono 
modły,” 


WSPANIAŁE MANIFESTACJĘ 
ŻAŁOBNE. 

Paryż, 26. marca. (Tel. G. P.) 
We wszystkich miastach Francji oraz 
większych miastach krajów  sprzy- 
mierzonych i neutralnych odbyły się 
dziś nabożeństwa żałobne za duszę 
śp. Marszałka Vocha. 


GEN. SIKORSKI NA POGRZEBIE 
FOCHA. 

Warszawa, 26. manca. (st.) Na 
pogrzeb Marsz. Focha wyjechał ró- 
swnież w charakterze prywatnym 
gen. WŁ Sikorski 


| manifestacja żałoby 
nieodżałowanego Wodza, 


z dnia 26. marca 1929. 


BAJM BY 


Fran 
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u irumny 


spocznie obok Napoleona. 


ZACHOWANIE SIĘ AMBASADY 
NIEMIECKIEJ. 

Paryż, 26. marca. (Tel. G. P.) Am- 
basada niemiecka w Paryżu nie bie- 
rze udziału w żadnych oficjalnych 
uroczystościach Żałobnych Marszałka 
Focha. Natomiast w czasie uroczy- 
stości żałobnych ma gmachu ambasa- 
dy niemieckiej w Paryżu opuszczono 
chorągiew niemiecką do połowy masz- 
tu, co było oddaniem honoroów ġa- 
łobnych. 


PODZIĘKOWANIE PREZYDENTA 
FRANCJI. 

Warszawa, 26. marca. (Tel. G. P.) 
Pan Prezydent Razplitej Ignacy Mości- 
cki otrzymał następującą depeszę: 
„Dowody serdecznej sympatji, które 
Wasza Ekscelencja składa nam w 
Śwojem i Państwa Polskiego imieniu 
w okrutnej żałobie, która nas dotyka, 
głęboko mnie wzruszyły. W imieniu 


mico 


ULSA 


BIEMYSŁAMYDLARSKIĘĄ PERFUMERYJNE - 
FR.PULS S.A. 
VARSLA, MIERZBOWNA 


Frańcji dziękuję Waszej Ekscelencji z 
całego serca. — Gaston Doumeggue" 


iaapzeńsiwa żałobne W Polsce. 


W CAŁEJ POLSCE UCZCZONO PAMIĘĆ GENJALNEGO WODZA 
SOJUSZNICZIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26. marca. (ah). Dziś 
w katedrze Św. Jana odbyło się na 
hożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. Marszalika Focha. W zastęp- 
siwiie p. Prezydenta Rzpltej przybył 
adjutant pulk. Głogowski, w zastęp- 
stwie chorego p. Premjera Bartla 
min. Składkowski, w zastępstwie 
Marsz. Piłsudskiego, który również 
niedamaga, wicemin. Konarzewski. 
Pozaltem byli obecni przedstawi- 
ciele Sejmu i Senatu z Marszałkiem 
na ezela jak również caly korpus 
dyipkomatyczny. 

W nawie głównej ustawiony był 
katafalk, na którym spoczywała sym- 
holiczna trumna, pokryta całunem o 
barwach fnanouskich i polskich. 
Przed katafalkiem  ustawiomy był 
portret śp. Focha, obok insygnia or- 
deru Orła Białego i Wielkiej Wstęgi 
Virtuti Militari. Przy katafalku peł- 
nilo wartę honorową 7 oficerów fran- 
cuskich i 7 polskich. 

Mszę żałlobną odprawił ks. kard. 
Kakowski w asystencji bisk. Galla 
i Szlagowskiego. 

W dniu dzisiejszym jako w dniu 
pogrzebu Marsz. Focha gmachy pu- 
bliczne i prywatne były udekorowane 
flagami  państwowemi spuszczonemi 
na znak żałoby do połowy masztn. 


Kraków, 26. marcą. (Tel. G. P.) 
W katednze na Wawelu odbyło się 
dziś staraniem Rady miasta Krako- 
wa uroczyste nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Marszałka Focha. Mszę 
św. «celebrował ks. biskup Rospond 
w asyście licznego kleru. 


UCZCZENIE PAMIĘCI FOCHA 
W TARNOPOLU. 

Tarnopol, 27. marca. 
Z iniejatywy Komitetu obywatel 
skiego odbyły się wczoraj uroczy - 
slości żałobne ku czci śp. Focha. 
Wziął w nich udział wojewoda Mo- 
szyński w otoczeniu przedstawiiciel: 
władz i urzędów, generał Sollohub- 
Dowoyno z korpusem oficerskim i 
liczne zastępy społeczeństwa i mlo- 
dzieży szkolnej. Mszę św. żałobna i 
egzelkiwie przed udedkonowanym ka- 
tafalkiem, obok którego straż hono- 
rową pełnili oficerowie 54 pp. od- 
prarwił w asyście ks. kanonik Ra- 
tuszny. Kompanja honorowa oddala 

trzy salwy. 

Uroczystości takie odbyły się pra 
wie w wszystkich, nawet najmniej- 
szych miejscowościach wojewódz- 
twa. 

mah 


a O W O O OWE WA 


O ZATOPIENIE ANG. OKRĘTU PRZEZ 


AMERYKANÓW, 
Londyn, 26. marca. (Tel. G, P) W 
tut, kołach dyplomatycznych oceniają 


sprawę zatopienia okrętu ang. „Imalo- 
ne“ przez amer, okręty strażnicze har- 
dzo pesymistycznie. Anglja wstrzyma się 
od oficjałnego protestu aż do chwili do- 


kładnego wyjaśnienia sprawy. Anglja 
nie zamierza akceptować zasady jakoby 
okrętom amerykański: . wolno było 


c smsið 
strzelać do podejrzanych okrętów poza 
obrębem graniey przybrzeżnej, 


LOTNICY HISZPAŃSCY PRZEBYLŁI 
ATLANTYK? 

Buenos Aires, 26. marca. (Tel, G. P,) 
Danoszą, że nad Natalem (Brazylja) wi- 
dziano aeroplan, o którym przypuszcza- 
ja, że jest to samolot „Jesus del Gralpo- 
der, na którym lotnicy hiszpańscy Ji- 
menez i Igłosłas dokonywują lotu z Hi- 
szpanji do Brazylji. 


SU. 4 


„PIERWSZA FALĄ KRAKOWSKA“ 


„GAZETA PORANNA” 


z dma z50. marca 1929. 


PRZYPŁYNEŁA DO WARSZAWY. 


GNOSKUJĄ ZAGROŻONY OBSZAR. 


— BAMOLOTY WOJSKOWE REKO- 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26. marca. (st) Dziś 
9 rano z Obwoeka odległego od War- 
szawy o 20 km nadeszła: wiadomość, 
iż lody tam zaczęły pękać i Wisła 
ruszyła. Niezwłocznie na micisce wy- 
ruszyły samochody. Między Olwoc- 
kiem a Warszawą ustawiono drużyny 
robotnicze oraz saperów, którzy mają 
wysadzać zatory. Ponieważ woda w 
Wiśle płynie z szybkością nie prze- 
kraczającą 10 km na godzimę t. zw. 
pierwsza lala krakowska od strony 
Otwocka i Karczawa napłynęła do 
stolicy dopiero koło godz. 3 popoł. 
Huk pękających lodów jost słyszany 
w promieniu 50 m od Wisły. W obec- 
nej chwili wojsko rozsadza tworzące 
się wielkie zatory pod Bielanami i Pel 
cowizną. 

Jak imformują władze z obszarów 
zagrożonych Zostali już ewakuowani 
wiszyscy chorzy. Ludności zdrowej nie 
ewakuuje się, gdyż narazie sytuacja 
nie jest groźna. Po nadpłymięciu t. zw. 
fali krakowskiej, moziom Wisły pod 
Warszawą wynosił prawie 3 m ponad 
poziom normalny. Rano wyruszyły z 
Warszawy szlakiem górnej Wisły dwa 
samoloty wojskowe w Stronę Dęblina, 
gdzie uformował się duży zator pod 
wsią Wargowce. Zator tem jednak dziś 
spłynął. Kończy się rozbijanie dru- 
giego zatoru w pobliżu Dęblina kało 
wsi Łoje. Przed południem łód ma 
małej przestrzeni pod Siekierkami za- 
łamał się i popłynął aż do mosłu Po- 
niatowskiago, gdzie go zatrzymały 
filary. 


MIN. KWIATKOWSKI W GDYNI 
I POZNANIU. 
Warszawa, 26 marca. (Tel. G. P.) 
W dn. 26 bm. Min. przemysłu i handlu 
inż. Kwiatkowski w towarzystwie dyr. 
Dopartameniu Kożuchowskiego i No- 
sowicza udaje się w sprawach służbo- 
wych do Gdyni i Poznania. 


i 
SKAZANIE KOMUNISTÓW CZĘ- 
STOCHOWSKICH. 
Częstochowa, 26. marca. (Tel. G. 


P.) Sąd okręgowy razpatrywał spra- 
wę Merdzika, Brzozy, Wieczorka i 
St Łukawskiego, oskarżonych o u- 
tworzenie parbji komunistycznej i dzia 
łalność wywrotawą. Merdzik podczas 
wyborów 'do Sejmu figurował jako 
kandydat na posła. Merdzika skazano 
na 4 lata ciężkiego więzienia, Brzozę 
na 2, pozostałych uniewinniono. 
——— 
WYBORY NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM, 
Fraga, 26. marca. (Tel. G, P.) W sze- 
rega gmin na Śląsku Cieszyńskim od- 
hyły się wybory gminne, w których ko- 
rauniśej ponieśli wielkie straty. Polacy 
utrzymali naogół stan posiadania, a tyl- 
ko w Karwinie powiększyli go, uzysku- 
jąc 14 mandatów na 41, 


mame (pna 
KIEDY USTĄPI DYKTATOR 
HISZPANII? 


Paryż, 26. marca. (Tel. G. P.) 
„Journal“ donosi z Madrytu. że w 
tamtejszych dobrze poinformawa - 
nych kołach panuje pogląd, iż po 
otwarciu wystaw w Sewilli i Barce- 
łonie de Rivera zrzeknie się wła- 
dzy. 


Narazie wobec normalnego 
wamia lodów i spłynięcia 
zalorow żańne niebezpieczeństwo nie 


spły- , 
większych | 


| 
| 


grozi obszarom warszawskim. Możli- 
wość powstania wielkich zatorów bę- 
dzie istniała między 27. a 31. marca. 


W dorzeczu Sanu - poprawa. 


ROZSADZ ANIE ZATORÓW. 
TERSKA 


Przemyśl, 26. marca. (Tel. G. P.) 
W sy tuacji powodziowej na Sanie 


i jego dopływach mastąpiła nie- 
znaczna 'paprawa. Zator lodowy 


pad Tarnawa został przez pracitją- 
cych z narażeniem życia saperów Z 
Sanoka rozsadzony. Masy loda za- 
trzymały się na zalłorze między Da 
bicami a Ruszelcycami : powięk- 
szyły go do 15 kim. długości. Zator 
len nozsałdzali saperzy z 5 'p. sape- 
rów z Krakowa. We wtorek o godz. 
1.15 nuszyt tód w tem miejscu. W ra 
zie uiworzenia się nowego zatoru 
kolo Hurka, grozi zalanie Huka i 


Chaliupek, [położonych tuż mad; 
wiodą. 
Na Wiarze (deplyw Sawu) zo- 


stał zupełmie zniesiony stary most 
wajskowy pod Krównikami. Mosty 
w Sielu i Łuczycach silnie uszko- 
dzone. Most w Przdkopenej został 
naprawiony przez piemierów. W eia 


TUSA EAZA O 2 GZ 


| 


— USZKODZONE 
AKCJA DZIELNYCH SAPERÓW 


MOSTY. — BOHA- 

gu nocy z poniedzialku na wtorek 
zwiedzał starosta przemyski Micha- 
łowski tereny zagrożone, kier ujac 
osobiiśaie alke ją ratowniczą. 

W pow. samborskim sytuacja 
tość pomyślna. Mosty na Stewiążu 
i Czenchaiwiee w Samborze i Dubla- 
nach udało się dzięki nadludzkim 
wprost wysiłkom saperów urato- 
wać. W Sandku astat się równiez 
dziękiipamocy z Brześcia nowy most 
drewniany, 120 m. dlugi. 

W dobromilskim powiecie 
Wyrwa, przepływająca przez Dobro- 
mil, nie czyniąc jednak żadnych po- 
ważniejszych szkód. 

Akcją przeciwpowodziową na tere- 
nie pow. Przemyśl, Dobromil, Sambor 
i Sanok kieruje jeden z najznakomit- 
szych polskich  oticerów pionierów 


kap. Szwejcer z D. O. K. X., który oso- 
biście przeprowadza 
lorów. 


rozsadzanie za- 


Ujęcie sprawców napadu 


na wagon pocztowy pod Dębicą. 


ULNAWALI W POZNANIU 


ARYSTOKRATÓW I KUPILI SOBIE 


DWA AUTA. 


Poznań, 26. marca. (Tol G. P.) 
Dcnaszą o ujęciu przez policję po- 
znańską sprawców napadu na ambu 
lans pocztowy na przestrzeni Roz- 
wadów-bDęhica w dniu 16. bm. Sa 
to 2-letni Edward Bedelck i 24-letni 
Czesław Starosolski. Bandyci zra- 
bawaszy 100.000 zł., "wyjechali do 
Poznania, gdzie pod pu zybranemi 
nazwiskami hr. Jerzego Potockiego 


| 


i Zdzislawa Staszewskiego zamic- 
szkali w pier wiizorzędnym hotelu, 
regpocdzęli wystarwne życie, kupili 


sohie 2 auta i pr zebywali w pierw- 
szorzędnych dokalach  rozrywko- 
wych. Ten wyb życia zwrócił uwa- 


ge policji, klóra ich aresztowała. 
Prazyznali się oni do dokonania 
rabunku, 


Przygotowania d do dyktatury 


w Niemczech. 
HUGGENBERG NA DYKTATORA WYSUWA GEN. SEECKTA. 


Berlin, 26 marca. (Tel. G. P.) Jeden 
z przywódców niem. nacjanalistów 
Huggenberg wystosował do 3000 ame- 
rykańskich polityków i ekonomistów 
obszerny list, w klórym wskazuje na 
grożące Niemcom i całemu światu 
niebezpieczeństwo bolszewizmu w ra- 
zie niekorzystnego rozwiązania proble- 
mu odszkodowań wojennych. Jak To zosia 


Przywódca STS I holsz. W 


USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ 


Sofja, 26 marca. (Tel. G. P.) Wy- 
krycie spisku komunistycznego wzbu- 
dza jak najwyższe zainteresowanie. A- 
reszlowanym emisarjuszem bolszewic- 
kim jest Mleden Słojanow. który ska- 
zany na 15 lat więzienia, schronił się 
do Moskwy, gdzie dłuższy czas prze- 
bywał Powróciwszy pod przybranem 


| 
| 


okazuje. Huggenberg za pośrednictwem 
ppułk. Hindenburga (syna "prezydenta 
Rzeszy) usiłuje pozyskać również i gło 
wę państwa dla swych celów. Na wo- 
dza przewrotu nacjonalistycznego w 
Niemczech wpatrzony jest gen. v. 
Seeckł, który po ustąpieniu Hinden- 
burga objąłby dyktaturę wojskową. 


isz. W Bulgarii 


nazwiskiem brał czynny udział w pro- 
pagandzie wywrolowej. Podczas ba- 
dania w dyrekcji policji Mleden Stoja- 
now usiłował popełnić samobójstwo, 
rzucając się przez okno z gabinetu in- 
svektora. W mieszkaniach Słojanowa 
i jego spólników znaleziono “arrue 
sumy pieniężna i broń. 


——— A m c LLL 
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Na SWIETA: owo” po. 
szej jakoś.i 


poleca „ERIS FAL" 


Laów 


Legionów 1 Tel. 35-37. 


Dniestr ruszył! 


Lwów, 27. marca. 

(—) W dniu wczorajszym władze 
policyjne otrzymały z Pow. Komendy 
P., P. w Rudkach raport lelefoniczny 0 
stanie wód na lerenie lamt. powiatu. 
Na Dniestrze woda podniosła się to 
4.70 m podczas gdy normalny stan 
wody wynosił 2 m. Lód popękany w 
slanie slojącym.  Niehezpieczeństwo 
na razie nie grozi. 

Wereszyca wylewa obok Power- 
cha na łąki. Tyśmienica wylewa pod 
Torszakowem. Strwiąż pod Czernicho- 
wem wylał na łąki i woda dostaje się 
już do domów w Gzernichowie. Droga 
między Czernichowem a Koniuszkami 
na przestrzeni 500 m. zalana na 40 
cm., wobec czego nastąpiła przerwa w 
komunikacji kołowej. Z trzech mostów 
jedynie most na drodze powiatowej w 
Gzernichowie zagrożony. Patrol pio- 
nierska w sile 8 ludzi czuwa nad nie- 
bezpieczeństwem. 

Z Tarnopola donoszą, że ruszył w 
powiecie zaleszczyckim Dniestr. Sy- 
tuacja obecra nie budzi marazie wieke 
szych obaw. 


— j z 
b. MINISTER WOJNY W WIĘZIENIU, 
Ryga, 26. marca, (Tel. G. P.) B, mi- 


niste wojny Goldman, oskarżony o przy 
właszczenie sobie cudzych obligacyj, Z0e 
Stał skazany na rok więzienia 


EZ 
ARESZTOWANIE ZABÓJCY SCHLE- 
GLA? 

Zagrzeb, 26, marca. (Tel, G. P.) Po- 


licja aresztowała w Nowym Sadzie na- 


czelnego redaktora dziennika nacjona 
listycznego „Vidoval*, którego rysopis 


odpowiada rysopisowi jednego z zabój- 
ców redaktora naczelnego pisma „No- 
wos Schlegla. 

Białogród, 20. 
resztowany tu został roholnik nazwi 
skiem Metesi pod zarzutem uczestni- 
ctwa w zamachu na dziennikarza Sehlę 
gla. 


marca. (Tcl. G. P) A 


| mienie 
PRZYZNAŁ SIĘ DO OICOBÓJSTWA. 
Berlin, 26. marca. (Tel. G. P.) 
Syn hr. Stolberg-Wernigerode zeznał, 


iż zabił swego oica, jak  bwierdzi, 
przez nieostrożność, manipulując 
strzelbą,. 

a 4 


AUTOBUS WYRZNĄŁ O DRZEWO. 

Gdańsk, 26, marca. (Tel, G. P.) Kur- 
sujący na linji Malborg-Gdańsk autobus 
pasażerski najechał na przydrożne drze 
wo, przyczem 15 pasażerów zastało ra- 
monych. 

= 
W PARYŻU UPAŁY. 

Paryż, 26. marca. (Tel. G. P.) ża 
panowały tu upały, jakich w marcu 
mie pamiętają od r. 1873. Notowano 
22.6 stopni ciepła. Tymczasem na 
niedaleko stosunkowo położonym 
Baltyku jeszcze grube warstwy lo- 
du hamują żeglugę. ą 


<= o 
ZASNAŁ OBOK TRUPA OFIARY. 

Paryż, 26. marca. (Tel. G. P.) 
W Lyonie 20-ielni pijany robotnik 
wiróciwszy do domu. zabił swego aj- 
ca, poczem położył się koło trupa i 
zasnął. Dopiero maslępnego dnia 
brat jego zauważył ło i dał znać po- 
liah ' 
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MURZYNI JAKO POTĘŹNY CZYNNIK KULTURALNY. — HISTORJA DZIELNICY MURZYŃSKIEJ W HARLEM. —- 


NAMIZLINA WALKA KULTURALNA, 


— PIELGRZYMKA DO CZARNEJ ZIEMI OBILGANEJ. 


AFRYKA DLA 


AFRYKAŃCZYKÓW! — ZOBACZYCIE, ŻE TAKŻE JA JESTEM PIĘKNY! 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej“) 


Harlem, w marcu. 

Murzyn może być dzisiaj rozpa- 
trywany jako problem tylko ze stano- 
wiska ekanomicznego, etnograficznego, 
‘a może lakże politycznego. Że stano- 
wiska kuitura!nego nie jest dzisiaj juź 
problemem, lecz czynnikiem — po- 
tężnym  pendzlem, który zabarwia 
nasz smak, nasze życie rzeczywiste i 
urojone. Jeżeli rozłożymy na barwy 
kolor bialy współczesnej naszej kultu- 
rv, znydziemy w nim także — czarne 
plamy muizyńskie... 

Ameryka jest krajem, w którym 
Murzyni — jak to sami utrzymują — 


swoją kulturę odnawiają, lub — jak 
jest w rzeczywistości — właściwie 
tworzą. Ich duchową stolicą jest nie- 
wąlpliwic Hariem, który przed kilku 
wiekani założony przez emigrantów 
holenderskich jako New-Harlem, z po- 
czątkiem XIX. w. był zamieszkiwany 
głównie przez Irlandczyków, którzy 
nazwali go krótko Harlem. Od kilku- 
dziesięciu lat jest dzielnica, zamknię- 
ta między 125 a 150 ulicą, zamieszki- 
wana wyłącznie przez Murzynów. — 
Wszystko tam stoi pod znakiem czar- 
nej rasy. 


Cudowna zmiana. 


Jak mogła się dokonać w tak król- 
kim czasie taka zmiana? Oto z koń- 
cem XIX. w. zaczęto w Harlemie wie: 
le budować. Wówczas zjawili się przy 
ul. 134 na wschód od Lenoks 

pierwsi Murzyni. 
Stali się oni solą w oku dla białych, 
którzy natychmiast stamtąd uciekli i 
przenieśli się do innych części mia- 
sta. Nastąpiła wielka zniżka gruntów 
w tam miejscu. Właściciele kamienic 
postamowili wyrzucić Murzynów ze 
swoich domów, równocześnie jednak 
starali się pozbyć swoich realności. 
Diworzyło się wówczas natychmiast 
murzyńskie towarzystwo akcyjne „A- 
fro-Ąmerican Realty Company“, któ- 
Tego celem było nabywanie domów w 
tej okolicy. Czarni właściciele kamie- 
nic zachowywali się teraz wobec bia- 
lych tak, jak poprzednio biali wobec 
czarnych.  Wypowiedzieli poprostu 
mieszkanie białym i postanowli od- 
S E E 


tąd przyjmować tylko czarnych loka- 
torów. Wówczas ceny domów spadły 
jeszcze niżej, a biali byli szczęśliwi, 
że mogą kamienice chętnym odsprze- 
dać. Wreszcie pozostali biali zdecydo- 
wali się na dopuszczenie czarnych lo- 
katorów. Trzydzieści lat wystarczyło, 
aby zalndnić okolicę 134 ukcy w zu- 
pełności Murzynami, 

Bardzo ciekawą jest rzeczą odpo- 


wiedzieć ma pytanie, skąd nagle wzię- 
ło się tutaj tak wielu Murzynów. Z 
początkiem XX. w. żadne miasto ume- 
rykańskie nie posiadało wśród swej 
ludności sło tysięcy Murzynów. Obe- 
cnie Ameryka ma na północy tylko 
przeszło dwa miijony Murzynów, któ- 
rzy wszyscy umieją czytać i pisać, 
mają własne gazety i czasopisma, 
których w Ameryce jest przeszło 500. 
Oto w Ameryce już przed wybuchem 
wielkiej wolny, a zwłaszcza po nim 
okazał się 
wielki brak sił roboczych. 

Zaczęło zatem sprowadzać Murzynów 
nietylko z południowych Stanów, lecz 
również z południowej Ameryki, z 
Meksyku, z wysp Antłylskich.. Nie- 
słychana siła asymilacujna Ameryki 
zamieniła w krótkim czasie Murzynów 
mówiących po hiszpańsku i po portu- 
galsku na angielskich gentlemanów. 
Obecnie Murzyni tworzą 10 proc. lud- 
ności amerykańskiej. Małżeństwa mic- 
szane są coraz częstsze, a oprócz 11 
miljonów Murzynów znajduje się obe- 
cnie w Stanach Zjednoczonych prze- 
szło dwa miljony Mulatów. 


Walka kuliuraina murzynów z Jankesami 


Ta industrjalizacja i urbanizacja 
Murzynów czymi z nich ważny czyn- 


nik w peliłycznem i kulturalłaem ży- „| 


ciu Ameryki. Nie przyszło wprawdzie?” 
dotąd do otwartej walki politycznej, 
gdyż Murzyni cieszą się tam (ma pa- 
pierze) wszelkiemi prawami obywatel- 
skiemi. Tem zaciętsza jest walka kul- 


turalna. Harlem budzi śpiącą Afrykę, 


zawiązuje unję panafrykańską, „dozo- 
ruje pracy Ligi Narodów, gdzie spe- 
cjalna komisja zajmuje się kolonjami. 
Gdy w r. 1919 odbył się w Paryżu 
rierwszy kongres panafrykański, 
nikt się o niego nie troszczył, a gazety 
zaledwie o nim doniosły. lImaczej już 
było, gdy w r. 1927 odbył się w No 


wym Jorku czwarty kongres. Prze- 


cwiczenia olicerów i SZEFEgOW. rezerwy 


KTÓRE KATEGORJE PODLEGAJĄ POWOŁANIU. — ĆWICZENIA ODBĘDA SIĘ MIĘDZY 15. MAJA 


Lwów, 27. marca. 

W noku bieżącym będą powolani 
na ówliczenia: 

a) Oficerowie: piechoty (z czołga 
m), kawalerji, lotrictwa, saperów, 
łaczności, samochodów, żandarme- 
rj taborów, uzbrojenia, sanitar- 
mi (tylko ldkamze i lekarze wet.) 
nasiępujących ikategoryj: 

1) wszyscy ci oficerowie, którzy 
byli objęci powolamiem na ówicze- 
na w ubiegłym rolku, a nie odbyli 
ćwiczeń z powodu choroby, otrzyma 
nia odroczenia lub z innych powo- 
dów; 

2) z roczników 1908, 
1898, 1893 i 1895; 

3) wszyscy nowomianowani pod 
porucznicy rezerwy i nowoprzy jęci 
oficerowie rez. zb. armji zabor- 
czych od rocznika 1903 do 1893. 

Wszyscy oficerowie rezerwy po- 
wołani na ćwiczenia otrzymają w 
niediugim czasie od swoich komen- 
dantów P. K. U. imienne karty po- 
wołania na cwiczenia 

b) Szeregowi rez.: 

1) podoficerowie i szeregowcy 
rocznika 1903, z wyjątkiem szere- 
gawców, taborów, slużby uabraje- 


1902, 1301 


A BAZDZIERNIKIEM., 
nia, slużby lotnictwa : służby inten- 
dentury; 

2) szeregowi (podoficerowie i sze 
regowcy), którzy podlegali powoła- 
miu w ubiegłych latach, lecz ćwiczeń 
nie odbyli z różnych powodów; 

3) podchorążowie rezerwy rocz- 
mika 1905, w lolniclwie, nadto 1906, 
prócz tego ci wszyscy podchorążo- 

wie rez. z innych roczników, którzy 
dotychczas nie uzyskali warunków 
nomiinacji na podporuczników re- 
zerwy; 

4 niektóre katagorje specjalistów 
artylerji przeciwlotniezej, lotnictwa 


= 
i łączności, oraz podoficerowie w ta 
borach i szoferzy w samochodach. 
Kaliegowje te zostaną określone do- 
kłładnie w swoim czasie. 

Wszyscy szeregowi rez. obowią- 
zani do odbycia ćwiczeń otrzymaja 
imienne karty powołania na ćwi- 
czenia. 

Rozpoczęcie ćwiczeń jest prze- 
wiidywane około 15. maja br., koń. 
czenie z końcem października br. 

Szczególowych informacyj moż 
na będzie zasięgnąć w każdej P. K. 
U. w drugiej połowie kwietnia br. 

— -N 


Sirzelający Związek w lesie 


hr. Badeniego. 


CHŁOPY STRZELAJĄ, 


ALE PAN BÓG KULE NOSI I DLATEGO GA- 


JOWY OCALAŁ. 


Lwów, 27. marca. 
(—) Onegdaj w nocy gajowy Ste- 
fan Raszka z przysiółka Ślązaki pow. 
Kamionka Strum. w lesie hr. Bade- 
niego z Buska natknął się na czterech 
osobników, którzy na jego widok po- 
ozęli strzelać, Swzaly chybily, ca 


| 


widząc, sprawcy zbiegli. Jednego z 
nich Ruszka następnego dnia rozpo- 
znał, a okazał się nim Bronislaw 
Związek z Mirocima. Policja areszto- 
wala dalszych dwóch sprawców, a to 
Michała Kilańskiego i Józefa Orłow- 
skięgo. 


| 


: wodniczący światowego związku Mu: 


rzynów, pochodzący z wysp Antyl- 
skich, Markus Galvey,  ozłowiek 
wszechstronnie wykształcony | zna- 
komity mowca, rzucił w świat: hasło: 
„Afryka dla Afrykańczyków!* i uwa- 
żal się wprost za prezydenta Pane 
afryki. 

Czama część świata stała się miej- 
scem pielgrzymki dla wykształconych 
Murzynów. Najsławmiejsi czarni poeci 
— jak Dubois lub Langston Hughes 
jadą do Afryki, aby studjować swą 
„Ojczyznę“, a za nimi podążają bogaci 
Murzyni z żonami i dziećmi, zaopa- 
trzeni w Baedekera i w aparaty foto- 
graficzne, aby utrwalić na kliszy tam- 
tejszy krajobraz i tamtejszego czło- 
wieka, Murzyni zaczynają również 
studjować reszię świata, zapoznawać 
się z politycznemi imstytucjami roz- 
maitych krajów, oraz z europejskiemi 
językami i kulturami. A więc np. wiel- 
ki rewolucyjny poeta murzyński Glau- 
de Mackay, urodzony w r. 1899 na Ja- 
majce , udał się w r. 1921 do Rosji, 
spędził dłuższy czas we Francji i 
w Niemczech i zwiedził dokładnie 
Stany Zjednoczone, aby później z ol- 
brzymim materjałem powrócić do No- 
wego Jorku. Największy żyjący, choć 
jeszcze bardzo młody, poeta murzyń- 
ski Langston Hughes, zwiedził Europę 
i Afrykę. Jossie Fauset studjował w 
Sorbonie. Wielki powieściopisarz mu- 
rzyński Walter White spędza miesią- 
ce zimowe na Riwjerze. Jeżeli Murzyn 
gdziekolwiek odznaczy się na Świecie 
— nazwisko jego, jak płomienna ra- 
kieta, przelatuje przez 500 gazet Sta- 
nów Zjednoczonych, Czarny tenor 
Hayes śpiewał przed królem angiel- 
skim — wiedzą o tem natychmiast 
wszyscy Murzyni Ameryki. Paryski 
fabrykant samochodów ofiarował auto 
Józefinie Baker — wszystkie gazety 
mnurzyńskie zamieszczają ľotograľję 
sławnej rodaczki w owem aucie. 

Murzyni-są dummi nietylko z ży- 
jących rodaków, lub niedawno zmar- 
łych, ale również z tych ludzi, którzy 
cd Murzynów pochodzą. Wielki poeta 
rosyjski Pnszkin, którego przodek pnzy- 
był do Rosji z Afryki za czasów Pio- 
tra Wielkiego jest jedną z najpopular- 
niejszych postaci literackich wśród 
Murzynów. Pnzywłaszczają sobie oni 
Aleksandra Dumasa, w którego ty- 
łach miała płynąć krew murzyńska. 
Słowem -— jesteśmy świadkami prze- 
budzenia się ze snu olbrzymiej, potęż- 
ej rasy, która ma pnzed sobą świetne 
widcki rozwojowe, a już obecnie stała 
się doniosłym czynnikiem kultural- 
nym nietylko w Ameryce, lecz rów- 
nież w Europie. 

Burza sprzecznych uczuć, szaleją- 
ca w piersi Murzyna, uzewnętrzmia 
się 

w ciekawej twórczości lirycznej, 
która łączy płomienny patos z melan- 
zholijnym  semtymentalizmem, Cha- 
rakterystyczne w tym względzie są 
zwłaszcza utwory zaledwie 26-lelmie- 


Podziękowanie. 


J. Wielmożnemn Pann Drowi B. 
Groo'wi, lekarzowi Kasy Chorych we 
Lwowie, skladam serdeczne podzię- 
kowanie za poniesione trudy w oza- 
sie mojej długotrwałej choroby, oraz 
za wyleczenie mnie przaz umiejętne 
i bardzo staranne wykonanie operacji 
2714 Rudolf Łabowicz. 


Sur. 6 


go liryka murzyńskiego, Langstona 
Hughesa. Jeden z nich pt. „Także 
jal“ zamieszczamy poniżej w swobod- 
nym przekładzie z języka  angiel- 
skiego: 
Także ja opiewam Amerykę! 
Jestem czarnym bratem! 
Wypędzają mnie na obiad do kuchni, 
Gdy przychodzą zaproszeni goście. 
Lecz ja się śmieję, 
I jem dobrze, 
I staję się silny! 
Jutro 
Zasiądnę do stołu, 
Gdy przyjdą zaproszeni goście. 
Nikt się już nie ośmieli 
Powiedzieć mi: 
„Idź jeść do kuchni!" 
Wówczas... 
I wszyscy zobaczą, jaki jestem pię- 
I będą się wstydzili! [kmy, 


Tabże ja także ja jestem Ameryką! 
St. Lubicz. 


+. 
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Samobójstwo 15-letn. 
wyrostka. 


Lwów, 27. marca. 

(—) W Wierzblanach, pow. Ka- 
mionka Strum. 15-letni Wojciech 
Grzeszcznk w pobliskim lesie popełnił 
samobójstwo, zastnzeliwszy się ze 
stnzelby. Powodem samobójstwa były 
niesnaski z rodzicami. 

a ana 


Ofiara zatkanego 
komina. 


Lwów, 27. marca. 

(—) Z Borszczowa donoszą nam, 
że onegdaj w nocy z pawodu wczesne- 
go zamknięcia komina uległa śmier: 
telnemn zaczadzeniu 22-letnia Kata- 
rzyna CGznbak, zamieszkała w Sło- 
bódce muszkatowieckiej, pow. Bor- 
szczów. 

mj 


pe 
Samobójstwo 19-letn. 
mężatki. 
Lwów, 27 marca. 
(©) Wczoraj popołudniu w realno- 
ści przy ul. Magazynowej 7 usiłowała 
pozbawić się życia 19-letnia Michalina 
Pańków, żona robotnika. Desperatka 
pokłóciwszy się z mężem w zamiarze 
samobójczym napiła się jodyny. Pogo- 
towie ratunkowe po udzieleniu jej pier- 
wszej pomocy odwiozło ją do szpitala. 


Malec pod autem. 


Lwów, 27 marca. 
(—) Wczoraj o godz. 6 wiecz. wy- 
darzył się na ul. Zamarstynowskie) 
wstrząsający wypadek. Oto na prze- 
chodzącego jezdnią 8-letniego Maury- 
cego Knopfa najechała autodorożka. 
Nieszczęśliwa ofiar wypadku doznała 
wstrząsu mózgu. Pogotowie ratunkowe 
w stanie nieprzylomnym  odwiozło | 
chłopca do szpitaliku św. Zofji. Szofe- | 
ra aresztowano. 
En 


Nagły zgon. 


Lwów, 27. marca. 
(—) We wsi Ilłuboczku, pow. Tar- 
nopol zmarł onegdaj rano nagle w 
swym mieszkanin 40-letni EE eA 
Malwij Polłotnieki. Przyczyna śmierci | 
nie została ustalona. Dochodzenia | 
prowadzi miejscowa komisja. | 
ERRE AOA E TAEA | 
POPIERAJCIE GUMA | 
| 


OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPD 
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, ABY 
ULŻYĆ DOLI ZWIERZĘCEJ! 


GAZETA PORANNA" 


z dnia 28. marca 1929. 


Z Miejskiej Rady Przybeocznej. 


Lwów, 27. marca. 

(iip.) Na wczorajszem posiedze - 
niu Rady Przyibocznej uchwalono 
budżet miasta Lwowa na r. 1929/30 
po dyskusji wielce ożywionej, a 
chwilami burzliwej, zabarwionej po 
dilycznemi wycieczkami a nawet 0- 
sobistemi aluzjami. 

Na wstępie posiedzenia r. Litwi- 
nowicz przedłożył im. komisji 
malki biste 19 członków komisji dla 
sprawy ustawy samorządowej. 

Następnie w dalszym ciągu dy- 
sikusji budżetowej zabrał głos ks. 
prof. Szydelski im, Kl. Ch. D. Mo- 
wica rozpoczął od omówien:a spra- 
wy ordynacji wyborczej zaznacza - 
jaa, iw uwzględnieniu naszych slo 
suników byłoby wskazane, aby ordy 
nacja została oparta na zasadach 
projekłu opracowanego przez po- 
przednią Radę miejską. Przeszedi- 
szy do polemiki z przemówieniami 
reprezentantów klubu nar. żydow- 
sk.ego, "wygłoszonemi na poprzed- 
niem posiedzeniu w sposób niezwyk 
le rzeczowy i poważny, odpiera za- 
nzuty czynione gminie, jakoby po- 
trzeby ludności żydowskiej nie znaj 
doewały  kiedykoiwick zrozumienia 
w reprezentacji m. Lwowa. Wska- 
zuje, że przeciw zarzutowi odsurwa- 
nia żydów od stanowisk, świadczy 
choćby to, że w poprzedniem Pre- 
zydjum miasta zasiadał przez dłu- 
gie lata czlonek społeczeństwa ży- 
dowskiego. 

W dalszym ciągu w związku z 
mową iks. Teapaityńkskiego. wygło- 
szoną na poprzedniem posiedzeniu, 
mioiwca zaznaczył, że klub jego stał 
zawsze na slanowiisku zgodnego 
współżycia z ludnością ruską a rząd 
obecny miewaipłiwie także odnosi 
się z najłepszemi intencjami wobec 
tej ludności.  Jednekowoż fakty, 
choćby wypadki ostatnich miesięcy 
wskazują, że ze stromy spoleczeń- 
stwa ukraińskiego pochodzą trud- 
mości. Jest to wynikiem pewnych 
pradów nurtujących w tem spole- 
czeństwie, którym czynniki odłpo- 
wiedzialine wśród Ukraińców niie u- 
mieja się przeciwstawić. 

Podkreśla, że wszelkie objawy chę: 


ci zgodnego współżycia są wilane 


przychylnie przez społeczeństwo pol 
skie oraz stwierdza poprawny Goss 
nek do społeczeństwa i państwa staro» 
rusinów. 

W dalszym ciągu mówca wyraża 
zadowolenie, że w budżecie w miarę 
możności finansowej są uwzględnione 
działy opieki apołecznej, do czego też 
zalicza budowanie domów dla ubogiej 
lmdności. Wskazuje na potrzebę popie- 
rania walki z grnźlicą. Omawia spra- 
wę rozdziału agend w Zakładzie elek- 
trycznym. Wyraża uznanie dyrekcji 
M. K. O., a zwłaszcza dyr. Uhmie za 
pracę w kenaka wychowania publicz 
ności do oszczędności. Nakoniec o- 
świadza, że klub jego będzie głosował 
za budżetem. 

im. Klubu nar. państwowego prze- 
mawiał red. Mejbanm. Podobnie jak 
na poprzedniem posiedzeniu dr. Do- 

maszewicz, mowca podtrzymywał tezę, 
‘że deklaracja, uchwalona na posie- 
dzenin 11 marca, jako dotycząca ży- 
wotnych zagadnień ogólno państwo- 
wych nie przekraczała kompełencyj 
Rady Przybocznej. 

Następnie polemizował ostro z wy- 
wodami mówców Klubu nar.-żydow- 
skiego, przyczem nie brakło humory- 
stycznych epizodów z powodu przery- 
wań ze strony atakowanych preopinan- 
tów. Nakoniec mowca oświadczył się 
za budżetem. 

Następny mowca dr. Wasser za- 
brał głos im. Żydów-Polaków. Omówił 
poszczególne pozycje, a następnie prze 
szedł do problemów ogólnych. Zasta- 

nawiając się nad zesławieniem budźe: 
tu stwierdza, że starano się nwzględ- 
nić ciężkie położenie finansowe Jad- 
ności przy równoczesnem skierowaniu 
uwagi na konieczne potrzeby miasta. 
W dziale dóbr miejskich nastąpiła 
zmiana na lepsze, <o zaznacza się w 
podniesienin dochodów. Wskazuje na 
potrzebę reorganizacji w M. Zakł. 
Elektr. podkreślając, że pamuje tam 
bezwątpienia sekodliwe rozprężenie. 

W pewnej chwili, gdy mowca po- 
lemizuje z eaii red. Mejkanma, 
dochodzi do ostrej scysji z powodm 
drastycznego wyrażenia tego ostał- 
niego. Gdy dr. Wasser skończył mó- 
wić, red. Mcjbaum złożył deklarację, 
odwołując  nieparlamentarny wyraz. 


Proces adw. dr. Grzeszczyńskiecn. 


OSKARŻONY TWIERDZI, ŻE JESZCZE SAM DOPŁACIŁ DO WSZYST. 
KICH INTERESÓW, ZA KTÓRE OBECNIE ODPOWIADA. 


Lwów, 27. marca. 
(M) W drugim dniu procesu prze- 
cywko adwokatowi drowi Władysła- 
wowi  Grzeszczyńskiemu w dalszym 


ciągu zeznawał oskarżony, adpierając 
poszczególne punkty oskarżenia, łu- 
maczył, że są to wszystko sprawy 
natury cywilnej i żaden z jego kljen- 
tów nie jest poszkodowany, raczej om 
sam jost poszkodowany, gdyż należą 
mu się różne kwoty za  spelniamie 
funkcji adwokackich. 

Następnie zezmawał jako pienwszy 
świadek Konstanty Rubel, em, urzę- 
dmik. Świadek w swoim czasie chciał 
budować dom i potrzebował pienię- 
dzy. Zwrócił się do architekty Szu- 
mana, któremu dał weksle na 6 tys. 
złotych. Weksle te dostały się do rąk 


adw. (irzeszozyńskiego, który -zeskon- 
tował je, a Świadek otrzymal niz- 
znaczną tylko ilość pieniędzy, Po 
upływie puwnego czasu otrzymał na- 
kaz zapłaty z Banku, albowiem we- 
ksle zostały zaprołestowane. W mię- 


dzyczasie Świadek wszedł na drogę 
cywilną, wobec czego stwlierdza, że 
nieprzyłącza się do postępowania 
karnego. 

Podobnie drugi świadek Henryk 
Paluch,  klóry dzięki transakcjom 
oskarżonego dra _ Grzeszczyńskiego 


stracił 780 dolarów, w międzyczasie 
pogodził się z ozkarżenym i do postę- 
powania karnego się nie przyłącza. 
Dziś zezmawać będą dalsi świad- 
kowie. 
ZY a 
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udżet miasia Lwowa 
na rok 1929-30 uchwal 


ny. 


Imieniem stromnictwa staroruskiego 
przemówił dyr. Baczyński. Nawiązu- 
jąc do przemówienia ks. Łopatyńskie- 
go na poprzedniem posiedzeniu wska- 
zał, że Klub ukraiński nie jest wy- 
łącznym reprezentantem ludności 
ruskiej. Narodny Dom i Stauropigja 
stojące na gruncie odmiennym, wy- 
wierają wielki kulturalny wpływ na 
naród ruski. Wskazuje, że imstytuaje 
te tyko w małej mierze korzystają 
z subwencyj i prosi o szersze uwzęlę- 
dnienie ich potrzeb. Oświadcza, że 
bądzie głosował za budżetem. 


R. Maksymowioz (Klub gospodar- 
czy) uznając potrzeby miasta, zazna- 
czył, że jednak opodatkowanie obciąża 
nadmiernie stery gospodarcze, a zwła- 
szcza kupiectwo. Wyraża życzenie, 
aby na przyszłość starano się © obni- 
żemie tych ciężarów. Skarży Się na 
zbyt ostre stosowanie przepisów poli- 
cyjnych w stosunku do  kupiectwa 
odnośnie do zamykania sklepów, wy- 
wieszek, urządzenia lokali itp. 

Nakonicc zabrała głos dr. Klafte- 
nowa (Klub nar.-żyd.) i w obszernem 
przemówieniu zajęła się sprawą do- 
lacyj dla organizacyj żydowskich, o- 
picki społecznej, podtrzymując wnio- 
sek postawiony na komisji, aby na 
ten cel została wsitawiona do budżetu 
kwota 50 tys. złotych. 


ODPOWIEDŹ KOM. NADOLSKIEGO. 
dyskusji generalnej 
zabrał głos kom. prof. Nadolski celem 
odpowiedzi na przemówienie reprezen- 
tantów klubów, Przyznaje słuszność wy- 
wodom poszczególnych mowców, iż na- 
leży dążyć do umiejszenia ciężarów po- 
datkowych przez podniesienie rentowno- 
ści przedsiębiorstw miejskich i przyta- 
cza przykład Warszawy, która np, z ko- 
lei elektycznej czerpie znaczne dochody. 

Z kolej przechodzi do wskazania, iż 
postulaty w zakresie opieki społecznej, 
hygjeny, uporządkowania miasta itp. nie 
mogły być spełnione w należytej mie- 
rze z powodu ograniczenia nową ustawą 
udziału miasta w dochodach państwo- 
wych, co zmusiło de redukcji budżetu 
z 36 milj. na 26 milj. Wykazuje w dal- 
szym ciągu na podstawie cyfr, że insty- 
tucje humanitarne i kulturalne żydow- 
skic į ukraińskie korzystają z subwen- 
cyj miejskich, jakkolwiek pozycje te nie 
są uwidocznione w budżecie, Go do pro- 
blemu budowlanego, to rozwiązanie jego 
przechodzi siły miasta i może być tylko 
przeprowadzone przez państwo, Wyra- 
ża przytem uznanie dla Miejskiej Kasy 
Oszczędności, która w ub. roku na po- 
Żyezki budowlane postawiła do dyspozy- 
cji 3 i pół milj. zł, zaś na rok bież. 5 
milj. Przemówienie p. komisarza zostało 
przyjęte przez Radę Przyboczną nader 
gorąco, a kilkakrotne żywe oklaski były 
wyrazem uznania dla jego mądrej umiar 
kowancj polityki gospodarczej, P. komi- 
sarz wyraził m. in, lakże żywe uznanie 
dla pracy urzędników gminnych, oraz 
drowi Brzeskiemu i Komisji budżetowej 
podziękowanie za pełną poświęcenia pra 
cę nad zestawieniem budżelu, 


106 Zakończemiu 


Po przedłożeniu ref. dra Brzeskiego; 
przyjęto jednogłośnie wszystkie działy 
budżelu bez zmian, zaś rezolucje na 
wniosek ks. prof. Szydelskiego en bloc, 

Suma ogólna uchwalonego budżetu 
wynosi 25.638.553 zł 

| ooo me 
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Dzis czwarty KUNONIA 


„Gazety Porannej“ i „Kwiatu śnieżnego“. 


Lwów, 27 marca. 

(jp) W dzisiejszym numerze 
znajdą nasi Czytełnicy czwarty ku 
pon wielkiego konkursu wiosenne- 
go „Gazety Porannej" i Kwiatu 
Śnieżnego. Dla przypomnienia pa- 
mięci naszych Czytelników nadmie 
niamy, że poprzednie kupony uka- 
zały się w następujących numerach 
naszego pisma: Kupon dr. 1 w nr. 
8804, z 18 marca br., kupon nr. 2 
w nr. 8806 z dnia 20 marca br. ku- 
pon nr. 3 w nr. 8808 z dnia 22 mar 
ca br. O ile który z Czytelników, 
pragnący wziąć udział w naszym 
Inrnieju konkursowym zaniedbał 
w odpowiednim dniu wycięcia ku- 
ponu, może się zaopatrzyć w braku 
jacy kupon w Administracji nasze 
go pisma. 

A więc piękne GCzylelniczki i 
sympatyczni Czytelnicy, stawajcie 
wszyscy do apelu! Piękne nagrody 
iakie dla zwycięzców w turnieju 
konkursowym, ofiarowała firma 
Wilhelm Seulieri, posiadająca wy- 
lączne prawo eksploatacji na Pol- 
skę znakomitego 

paryskiego kremu „Neige de 

Fleurs“ 

warte są zaisle małego trudu, ja- 
kiego wymagamy od naszych Czy- 
lelników, aby wziąć mogli udział 
w losowaniu premij konkursowych 
Losowanie to, po ukazaniu się w 
„Gazecie Porannej* wszystkich 
dziesięciu kuponów, odbędzie się w 
lokalu naszej redakcji w obecno- 
ści notarjusza. 

Czytelnikom naszym wiadome 
jesl już z poprzednich naszych za- 
powiedzi, jak wartościowe przed- 
mioty składają się na dwanaście 
_premij konkursowych. Dla naocz- 
nego siwierdzenia każdego z uczesl 
ników naszego konkursu wiosenne 
go, jak wspaniałe są te premie, 
przez szereg dni wystawiliśniy je 
w Cukierni Zalewskiego przy ul. A 
kademickiej na widok publiczny. 
Obecnie premje te zostały przenie- 
sione na wysławę sklepu Stanisła- 
wa Barana, ul. Akademicka |. 26, 
gdzie może je oglądać każdy, kto 
ich dotychczas nie widział. 

A wiec przypominamy: (Celem 
nabycia prawa uczestnictwa w kon 
kursie nałeży wyciąć kolejno dzie- 
sięć kuponów konkursowych, uka- 
zujących się sukcesywnie w „Ga- 
zecie Porannej', oraz zaopatrzyć 
się w dwa rewersy premjowe, za- 
łączone do każdej nowej podwój- 
nej tuby kremu „Ncige de Fleurs“. 
Nowe tuby kremu „Neige de 
Fleurs* wraz z rewersami premjo- 
wemi są do nabycia w nasiępują- 
cych perfumeriach i droguerjach: 

LWÓW: 

B. Bohosiewicz, Hetmańska 6: Dro- 
gerja Piotr Mikolasch i Ska, ul. Koper- 
nika 1; Ludwik Hoszowski, Akademic- 
ka 3; Łopuszański i Sauczej, pl. Ma- 
rjacki (Gmach Sprechera); Jan Sud- 
hoff, Akademicka 19; Jakób Chamysz, 
Syksluska 2; Mr. Ernest Bomse, dro- 
gerja, Akademicka (Hotel George'a); 
Rudolf Fluhr, Legjonów 21; Jonasz 
Gross, Legjonów 29; Władysław Świ- 
Hik, ul. św. Zofi 32; Winckler i Syn, 
Rynck; Alojzy Hibner, Rynek; Mr. B. 
Bleiberg, drogerja, Gródecka 87; M. 
Zacharjasiewicz, drogerja, Głęboka 19; 


„GAZETA PORANNA” 


DZIŚ PORAZ O©STATNI!! 
Jedyna sposobność og'ądanlia 
przemiłej, pełnej wdzięku, 

ktora każdego zachwyca 


Marja Lutman, Leona Sapiehy 33; 
„La Parisienne“, periumerja, pl. Aka- 
demicki. j 
TARNOPOL: 
Józef Fuchs, drogerja, ul. Mickiewi- 
cza 33; Adolf Bick, perfumerja, ul. 
3 Maja 12. 


Jubi! 


eusz 


ROMANTYCZNA HISTORJA ORYGINALNEGO KLUBU. — DWUNASTU DOZGONNYCH WIELBICIELI. 
CIEKAWA UROCZYSTOŚĆ 


Lwów, 27. marca. 

(=) Niezwykły jubileusz nieawy- 
klego klubu odbył się niedawno w Bu- 
dapeszcie. Oto dziesięciu członków 
t zw. „klubu wielbicieli" zebrało się 
razem, aby święcić uroczyslość 40-let- 
niego istnienia klnbn, a równocześnie 
złożyć hołd wybranej serca 67-letniej, 
Marji Csales, cemerytowamej nauczy- 
cielce łudowej. 

Historja tego klubu jest nader ro- 
mantyczna. Oto przed czterdziestu la- 
ty p. Marja była uroczą i ponętną 
blondynką, której wspaniale, brązowe 
oczy rzucały płomienie i wzniecały 
w sercach młodzierców 

pożar miłości, 
Toteż p. Marja była otoczona liczną 
rzeszą wielbicieli. I zdarzyło się, że 
aż dwunastu wielbicieli oświadczyło 
się niemal równocześnie o jej rękę. 
P. Marja zmalazła się w nielada kło- 
pecie, Serce jej nie uderzało gorącej 
ami do jednego. Wszyscy konkurenci 


firmy Moor i 


LEEKOMYŚLNY SZOFER „POŻYCZYŁ“ AUTO ZNAJOMEMU, KTÓRY NA- 
ROBIŁ NIESZCZĘŚCIA. 


Lwów, 27 marca. | 
(—) W wczorajszym numerze „Ga- 
zety Porannej' donieśliśmy o katastro- 
tie antomobilowej, klóra wydarzyła się 
wieczorem u zbiegu ulic Leona Sapie- 
hy i Śniadeckich. Ofiarą tej katastro- 
fy padły przechodzące w lej chwili uli- 
cą dwie osoby, a mianowicie Michał 
Siepowicz ze swą żoną Marią, zam. 
przy wl. Śniadeckich 7. Siepowiez do- 
znał uszkodzenia mad lewem okiem, 
zaś żona jego doznała silnego potłu- 
czenia i pokaloczenią szkłem lewej rę- 
ki. Ponadto auto wjechało w okna wy- 
stawowe handlu delikatesów pod fir- 
mrą Moor i Stachowicz i zbilo 3 okna. 
Szkoda wynosi 500 zł, | 
Na miejsce wypadku przybył kie- 
rownik VI. Komisarjatu podkom. Ko- | 
narski, który wdrożył dochodzenia : 
natychmiast polecił auto Nr. 8320, sta- 
nowiące własność firmy „Autopark” | 
zagarażować, a szofera Antoniego Kie- | 
cora oddał do aresztów. Aresztowany | 
Kiecor tłumaczy? się, że lo nie on kic- 
rował wówczas aulem, lecz nieznany 
mn osobnik, bez jego pozwolenia wsiadł 
do ania i puścił w ruch, powodując wy 


Bosenstock i Lachs, Sykstuska 31; — | padek. Komisariat VI. przytrzymał nie ' 


"Kto wjechał do okna 


z dnia 28. marca 1929. 


Laura La Plante 


jako Niewiniątko w Apol!e 


Mr. C. Appel, drogeria. 
PRZEMYŚL: 

Władysław Borgowski, ul. Mickie- 
wicza; M. Laufer, drogerja, Miekiewi- 
cza 22; Józef Hafner, drogerja, Rynek 
— Ign. Wohlield, periumerja, ul. Fran- 


Klubu 


(Do ryciny na str. 1). 


wydali się jej równie sympatyczni 
i mili. Ponieważ zaś miała dobre ser- 
ce i nie chciała żadnego z nich ura- 
zić, oświadczyła im, że 

za żadnego z nich nie wyjdzie 

zamąż, 
lecz pragnie, aby wszyscy pozostali jej 
przyjaciółmi. Równocześnie owych 
dwunastu  odpalonych konkurentów 
zaprosiła na swoje imieniny, gdzie 
wigzystkich traktowała z tą samą u- 
przejmością... 

Tem postępowaniem bardzo sobie 
ujęła owych młodzieńców, którzy prze- 
ważnie, z wyjąłkiem dwóch, nie o 
wiele od niej byli starsi, bo zaledwie o 
parę lat. Jeden z nich zaproponował 
wówczas współlowarzyszom niedoli, 
aby już więcej się nie żenili, lecz aby 
utworzyli 

rodzaj klwbn wielbicieli pięknej 

Marji. 
Dziwaczny ten plan został przyjęty z 
aplauzem i został rzeczywiście urze- 


Stachowicz ? 


jakiego Stanisława Zlatniczka, zamie- 
szkałego przy ul. Traugutta 9, który 
zeznał, że dnia tego przystąpił do Kie- 
cora i zapytał go, czy pozwoli mu na 
chwilę wóz prowadzić, na co Kiecor 
chętnie się zgodził. W pewnej chwili 
Złalniczek stracił panowanie i spowo- 
dował wypadek, poczem zbiegł. 
Wobec tych zeznań i Zlatniczka 
aresztowano: | 


ZŁOCZÓW: 
| 


ciszkańska 31; 
Plac na Bramie 4. 
STANISŁAWÓW: 

Władysław Jirgens, perlumerja, ul. 
Kościuszki 1, „Fańbol”, perfumerja, ul. 
Sapieżyńska 11; Brettholz i Knam, ul. 
Piłsudskiego 1. 

KOŁOMYJA: 

Samuel Feldman, perfumerja, Ry- 
mek; Marek Feldman, ul. Piłsudskie- 
go. 


Kupferberg i Kneyer, 


IMIENINO WA, 


czywistniony. 

Należy zaznaczyć, że w przeciągu 
owych lat czterdziestu ani jeden z o- 
wych dwunastu nie sprzeniewierzył się 
wybrance swego serca i nie zdradził 
jej dla innej kobiety. Pozostali wszy- 
scy kawalerami, a jedynymi dezerte- 
rami okazali się dwaj wspomniani, 
starsi adoratorowie, którzy jednak opu- 
ścili p. Marję dla rywalki, o którą nie 
mogla być zazdrosna — dla śmierci! 

* Ioto obecnie z okazji imienin p. 
Marji, która jest już staruszką i która 
mimo cnoty słaropanieństwa trzyma 
się jeszcze doskonale, zebrało się o- 
wych dziesięciu wielbicieli, którym 
również służy widocznie owa miłość 
plaloniczna, gdyż cieszą się doskona- 
łem zdrowiem, choć najmłodszy z nich 
liczy lat 79, a najstarszy 82. 

Rycina nasza przedstawia dwa 
portrety p. Marji oraz jej wielbicieli, 
zgromadzonych przy stole imienino- 
wym. 

mf 


Proces mordercy 
Procia dobiega końca 


Lwów, 27. marca. 

(—) Tocząca się od szeregu dni; 
wznowiona przed Sądem przysięgłych 
rozprawa przeciwko Wasylowi Pro- 
ciowi, oskarżonemu ©  skrytobójcze 
morderstwo na osobie Iwana Melnyka 
w Peniałyskach pow. Rawa Ruska 
dobiega już końca. Wczoraj przesłu- 
chano ostatnich świadków i zamknię- 
to postępowanie dowodowe. Dziś prze- 
mawiać będzie prokurator i obrońca 
a w godzinach południowych zapadnie 
werdykt sędziów przysięgłych i wy» 
rok. 


Nie gaz, lecz benzyna! 


DOCHODZENIA WYKAZAŁY, ŻE PRZYCZYNĄ POŻARU NA UL. AKADE- 


MICKIEJ W PRALNI CHEM. 
Lwów, 27 marca. 
(—) Tak już wczoraj pokrótce wspo- 
annieliśmy, przeprowadzone dochodze- 
nia w sprawie eksplozji pożaru przy ul. 
Akademickiej wykazały, że eksplozję 
spowodował chłopak nieznanego Ba? | 
zwiska, kłóry  zbił flaszke z 
ropną benzyną, przez co wytworzyła | 
się mieszanka, która poczęła się ulat. | 
niać i zająła się od gazowego pieca. 
Przeprowadzili badania na miej- 
scu inżynierowie gazowni pod kiero- 


BYŁO ZAPALENIE SIĘ ROPNEJ BENZYNY. 


wnietwem dyrektora Gazowni inż. Żar- 
deckiego, które wykazały ponad wszel- 
ką wątpliwość, że eksplozja powstała 
nie z powodu jakiejś wadliwości w t- 
rządzeniach gazowych tego lokalu, lecz 
jedynie z powodu zajęcia się rozlanej 
benzyny. Do pożarze stwierdzono, że 
chociaż cały sklep wległ zupełnemu 
zniszczeniu, to jedynie ocalały urzą- 
dzenia gazowe, które są jeszcze do ur 
żytku. 
| aaa: osz) 


Str. B 


Mimochodem. 


m nw Z 


AUTOBUSY. 
Lwów, 27. marca 

Minął nas właśnie lśniący czer- 
wiewią autobus plac Marjadki - Per- 
senkówika z drzemiącym wewnątrz 
jedynym pasażerem, gdy Hilary zau- 
ważył: 

«— Ileż wielkomiejskiego posmaku 
zdobył Lwów dzięki tym wehikułom. 
Może lo trochę na nasze ulice za wiel- 
kie i zę szerakie, ale jak szlachetne w 
linji. Ilekroć toczy się ulicą św. Zofii, 
przypomina mi wieloryba, który przez 
omyłkę wiłoczył się w koryto Pełtwi. 
Ale z tem wszyslkiem zbliża nas to 
do Zachodu, nieprawdaż ? 

— Prawdaż, 

— A jednak i na słońcu są plamy. 
Wczoraj właśnie słyszałem z kompe- 
teninego źródła, że te autobusy — nie 
opłacają się. 

— Widocznie za tanie są bilety. 
Nie, tylko zbyt mało się ich 
sprzedaje. Musiał pan zauważyć, że 
z wyjątkiem paru godzim w ciągu dnia 
wozy jożdżą puste. Jest wprawdzie na 
lo rada, ale obawiam się, czy ojcom 
miasta nie wyda się zbyt radykalna. 
Olo wypadałoby, aby jeźdźący pasa- 
żerowie płacili za nieobecnych. Poza- 
tom to jest główny przedmiot 
zmartwień magistrackich — autobu- 
sy te zużywają się zbyt szybko. 

— Tandeta? 

-— Nie, są normalnie solidne, ale 
nie na nasze drogi. Rozmawiałem 2 
pewną panią, która jadac po raz 
pierwszy autobusem miejskim, skon- 
slatowała u siebie wstrząs mózgu, a 
swą wędrującą nerkę odszukała w n- 
kolicy lewego ucha. (Gdy przerażona 
błagaia konduktora o ralunek, ów od- 
parł: „Ta co si pani martwi. To była 
mała dziura, a tam dali na sztrece 
jest dziura na dwa metry”. Biedaczka 
wysiadła natychmiast i sądzi, że te- 
mu, tylko zawdzięcza życie, 

—. Straszne. 

— Raczej skłaniające do reilcksyj. 
Autobusy le, drogi pamie, są żywcem, 
choć mocno już kwękającem wspo- 
mnieniem pa p. Strzeleckim. Są pom- 
nikiem jego menlalności, szybko de- 
cydującej się, stanowczej, ale niekie- 
dv, up — jeśli pan woli — przeważ- 
nie trochę mylnej. Kosztowały coś 


— i 


ćwierć miljona złotych. Naturalnie — 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 28, III, 1928 


JANINA SCHULTZ, 


OPAMIĘTANIE. 


Przenikliwy ziąb. Niebo w gwiazdach, 
których żywy blask, jak gdyby kłuł w o- 
czy, niczem wdychane, mrożne powiec- 
twą: 

Dwaj młodzi ludzie idą aleją Pól Eli- 
zejskich, patrząc hezmyślnie z pod swych 
podniesionych kołnierzy na marchew, 
kapustę i inne różnorodne jarzyny, któ- 
rych dostawcy, uśpieni, ciągną wozami 
sznurem, niby widoma procesja urzędów 
zacpatrywania w żywność. 

Miodz eńcy milczą długo micze- 
niem wiclkich znużeń czy sytuacji wy: 
soce n'emiłych?... 

Ten drugi wypadek ujawnia się z krót 
kiego djalogu, prowadzonego w pobliżu 
„Chevanx' de Marly“. 

— Przeklęty bakarat! przerywa 
Mauzun, głosem ponurym, milczenie. 

— Przeklęty bakarat! — powtarza je- 
gn towarzysz, jak echo. 

= eg > pya Mauzun, 

25.000 - odpowiada Augerolle la- 
koniecznie, 

— To cekuweł 

—- Nie! Wcale a wcale nie ciekawe, 
saulae tylka... 

-— Właśnie, że ciekawe — upiera się 
Mauzun p.zy swojem — bo ja *ównież 


25,000 jak or: zyj. 


„GAŻETA PORANNA” 


Ze spraw miejskich 


Uchwały 


z dnia 25. marca 1929. 


RUGH BUDOWLANY. — NOWE ULICE. — STAŁE WSPARCIA DLA UBO- 
GICH. 


Lwów, 27. marca. 

Üp). Na wczorajszej sesji Magistra- 
ta uchwalono między innemi udzielić 
zezwolenia Laurze Steil na wzmiesic-« 
nie 2-piętrowego domu przy ul. Cecho- 
wci, nadać nowym ułicom na teremie 
tzw. kolonji oficerskiej na pl. Bema 
nazwy ul. Generała Dembińskiego i 
ul. Spółdzielcza, p. Leopoldowi i Oldze 
Schneidrom udzielić pozwolenia na 
budowę trzy-piętrowego domu miesz- 
kalnego przy uł. Modrzejewskiej, wy- 
nająć p. Janowi Mossowi lokal na pro- 
wadzenie restauracji w realności miej- 
skiej pl. llałicki 1. 10 na rok 1929 za 
czynszem 311 zł, Alfredowi Szymań- 


| 


skiemu zaś prowadzącemu restaura- 
cię w Rzeźni miejskiej wynająć lokal 
na rok J829 za ozynszem rocznym 
5.000 zł. 

Dalej uchwalono udzielić Janowi 
i Helene Glowackim pozwolenia na 
budowę domu jedno-piętrowego olicy- 
nowego przy ul. Bocznej Dekerta. 

Uchwalono przyjąć Izaaka Hoch- 
mana do Związku gminy. 

W końca uchwalono przyznać 65 
ubogim stałe zaopatrzenie po 15 zł. 
miesięcznie, 20-tu po 20 zł, 25-ciu 
po 25 zł. i 16-tu po 30 zł., a to od 1. 
kwietnia 1929 do końca marca 1930. 

——E—— 


LELAPYWE DADES LX y KARE KREDZIE CYT EEE: A E 


z krótkoterminowej pożyczki. Mało- 
połanin, z natury ograniczony i po- 
zbawiony wszałkiej twórczej fantazji 
byłby rozważał: „Najpierw trzeba 
naprawić drogi, a potem kupimy auto- 
busy“. P. Strzelecki woli przeciwnie: 
„Przedewszystkiem trzeba Iwiowia- 
nam pokazać aulobusy, a © drogi 
niech dbają przyszłe pokolenia“. 

— Te bardzo smutne. 
Nie, to tylko typowe. Jamów 
Strzeleckich jest w Polsce znacznie 
więcej, niż pam sądzi. 1 dlatego dzieją 
się rzeczy dziwne. Mamy komunika- 
cję sainolotawą, urządzamy wspaniałe 
wystawy  rcewszechne i regjonalne, 
bułuj+my różne reprezentacyjne cen- 
tale i iuncie pod Warszawą, ale ró- 
wnocześnie są w Polsce powiaty, w 
klórych ludność od czasu wojny po 
dziś dzień mieszka w ziemiankach... 

Hilary" urwał nagle i machnął 
ręką, 


mf 


Echo „złotej ery“. 
Lwów, 26. marca. 
Z Sadu Okręgowego we Lwo- 
wie nadeszlo pod adresem Redakto 


ra Naczelnego „Gazety Porannej" 


do I. Pr. 834/28 naslępujące pi- 
smo: 

„Postanowienie sędziego śled- 
czego. — Gdy osk. pryw. Konrad 


Malaczęński nie postawil żadnego 


--- | cóż w len cjekawego? Smutne 
także,, i kwiła -- oapowiada Augerolle, 
logiczny. 

—- Masz czem pcieryć? — pyła jeszcze 


Mauzun, 

— Ani centyma. 
Ja również — 
-- Płacisz jutro? 

—. Oczywiście. 

— I nie uważasz tego za ciekawe?,. 

— Nie! Nie widzę, aby ciekawe było, 
że dwóch głupców traci w głupiej grze 
sumę, której wiedzą, że nie posiadają! 


volakuie Mauzun. 


— Więc co, mój miły Augerol!e?... 
Zrabisz.. co? 
> Mama... 


— Gios młodego człowieka załamał 
się lekko przy tem słowie. 

— A ly — dodał po chwili, zapano- 
wąwszy nad rozdrażnieniem, 

— Babcia rzucił z kolei 
hrótka. 

Byli już przy końcu alei, jeden miał 
shtęcić ra prawo, drugi na lewo. Mauzun 
wziął przyjaciela pod ramię i zatrzymu- 
jąc go nagle, rzekł: 

— Siucha', wymówiliśmy dwa słowa. 

-. Więcej nawct — odparł Augerolle, 
słanowczo zrzędzący. 

-— Tak, ale dwa ważkie. Ty „mama, 
ia „babcia“; dwa, które znaczą co innc- 
go, aniżeli bakarat, hulanki i inne głup- 
stwa, Dwa scwa, które przypominają, 
że zrobimy wielką przykrość.. 

— Nie nztwiem.. 


Mauzun 


b =o aa 
wniosku w zakreślonym mu lermi- 
nie ,,,. zastanawia się postępowa 
nie przeciw Jerzemu Konarskiemu 
i Słelanowi IKrzyżanowskiemu o 
wysł. obrazy czci, po myśli par. 46 
p. ka 

Czytelnicy nasi niewątpliwie 
przypominają sobie genczę lej spra 
wy. Gdy p. Strzelecki w gwałło- 
wnych  zapędach „czyszczenia 
lwowskiego bagna“  dziesiąlkował 
imagisirał, a równocześnie powie- 
rzył zarząd dóbr miejskich p. Kon- 
radowi Małaczyńskiemu, musieli- 
śmy w imię zasady postawić co do 
tej nominacji pewne, bardzo zresz- 
la poważne zarzuty. P. Strzelecki 
„Ww krótkiej drodze”  „zrchabilito- 
wal“ swego wybrańca i zapewne 
sklonił go do wniesienia skargi o 
obrazę czci. Odbyla się w tej spra 
wie jedna audjencja, na której Wy 
dawnictwo nasze podlrzymało za- 
rzuty i zaofiarowało dowody. A o- 
to — wymowny epilog. 


Żałujemy szczerze, że z przy- 
czyn od nas niezależnych sprawa 
uniknęla publicznego wyświelle- 
nia. Nie chodzi nam tu o osobę p. 
Małaczyńskiego, którym już prze- 
slaliśny się interesować, alc o uda 
remnienie nam sposobności do wy 
kazania przed bezsironnem [orum, 
jak działał p. Strzelecki, jakim byt 
jego sysiem, jakiego lvpu ludzi do- 

Nieprawda, rozumiesz. Jesteś Iyl- 
ko zumknięły jak harem i udajesz lodo- 
wałego, jak dzie.ejtza pogoda. 

-— te dałej?, 

Na, widzisz bracie, posląpiliśmy 
lokkomyślnie, Jupo, po warjacku, nie: 
prawdaż? A teraz mamy jeszcze dwie 
jizykrośej de w,sządzemia slaruszkom 
naszym, na klorych wspomnienie obu 
"am głosy drgrejy. mimo, że przyzwy: 
czajeni jesteśmy ucickać się do nich w 
naszych perypetiach pieniężnych. 

--AWOTZGĆ 

—. Więc ziączmy obie przykrości ra 
zem i oszezędźmy jcdną z naszych sta- 
zuszek. 

—- Nie rezumicni. 

—. Ależ to ba.azo proste: przegraliś- 
my claj po Z50f0; czyli razem 50.000. 
Zarówno Iwoja valka, jak i moja babka 
mogą nam dać tę sumę bez wielkiego 
trudu, wiemy o tem. Chodzi tylko o przy- 
krość moralną... Niech więc jeden z nas 
jlzyzna się swojej staruszce, że przegrał 
50.000, cszezędzimy w ten sposób druga, 
ukryjemy przed nią głupi wybryk syna... 

— Lolerja -- cdparł Augerolle sucho. 

-— Jednej z dxćch oszczędzimy przy- 
krości, rozumiesz? Nie dowie się o lek- 
komyślności syna Demy jej do powącha- 
nia chloroform moralny:  nieświado- 
mość .. 

—- A jeśli ja tode zniewolony przy- 
znać się mamie do tej olbrzymiej stra- 
my: 

=» A jesh ja. Löbau? 


a e 
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bierał sobie, awansując ich na na- 
czelne stanowiska. 

O zepsucie nam tej przyjemno- 
ści mamy żał do p. Małaczyńskie- 
go. Czemuż nic postawił żadnego 
wniosku? 

a 

L4 L4 LJ . e e 

Wsród pism i książek. 
Lwów, 27. marca. 


Stanisław Grabski: Ekonomja Spo- 
łeczna ez, VIII, p. L „Ustroje Społeczno- 


Gospodarcze. Stron 120. Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 


we Lwowie, Coma zł. 3.—, 

Część VIII Ekonomii Społ. Prof. Sta-. 
nisława Grabskiego zawiera następującą 
treść: Istnienie odrębnych ustrojów spo- 
łeczno-gospodarczych. Należyte  zrożu- 
mienie społeczno - gospodarczego życia 
wymaga wyjaśnienia kształtowania się 
ustrojów społeczno - gospodarczych. Syn 
letyczne ujęcie całokształtu gospodarcze- 
go ustroju społeczeństw jest Ściśle zwią- 
zane z ewolucyjnym "na stosunki spo- 
łeczno - gospodarcze poglądem Wytwo- 
rzone przez niemiecki kierunek histo- 
ryczny leorje rozwoju ustrojów społecz- 
no-gospodarczych, Krytyczna ocena pa 
wyższych teoryj. Wypływające z krytycz- 
nej tej oceny wnioski metodologiczne. 
Przcohrażenie średniowiccznego ustroju 
feodalno - korporacyjnego we współcze- 
sny ustrój kapitalistyczny, Zasady klasy- 
fikacji ustrojów społeczno - gospodar- 
czych. Ustalenie różnic, istniejących 
między poszczegółnemi ustrojami spo- 
łeczno - gospodarczemi. Ustalenie klasy. 
fikacji ustrojów społeczno - gospodar- 
czych. Drogi rozwoju ustrojów społeczno 
gospodarczych. 

(X) Maurycy Bedel „Biała przygoda” 
(wydawnietwo „Glohus* we Lwowie). 
przekład Kazimierza Bukowskiego, Zna- 
komila powieść „Jerome 600 latitude 
nord“ slała się w ostatnich czasach o- 
środkiem wielkiego zainteresowania w 
sferach literackich i wśród szerokich kół 
czytającej publiczności we Francji. Zaj- 
mująca i doskonałe poprowadzona fa- 
buła, żywe i plaslycznie nakreślone ty- 
py, świetne uchwycone środowisko oraz 
barwny, wykwintny styl — składają się 
na całość wyborną. Znany literat Kazi- 
mierz Bukowski przełożył tę nowość do: 
skonale, 

(X) Piotr Froudaie „Miłość ezterna- 
stołelniej Kreolki (wydawnictwo  „Glo- 
bus“ we Lwowie), przekład Ireny Ło- 
zińskiej, Najnowsza powieść autora „Czła 
wieka z aulem“ posiada wszystkie cechy 
talentu tego oryginalnego pisarza, który 
dążąc do stworzenia akcji niezwykle in- 
teresującej nie zapomina o walorach ar- 
tvstycznych. Bez zarzutu przełożyła tę 
powieść Irena Łozińska. 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


Augerolle wyją szybko monclę z 
kieszonki, mówsąc: 

— (łowa, czy orzcł? 

-- Qrzeł! -- edpaił Mauzon śpiesznie, 
nim moneta przestala się kręcić. 

Obaj młodzi ludzie pochylili si¢ za- 
zem: 

-— Orzel! 
cho uocnę. 

— Śpij so bejnie! — dodał zacieśnia- 
jac kołnierz fulrzany u szyi — będziesz 
miał jutro rano pieniądze j twoja bab- 
cia ma już od chwili obecnej, twój „chlo 
roform moralny". 

Poczem oddalił się śpiesznic, 

— Augerolle!  Augerolle! wolał 
Mauzun za oddałającym się cieniem 
jeżeli w ten sposób sprawę bierzesz, ta 
za nie! Puść w niepamięć moją propozy 
cjęl Każdy na swoją rękę poradzi sohie! 
Słyszysz Augerolle! 

— Daj mi spokój! To ciekawe! Bar 
dzo ciekawe, jak mówiłeś przed chwilą. 
Do jutra! — odpowiedział daleki glos. 

Jego przyjaciel pobiegł w ślad za 
nim, ale Augerolle znikł tak prędko w 
brzasku wschodzącego dnia, że Manzu. 
nowj nie pozostawało nic innego, jak wro 
cić do swej kawalerki. 

Po zimnym prysznieu i filiżance: 
wrzącej herbaty, rozciągnął się na łóżku. 
gdzie, ukołysany zmęczeniem fizycznem 
i pewnego rodzaju „wyrzutami sumienia 
z powodu swego dziwacznego pomysłu, 


.— Oznajmił Augerolle, su 


| zasnął snem niespokojnym, podczas któ: 
* rego zaciekła partja, w jakiej brał udzial. 
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SPRAWY KOLEJOWE. 


poson ro 


ZUZIAKU „251 


„GAZETA PORANNA” 


m — 


z dmia 28. miamca 1929. 


OWYCH 


wywołał niezadowolenie wśród kolejarzy. 


DOMAGAJĄ SIE ONI RÓWNEGO TRAKTOWANIA WSZYSTKICH, KTÓRZY W CZASIE SROGICH MROZÓW I 


Lwów, 27 marca. 

Uchwalone przez Radę Ministrów 
15 lutego br. jednorazowe zasiłki dla | 
kolejowców, klórzy w styczniu i lutym 
br. pełnili służbę 'w szczególnie cięż- 
kich warunkach, wypłacono już tym 
pracownikom, których objęło rozporzą” 
dzenie wykonawcze MK. z 28 lulego 
b. r. Wobec jednak pominięcia 

szeregu kategorji, 
które pełniąc służbę pod gołem niebem 
w czasie ciężkich mrozów, mają pełne 
prawo do otrzymania omawianych za- 
siłków, akcja cała zamiast zadowole- 
nia, wywołała 
ogromne rozgoryczenie. 

Jak wiadomo, określono wymiar 
kwot zasiłków na 100, 75 i 50 zł. 

Wobec tego odrazu było jasne, iż 
część tylko kolejowców będzie mogła 
uczestniczyć w zasiłku, zwłaszcza, że 
cały kredyt postawiony do dyspozycji 
wynosił 

zaledwie 6 milj. zł. 

Wprawdzie Min. Kom. zamyśla po- 
no posiadaną nieznaczną rezerwę z o- 
gólnego  sześciomiłjonowego kredytu 
uzupełnić pozostałościami 

z kredytów 1emuneracyjnych 
względnie zapomogowych, lecz w każ- 
dym razie pozoslaną bezwąlpienia ca- 
łe grupy pracowników, którzy pełniąc 
służbę podczas mrozów i zawiei, nara- 
żali swe zdrowie, nabawili się przezię- 
ibień i odmrożeń, a jednak nie będą 
należeli do tych szczęśliwych, którzy 
otrzymali choćby najniższą 50-złolową 
stawkę. 

Tak więc skarb kolejowy wyda 6-7 
miljenów zl, czyli około 15 proc. mie- 
sięcznego uposażenia ogółu kolejowców, 
a z wydalku jego skorzysta w najlep- 
szym razie do 60 proc. pracowników. 

Czyż więc nie było rzeczą racjonal- 
mniejszą dać wszystkim kolejowcom po- 
nrostu 

jednorazowy zasiłek 


15 proc. płacy miesięcznej i nie wywo- 


spacer ku Polom Elizejskim, rozmowa z 
przyjacielem -- monolog właściwie z je- 
go sirony -— milczące wozy. zdążające 
ku halom, jak cienie, zlewały się w ca 
łość pozbawioną związku, W miejsce ja 
rzyn, paczki i paczki kart tworzyły sto- 
sy, ogrodnicy zaś, uśpieni, powtarzali 
głosem bez brzmienia, kiwając głowami, 
jego słowa: „Przeklęty bakarat! Przeklę- 
ty bakarat!' z miną potępiającą. 

Zbudził się nagle, czując czyjąś rękę 
na ramieniu, 

Augcrolle siał nad nim z kopertą w 
palcach i miną poważną. 

Zmieszanie Mauzuna wzrosło. 

— Masz je? — spytał nieśmiało 

— Bynajmniej — odparł przyjaciel. 

— Matka odmówiła ci? 

—- Nie prosiłem. 

Wzrok Mauzuna przchiegł jak błyska- 
wica od twarzy Augerollea do koperty, 
którą trzymał w ręku. 

Augcrolle rzucił mu ją łóżko, dając 
gestem do zrozumienia, aby otworzył. 

W kopercie znajdowała się fotograf ja 
chłopczyka o włosach, wijących się, o- 
krągłych policzkach, łagodnych oczach, 
ubranego w plisowaną spódniczkę, z bi- 
czykiem w ręku i rozradowanym wyra- 
zem twarzy, Mauzun utkwił pytający 
wzrok w oczach przyjaciela, 

— Otóż trzeba ci wiedzieć — odc- 
zwał się len wreszcie — że twój idjo- 
łyczny pomysł kiełkował w moim mózgu 
w ciągu kilku godzin gorączkowego snu 
i wydał mi się możliwy po przebudzeniu. 


ŚNIĘŻYC PEŁNILI CIĘŻKĄ SŁUŻBĘ. 


ływać rodzaju uczucia za- 
wiści? 

Wydatek pozosłałby len sam, a nie 
ne poczucia krzywdy, które u po- 


miniętych jest tem głębsze, że niema 


pewnego 


prawie czynności na kolejach, których 
wykonywanie, 


wśród tak ciężkiej zi- 


my, jaką byla obcena, nie wymagała 
większego natężenia i znaczniejszych 
wysilków, niż w czasach normalnych. 
Praca kolejowców powinna być w 
razie 
klesk żywiołowych 


odpowisdnio i specjalnie oceniana. — 
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Że kolejowcy uczynili w czasie tego- 
rocznej zimy wszysłke, co tyłko leżało 
w ich mocy, to rzecz powszechnie wia 
doma i dlatego przyznanie ogółowi bez 
żadnych wyjąlków jednorazowego za- 
siku byłoby naluralnym objawem u- 
znania ze sirony władzy. 

Żądania ogółu kolejowców, by o- 
mawiane zasiłki rozszerzono na wszysi- 
kich bez żadnych ograniczeń, są zu- 
połnie uzasadnione i słuszne byłoby 
alby Min. Komunikacji postaralo się 

o dodatkowy kredyt, 
któryby umożliwił ohdzielenie zasiłka- 
mi tych, którzy doląd ich nie olrzy 
mali. Nawet tak nieznaczne dodatki 
przed zbliżającemi się świętami byłyby 
bardzo pożądaną pomocą. 
— e 


ormainem 


wymaga stworzenia Instytutu Centralnego. 


CO MÓWI WYBITNY LEKARZ, SPECJALISTA O WAŻNEM ZAGADNIENIU SPOŁECZNEM, 


JAKIEM JEST WY- 


CHOWANIE ZDROWEGO NIETYLKO CIELEŚNIE ALE I UMYSŁOWO POKOLENIA. — KLASYFIKACJA ANOMA- 
LJI WIEKU DZIECIĘCEGO. — LEKARZE SZKOLNI WINNI SPORZĄDZAĆ LISTY DZIECI ANORMALNYCH. — 
GMINA M. LWOWA ZBUDUJE INSTYTUT CENTRALNY, 
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Lwów, 27 marca. 

(S) Kwestja rozumnej i calowcj o- 
pieki nad dziedkiem  umysłowo-axor- 
malnem slala się dziś jednem z najwa- 
żniejszych zagadnień społecznych. 
Jest rzeczą jasną, że w interesie pań- 
stwa i społeczeństwa leży zapobiegaw- 
cze traktowanie tej ważnej kwestji Ł. j- 
leczenie anormalnego osobnika już w 
wieku młodocianym i niedopuszczenie 
do lego, aby z niego wyrósł dojrzały 


matol lub zbrodniarz, z klórym prze- 
ważnie tylko sądy lub szpitale obłąka- 


nych mają do czynienia. Dobrze prze- 
prowadzona w odpowiednim czasie ku 
racja, przysparza społeczeństwn zdro- 
wą jednostkę i temsamem czyni więcej 
dobrego, niż zmudne i przeważnie bez- 
nadziejne leczenie anormalncgo osobni- 
ka dojrzałego. 

Ohcąc u źródła dowiedzieć się. w 
jakiem stadju ta doniosła kwcslja 
znajduje się na lerenie naszego miasla, 
zwróciliśmy się do znanego specjalisty 
w dziedzinie 

psychopatologii dziecka, 


Międzynar. turniej fryzjerski. 


ZWYCIESTWO ODNIEŚLI FRYZJERZY WIEDEŃSCY. 


Berlin, w marcu. 

(=) Z okazji 45-lelniego islnie 
nia związku berlińskich fryzjerów 
damskich urządzono tulaj między- 
narodowy turniej zawodowy. Przy 
byli nań fryzjerzy niemal ze wszy į 
sikich krajów europejskich. Tur- 
niej odbył się w wielkiej sali jedne 
go z tutejszych” kin i wywołał w 
mieście 


zszedłem na 
jest rannym pla- 
w jakiej nie zwy- 


prędko, 
która 


się 
mamy 


Lbrawszy 
do 
szkiem — o godzinie, 
kła widywać mnie u siebie, 

— Tak wcześnie — zawołała 
powilanie z radością, odsuwając się z fo- 


mi na 
telen od biurka, założonego papierami, 
otwartemi bKkslami i fotograf jami, — Wró 
ciłeś więc o przyzwoitej godzinie? 

— Przyzwoitej! Niema przyzwoitych 


godzin dla dorosłych chłopców, którzy 
mają bzika w głowie Ale ly, mamo, po 


co grzebiesz się w tym slosie papierów? 

Uśmiechnęła się łagodnie. Znasz mo- 
ją matkę? Wiesz ile ma jeszcze wdzięku 
w swej postaci, ale nic znasz uśmiechu, 


którym mnie zawsze obdarza. Uśmic- 
chu, pełnego dobroci, miłości i dumv. 
Dumy, o, nieba, z wielkiego pasożyta i 


głupca, jakim ja jestem! 

— Po eo? — odparła wesoło — A- 
żeby wstrzymać czas w biegu, coluąć go 
raczej, Mam o dwadzieścia lat mniej, ty 
jesteś maleńki. jestem młoda jeszcze i 
wierzę temu do dwunastej, kiedy mój 
chłopiec przychodzi. Wówczas chowam 


przeszłość do szuflady i całuję czas te- 
raźniejszy. Robię to każdego ranka nie- 
mal. 


Mówiąc tak objęła mię ramionami i 
pocałowała w czoło. 

-— Jesleś dzis smutną, mamo. dlacze- 
go? — spytałem, zaniepokojony w du- 
chu, czy nie zapomniałem o bolesnej 
rocznicy. 

— Smutna? — powtórzyła żywo, 


dół 


| 
| 
od 
| 


znaczne zainteresowanie. 

W dniu oznaczonym. zgromadziły 
się liczne rzesze publiczności I ng 
dany znak dzwonka elektrycznego 
rozpoczęli fryzowanie uprzednio 
przygotowanych modeli. Pierwszą 
i druga nagrodę otrzymali dwaj 
fryzjerzy wiedeńscy za najlepsze 
fryzury stylowe. 


godzinu za 


»mulna, że | rzezywam go- 
dziną wszystkic moje dni szczęśliwe? 


Oszałałcs moj synu! Chodź, obejrzyj mo- 
ią palerję! 

I sadowiac muę przy swem biurku, 
rozłożyła przedemną najbardziej niemą- 
draia wzruszającą z kolekcyj, Moja malka 
została wdową na sześć miesięcy przed 
mojem przyjściem na świat. bla mnie 
żyła wyłącznie i dziś przezemnie żyje je- 
dynie. Jej galerja — to ja, tylko ja w ly- 
siącach drobnych pamiątek.  Ujrzałem 
na biurku swoją podobizuę w najrozma- 
itszych okresach mego życia: w czepecz* 
ku, w sukience, w mundurku uczniow. 
skim, w wieku niewdzięcznym brzydkie- 
go, chudego chłopca o zapadniętych po- 
łiczkach, cerze pełne; krost i nosie Cy- 
rano; w slroju młodego świalowca z 
z kwiatkiem w butonierce itd, itd. Mama 
pokazywala mi wszystkie le fotografje z 
jednakiem uniesieniem szczęścia... Wście 
kłość porwała mnie na ciebie i na siebie. 
Twarz moja musiała mnie zdradzić, bo 
matka zaniepokoiła się natychmiast, 

— Masz jakieś zmartwienie — ode- 
zwała się poważna nagle, odpychając 
szybkim ruchem swoje skarby. — Przy- 
szedłeś tak rano i niespodziewanie... a ja 
ci zawracam głowę mojemi szufladami... 
— Nie, mamo — zaprzeczyłem żywo 

rumienię się tylko ze względu na 
myśl, że tak długo pozwoliłem się kochać 
mnie, nie zastanawiając się nad tem, że 
nie godzien, jestem twojego przywiąza- 
nia mamo. Ale teraz zacznie się wyścig, 


docenta uniw. dra Adrjana Demianow- 
skiego, który już od kilku lat — w wy- 
kładacnh uniwersyteckich i w praktyce 
ambulatoryjnej — działa jako wybitny 
znawca tej tak ważnej gałęzi lecznict- 
wa. Doc. dr. Demianowski, mający za 
sobą doświadczenia, zdobyte w podró- 
żach naukowych zagranicą, w ten spo- 
sób uzasadnia rzeczowo konieczność 
założenia we Lwowie wielkiej instytu- 
cji leczniczej, któraby radykalnie roz- 
wiązała kwestję dzieci umysłowo anor- 
mainych: 

— Opierając się — mówił dr. Demia 
nowski — na doświadczenip, zdobytem 
zagranicą w takich ośrodkach, jak 
Wiedeń, Zurich, Londyn, Hamburg i 
Berlin i przystosowując urządzenia za- 
graniczne do naszych warunków, mu- 
simy przyjąć naslępujący szemat: ` 

Opieka nad dzieckiem  umysłowo= 
anormalncdm koncentrować się musi 


w Instytucie Centralnym, 
którego celem jest badanie dzieci podej 
rzanych o jakiekolwiek anomalje nmy: 
głowe. — W instylucie tym, pozostają- 
cym pod kierunkiem lakarza-specjalisty, 
dokonywa się badań przy pomocy spe* 
cjalnych metod psychodjagnostycznych, 


a wiesz, że biegam prędko. Muszę dogo- 
nić czas stracony i postępowaniem swo- 
jem dowieść ci, że i ja mam serce, które 
umie kochać czynami; j warte jest tych 
skarbów uczucia, któremi je darzysz. 
bożycz mi tę fotogralję, mamo! Chciał- 
bym pokazać ją Mauzunowi. 

— Mauzunowi? Jaką ona może mieć 
wartość dla Mauzuna? Masz żle w gło- 
wie, mój cliopaku, 

Odpowiedziałem jej dwoma pocałun 
kamı I oio jestem. 

Mauzun oparly na łokciu, 
mocno błyssczącemi oczami. 

— Ubieram się — rzekł zeskakująe z 
1óżka, poważny i wzruszony. — Chodźmy 
do Izaaka. Zedrze z nas niemiłosiernie, 
ale będziemy grzeczni nadal, Nie zniszcz 
jej — dodał z pewnego rodzaju tkliwym 
szacunkiem. wkładając fotografję do ko- 
perty i oddając ją Augerollowi. — Pew- 
uego ranka pójdę do babci i poproszę ją. 
aby mi pokazała moje fotografje. „Dziś 
niec, bo staruszki mogłyby robić niepo- 
trzebne domysły z tego powodu. 

Poczem, biorąc przyjaciela swego pod 
ramię, dodał z właściwym sobie humo- 
rem: 

— Spodzicwam się, że byłem równie, 
jak ty, ładnem chłopięciem — co naj- 
mniej. Mniejsza o to zresztą — dokoń- 
czył już za drzwiami jest to w każ- 
dym bądź razie, zastaw, jaki Izaakowi 
nie zdarzało się otrzymać dla pożyczenia 
tak znacznej sumy, 

Tłum, F. M. 


, 
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niezależnie od badania czysło lekar- 
skiego. Zależnie od rozpoznania i sto- 
pnia anomalji czy schorzenia, dziecko 
albo zostaje odesłane z powrolem do 
domu pod rodzicielską opiekę, albo do 
odpowiedniego zakładu leczniczego, za- 
kładu dla umysłowo chorych, zakła- 
dów wychowawczych dla kalek w za- 
kresie zmysłów (głuchoniemi, ślepi) 
— albo — o ile chodzi o wstrzymanie 
w rozwoju intelektualnym — do szkoły 
pomocniczej, lub wreszcie do odpowie- 
dniago zakładu dla pedagogiki leczni- 
czej (w wypadkach defektów moral: 
nych lub niezwykłych trudności peda- 
gogicznych na podłożu psychopatycz- 
nem). 

Instytut centralny powinien prowa- 
dzić swój własny 

oddział obserwacyjny. 

Gentrala posiada ewidencję wszystkich 
zgłoszonych do poradni dzieci i opra- 
cowuje materjal statystyczny. Zadaniem 
instytucji będą tcż badania doświad- 
czalne, wprowadzanie nowych metod, 
wskazanych w literaturze zagranicznej 
czy krajowej, opieka nad dzieckiem 
anormalnem umysłowo w domu, dziec 
kiem zaniedbanem, pozostającem pod 
opieką rodziców lub w zakładach do- 
broczynnych oraz leczenie błędów wy- 
mowy. Do zadań instytutu należy szko» 
lenie specjalnego personelu pomocni- 
czego. 

Do stacji centralnej napływa ma- 
ierjał dziecięcy przedewszystkiem 

ze szkół ludowych. 

Lekarz szkolny w porozumieniu z pe- 
dagogiem, po stwierdzeniu pewnych 
anomalji umysłowych u dziecka, wpi- 
suje go do odpowiedniego kwestjonarju 
sza, a następnie przesyła Instytutowi 
listy dzieci podejrzanych. Kierownie- 
two centrali wzywa sukcesywnie dzie- 
ci do badania Ponadto z pracowni In- 
stytutu korzystać mogą dzieci w wieku 
szkolnym czy przedszkolnym, drogą 
bezpośredniego zgłoszenia ich przez ro- 
dziców, przez Tow. Opieki nad dziec- 
kiem, policję i sąd. 

Ciężkie przypadki niedorozwoju u- 
mysłowego, nierokujące nadziei popra- 
wy, zostają odesłane do Zakładów dla 
umysłowo chorych. Dzieci, u których 
stwierdzono nieznaczne wstrzymanie 
rozwoju umysłowego, zostają usunięte 
ze szkoły normalnej i oddane do szko- 
ły specjalnej. Dzieci meurotyczne lub 
wykazujące tendencje dyssocjałne, zo- 
stają oddane do odpowiednich zakła- 
dów leczniczo-wychowawczych. Dzie- 
ci z wadami lub kalectwem w zakresie 
zmysłów zostają przekazane -zakła- 
dom specjalnym jak Zakłady dla głu- 
choniemych łub ślepych. Dzieci nie- 
kwalifikowane do leczenia, względnie 
wychowania zakładowego, a wykazują- 
ce jednak pewne anomalje, mogą pozo- 
sławać pod opieką rodziny, ale pod 
kontrolą Instytutu centralnego. 

Gmina m. Lwowa, zapisując się 
chluknie w przeprowadzeniu opieki nad 
dzieckiem umysłowo - anormalnem, o 
ile mi wiadomo, idzie w kierunku po- 
wyżej podanych i w najbliższej przy- 
szłości ma 

przystąpić do budowy 

Instytutu Centralnego, dokąd zostanie 
przeniesiona obecna poradnia i labora- 
torjnm dla pedagogiki leczniczej, znaj- 
dujące się obecnie na placu Misjanar- 
skim. a będące pod kierownictwem dr. 
Marji Demianowskiej, długoletniej asy- 
stentki kliniki chorób nerwowych, któ- 
ra przed paru miesiącami odbyła po- 
dróż zagranicę i zwiedziła podobne za- 
kłady w Niemczech, Szwajcarji i An- 
gli. 

Dodać należy, że nowa instytucja 
cieszy się szezególnem poparciem pana 
komisarza Frankowskiego i p. dra Do- 
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MORFINISTKA I MORDERCZYNI. 


Paryż, w marcu. 

(=) Na lawie oskarżonych zasia 
dła tutaj obecnie dr. Champagne, 
która napadła 'na swą koleżankę, 
dr. Gohert i usiłowała ją zakłuć u- 
derzeniami noża. Zrazu przypusz- 
czano, że ofiara tego napadu ule- 
gnie ciężkim ranom, lecz silny or- 
ganizm  przezwyciężył niebczpie- 
czeństwo i dzisiaj p. Gobert ma się 
już nieżle. 

Podczas pierwszego przesłucha- 
nia zcznała zbrodniarka, że 
na tle zazdrości o pewnego mala- 


rza 
posianowiła zabić przyjaciółkę, a 
następnie popełnić samobójstwo. 


Okazało się jednak później, że za 
owym rzekomym  dramatcm za 
zdrości kryła się chęć zemsty. Dr. 
Champagne obawiala się bowiem 


niebczpiecznych zeznań przyja- 
ciółki. ; 
Dr. Champagne byla morfinist 


ką i doszła juź do tego stadjum, w 

którem człowiek 

stara się o truciznę za wszelką ce- 
nę, 

jako lekarka miała znacznie więk- 

szą swobodę ruchów niż osoby in- 

ne. Lecz ostatecznie jej 


„władza 


a o z 


z dnia 28. narca 1929. 


ie 


— NIESZCZĘSNY NAŁÓG DOPROWADZIŁ JĄ DO ZBRODNI. — 
TRAGICZNE DZIEJE WYKOLEJONEJ ISTOTY. 


miała pewne granice. 

W kołach aptekarskich zwróco- 
no już uwagę na jej częste recepty, 
zapisujące morfinę w bardzo wyso 
kich dawkach. Aby uniknąć podej 
rzenia, postanowiła dr. Champag- 
ne skorzystać z pomocy koleżanki; 
opowiedziała jej fantastyczną hi- | 
slorję o pewnej pacjentce chorej na 
raka, a potrzebującej znacznej ilo- 
ści morfiny i uprosiła ją, aby wy- 
sfawiła na swoje nazwisko receptę. 
Dr. Gobert odpowiedziała to, czego 
można się było spodziewać. Miano- 
wicie odmówiła, zaznaczając, że 
przecież każdy lekarz może i powi 
nien wydawać recepty na własną 
odpowiedzialność. 

W kilka tygodni po tej rozmo- 
wie zatelefonował do dr. Gobert a- 
piekarz jej okręgu i poprosił, aby 
doń przybyła. A gdy p. Gobert u 
niego się zjawiła, pokazał jej kilka 
recept na wysokie dawki morfiny, 
podpisanych jej nazwiskiem. Po- 
wziął w tej sprawie podejrzenie. 
Zapy lał lekarkę, czy to rzeczywi- 
ście jej podpis. Dr. Gobert zorjen- 
towała się w sytuacji i zrozumiała, | 
że 


recepty zostały sfałszowane przez 


Walka przeciwka chlehowi gr inga. 


NARODOWY PRZYSMAK SZWEDZKI OKAZAŁ SIĘ ROZSADNI- 
KIEM CHORÓB. 


Sztokholm, w marcu, 
(=) Obromną popularnością nie 
tylko w Szwecji, ale również poza 
jej granicami cieszy się 
narodowy chłeb szwedzki t. zw. 
„Smórgas”. 
Jest on bardzo smaczny, a dotych- 
czas uchodził również za bardzo 
higjeniczny i pożywny. Tymczasem 
obecnie rozpoczął przeciwko niemu 
znany lekarz szwedzki, dr. Huss 
gwałtowną kampan ję, 
utrzymując, że ten chlch jest roz- 
sadnikiem rozlicznych chorób za- 
kaźnych! Wobec czego żąda dr. 


tycia Jaro Dzy CZYM MONIEFSTWA, 


KTÓRA NIENAWIDZILA ŁYSYCH. 
ZABIŁ SWA ŻONIE! 


KOBIETA, 
STRACIŁ WŁOSY, 
Paryż, w marcu. 

(=) Przed kiłku dniami zastrze 
lii w pewnym niewielkim hotelu 
paryskim niejaki Fernand Grenier 
swoją żonę. Gdy go aresztowano, 
nie chciał zrazu podać przyczyny 
tego strasznego czynu. Po pewnym 
czasie dopiero zeznał co następuje: 

„Zona moja nienawidziła ludzi 
tysych! Jeszcze jako narzeczona mo 
ja mówiła mi zawsze, że 

nigdy nie poślubiłaby łysego! 
Było to przed siedmiu laty, a glowç 
moją zdobiły wówczas jeszcze buj- 
ne, czarne włosy. 

Przed trzema laty wlosy poczę 
ły mi gwałtownie wypadać i w 
przeciagu kilku miesięcy wyłysia- 
łem zupełnie. Żona moja zrazu łu- 
dziła się nadzieją, że jakimś środ- 
kiem kosmetycznym uda mi się wło 
sy odzyskać. Próbowałem rzeczy- 
wiście najrozmaitszych melod, ale 
napróżno! Wówczas żona moja po- 


częła mi 


Huss, aby stanowczo 
wypieku tego chleba. 
Ta kampanja spotkała się z 
bardzo ostrym sprzeciwem, 

a nawet oburzeniem zwolenników 
chleba i wywołała zacięta polemi- 
kę. Szwedzi bowiem bardzo są do 
tego chleba przywiązani i trudnoby 
im było się pogodzić z całkowitem 
wrugowaniem tego smacznego po- 
żywienia. Cała Szwecja podzieliła 
się zatem na dwa obozy: Ba zwolen 
ników i przeciwników chleba 

Smórgas... 


zaprzestano 


— MĄŻ, KTÓRY 
ustawicznie dokuczać i dopie- 
kać. 

Rozdrażniony jej złośliwemi docin 

kami zastrzeliłem ja... 
Niezwykła afera kryminalna 
wzbudziła w Paryżu wielkie zainte 


resowanie, 


Przewre 


dr. Champagne. 
Nie chcac narażać koleżanki, o- 
świadczyła jednak, — że sama wy» 
stawiła recepty. 

Następnie udała się do koleżan- 
ki z oburzeniem napiętnowala jej 
postępowanie, a gdy dr. Champa- 
gne odpowiedziala lekceważąco i 
nie uważała nawet za stosowne się 
usprawiedliwić, dr. Gobert zagro- 
ziła jej, że 
o całej aferze uwiadomi policję. 
Wówczas morflinistka chwyciła 
nóż, rzuciła się na koleżankę i za- 
dała jej poważne rany. Na krzyk 
zranionej zbiegli się sąsiedzi, któ- 
rzy morfinistkę rozbrojili. 

Rozprawa trwała krótko. Le- 
karkę skazano na 3 łata warunko- 
wego więzienia i na zapłacenie od- 
szkodowania w wysokości 100.000 
franków. 

nia 


Zmiana 53 dyplo- 


matów. 
Nowy Jork, w marcu. 

(+) Jest oddawna przyjętym 
zwyczajem, że z chwila objęcia u- 
rzędu przez nowego prezydenta, 
wszyscy zagraniczni przedstawicie 
le dyplomatyczni Stanów Żjedno- 
czonych podają się do dymisji. — 
est ich obecnie 58, z czego poło- 
wa przypada na tzw. „nominacje 
polityczne”. Plany Hoovera co do 
nominacji nowych posłów, wzgl. 
zatrzymania dawnych, są narazie 
nieznane. 

Lisia obejmuje 14 ambasado. 
rów, z których każdy pobiera po 
17500 dol. rocznie i 39 posłów z pen 
cja 10.000 dol. Wśród ambasado- 
rów tzw. politycznych znajdują 
się: Myron Herrick (Paryż), Schur 
man (Berlin) Houghton Qandi) 
i Morrow (Meksyk) 


Ja 


. Zamordowanie 
wdowy po lłowajskim 
Moskwa, w marcu. 

„Wieczerniaja Moskwa“ donosi, 
iż w Moskwie znaleziono zwłoki 
70-letniej wdowy po słynnym ra- 
syjskim historyku  Iłowajskim. 
Śledztwo stwierdziło, iż zamoórdo- 
wania Iłowajskiej dokonali szofe- 
rzy Miecatunow, Kalinowski i Ale- 
chanow, którzy również obrabowa- 
li mieszkanie zabitej i nabyli za 
zrabowane pieniądze samochód. 
Wszystkich morderców aresztowa- 
no. 


t w dziedzinie dekoracji 


teatralnych. 


Praga, w marcu. 
W teatrze Narodowym w Pradze 


Czeskiej, odbyła się demonstracja 
nowego systemu dekoracji, który 


może wywołać kolosalny przewrót 
w tej! dziedzinie. 

System ten opiera się na deko- 
racjach nie budowanych. jak do- 
tychczas, lecz rzuconych na bez- 
barwne tło, przy pomocy bardzo 
silnej lampy projekeyjnej. Lampa | 


umieszczona jest skośnie przed 


sceną w ten sposób, aby światła o- 
mijało postacie aktorów i nie da- 
walo ich cieni. 

Wynalazek powyższy, o ile oka” 
że się praklyczny, wywoła niesły- 
chany przewrót w dziedzinie de- 
koracji. Budżet teatrów zostanie 
bardzo poważnie odciążony, jak 
również ułatwione będą niepomier- 
nie wyjazdy teatrów na gościnne 
występy z wlasnemi dekoracjami. 

"prawem Gaee 
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„GAZETA PORANNA” 


„GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE. 


z dnia 28, marca 1929. 


Pożary w pow. stanisławowskim. 


DWOJE DZIECI ŻYWCEM SPALONYCH. — ZBRODNICZE PODPALENIE GABARNI. 


Stanisławów, w marcu. 

Wczoraj wybuchł w Rakoawcu po: 
wiat Bohorodczony widlki pożar w za- 
grodzie Ilka Dutczaka. Oto rodzice 
pozostawiwszy w  zamlkmiętłej izbie 
czworo dzieci wydalili się zmieszka- 
mia. Dwaj synowie Dutozaka, liczący 
lat 7 i 10 poczęli bawić się zapałkami 
i to tak nieostrożnie, że spowodowali 
pożar. Ogień objął natychmiast cały 
dom mieszkalny i zanim nadeszła po- 
moc, żywcem spłonęło dwoje dzieci, a 
lo dziewczynka licząca lat trzy i 
niemowlę czteromiesięczne. — Sami 
sprawcy pożaru zdołali się uratować. 
Pod tym samym dachem zmajdowała 
się stajnia, która również doszczętnie 
spłonęła, a w niej krowa, troje jag- 
miąt, trzy brogi siana, oraz brog zboża. 
Nikt nie zdoła opisać rozpaczy rodzi- 
ców, którzy w jednym dniu stracili 
dwoje dzieci i cały majątek, aczkol- 
wiek wina tylko ma nich samych spa- 
da, gdyż pozostawili dzieci bez jakie- 
gokolwick nadzoru. 

Jak to onegdaj donieśliśmy, spřo- 
nęła w Stanisławowie część garbarni 
„Progres“. Jak wykazało śledztw, 
zachodzi tu zbrodnicze podpalenie. W 
łączności z tem aresztowany został 
onegdaj robotnik tej garbamni Jan 
Stopka jako podejrzany o podpalemie. 

W Żurakach, powiat Bohorodeza- 
ny wybuchł pożar w domu Michała 


Hoiny dar. 


(Od naszego korespopndenta). 
Skole, 26 marca 
Znana firma Bracia Groedeł w 
Skolem przyczyniła się w znacz- 
nym stopniu do złagodzenia dot- 
kliwych skutków tegorocznych 
mrozów. Dostarczyła ona bowiem 
ubogiej ludności tamtejszej bezpła 
tnie drzewa opałowego i to tak 
szczodrze, że i największemu bie- 
dakowi na opale nie zbywało. Nie 
mniejszą pieczołowilością otaczała 
Firma także swoich pracowni- 
ków, dostarczając im podczas pra- 
cy herbaiy i chłeba. Nie dziw więc, 
że rzesze obdarzonych odnoszą się 
do Dyrekcji z wyrazami szczerej 
wdzięczności. 
—NYJ— — 


Kró! akwizytorów. 


Nowy Jork, w marcu. 

(e) „Królem akwizytorów* zwa 
ny był mieszkaniec Jorku, Walter 
Kingsley, postać ogromnie znana, 
zarówno w świecie dziennikar- 
skim, jak teatralnym. Był ciągłym 
łącznikiem pomiędzy teatrami 
Broadwayu a prasą całej Ameryki. 

Umarł parę dni temu, zostawia 
jąc dziwaczny testament. Oto ciało 
jego ma być spalone, a popiół roz- 
sypany z aeroplanu po ulicach 
Broadwayu któremi tyle razy cha 
dzał za życia. 

Zona wypełniła wiernie osta- 
tnia wolę męża. 14 marca przecho 
dnie nowojorscy usłyszeli nisko 
nad głowami furkot motoru. Sa- 
mołot zatoczył koło i posypał się z 
niego deszcz popiołu. Wiatr rozno 
sił na wszystkie strony, a przecho- 
dnie, wiajemniczeni w treść testa- 
mentu Kingsleya, obnażyli głowy, 
szepcząc modlitwę za „króla akwi 
zytorów * 
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Wlitwickiego. Splonął w zupełności 
cały dom mieszkalny, oraz zapasy ży- 
winości. Ogień powstał wskutek wadli- 
wej budowy komina. Dom był ubez- 
pieczony jedynie do wysokości 900 zł. 
w P. Z. U. W. — W Qzontkowcu obok 
Horodenki (wybuchł pożar u Danyły 
Michalczuka. Dom spłonął doszczęt- 
nie. Powodem ognia było nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. — W gmi- 
nie Strymba powiatu Nadwórniańskie- 
go wybuchł groźny pożar. Na szozę« 


ście zdołamo ogień zlokalizować, acz- 
kolwiek pastwą pożaru padły zabudo- 
wania dwu gospodarzy. — W Słobód- 
ce obok Stryja wybuchł pożar w tar- 
talku Mondscheima. Spłonął doszczęt- 
nie dom mieszkalny. Szkoda nieubez- 
pieczona wymosi około 2.000 zł. — W 
Strzałkowie pawiat Stryj spłonął dom 
| mieszkamy Rózi Peczar. Szkoda wy- 
: nosi 2.000 zł. Ogień powstał wskutek 
zapalenia się słomianej strzechy od i- 
skry z komina 


Walne Zebranie Podokregu Piłki nożnej. 


Stanisławów, w marcu. 

Odroczome przed trzema tygodnia- 
mi Walne Zebranie odbyło się w nie- 
dzielę pod znakiem przewagi Rewery. 
Przyjęty został regulamin, przyczem 
nie obeszło się bez wesołego incyden- 
łu, gdy wniosek torsowany przez Re- 
werę, upadł wskutek nienwagi delega- 
ta Rewery, który przeciw temu wnio- 
skowli głosował. Dokonano wyboru 
władz Podokręgu. I tak prezesem zo- 
stał p. płk. Gzadek, zaś jako człomko- 
wie weszli: pp. Jeżowski, Serafimi, Au- 


Twów, 27 marca. 

Po gorących dniach mistrzowskich, 
miał Wiedeń ubiegłej niedzieli ohwilę 
wytchnienia. Mimo usilnych starań, 
nie udało się dotychczas mieszkańców 
naddunajskiej stolicy  rozentuzjazmo- 
wać dla konkurencji puharowej, rozgry- 
wanej podobnie jak mistrzostwa ubo- 
wiązkowo każdego roku. 

Wprawdzie spotkania  puharowe 
Rapid - Admira ciągnęło na boisko 
20.009 widzów, jednak imponującą tę 
cyfrę zapisać należy raczej na konto 
atrakcyjnych nazwisk przeciwników, 
aniżeli na rzecz zainteresowania się 
samą konkurencją. 

Wycieczka do Iutteldorfu tym ra- 
zem opłaciła się sowicie, już choćby 


brecht, Klamer, Kampen, dr. Raczyń- | 
ski, Markiewicz i Serwin. W sklad 
Komisji rewizyjnej weszli pp. kap. 
Dymko, Schmerzler i Falk, zastępcy 
Schaler i Stieber. Na wniosek Ż. K. S. 
Hakoach uchwalono, że PKS. Sokół 
pozostaje madal w klasie B., prośbę 
zaś Jedmości o przesunięcie jej do kla- 
sy B. z powodu niefonmalności nie 
wzięto pod uwagę. Po uchwaleniu 
wyasygnowania kwoty 40 zł. na od- 
budowę spalonego budynku Sokoła, 
zebranie zamikmięto. i 


— FTC GÓRĄ! — 
z tego względu, że zawody trwały dwie 
godziny. Po zażartej walce w 80-minu- 
towym okresie brzmiał wynik 3:3, w 
przedłużeniu udało się Rapidowi strze- 
lić decydującą bramkę i temsamem u 
trącić najniebezpieczniejszego rywala 
z udziału w dalszej konkurencji. 

Podobny los spotkał Amatorów, 
którzy z Schafferem na środku napadu 
ulegli WAC 2:1. Również Sportklub u- 
porał się z Herlfhą, pokonując ją w sto- 
sunku 8:8 

Sobola przyniosła dwa spotkania, 
wchodzące w obręb zawodów o mistrzo 
stwo. Miały one szczególne znaczenie 
ze względu ma udział w nich obydwu 
kandydatów na spadek z pierwszej li- 
gi. Los Slovanu i BAC jest zdaje się 


Za dużo starców i za mało dzieci! 


FATALNE STOSUNKI ŁUDNOŚCIOWE WE FRANCJI. 


— ALKO- 


HOLIZM I CHOROBY WENTERYCZNI SZALEJĄ W ZASTRASZA- 


Paryż, w marcu. 

(=) Senat zajmował się one- 
gdaj interpelacja Senatora Meri- 
na, w sprawie przedsięwzięcia od- 
powiednich kroków celem pow- 
strzymania. kryzysu urodzin dzieci 
we Francji i celem ochrony zdro- 
wotności publicznej. Merin zwró- 
cił uwagę na to, że śmiertelność we 
Francji 

wzrasta w sposób przerażający. 
Francja powinna by mieć 50 miljo 
nów ludności, aby być zabezpieeczo 
ną przed wszelkiemi niebezpicczeń 
stwami, nietylko  gospodarczemi, 
ale również politycznemi i między 
narodowemi. 

Liczba urodzin we Francji wy- 
nosi rocznie zaledwie 65 tys. Dla 
porównania zaznaczamy, że w An- 
glji wynosi ona 250 tys. Francja 


JĄCY SPOSOB! 


posiada za dużo starców. a za mało 
dzieci! Przyczyną tego kryzysu jesi 
przedewszystkiem coraz bardziej 
rosnący 
alkoholizm, 

oraz coraz więcej się szerzące cho 
roby weneryczne. We francuskich 
zakładach dla obłąkanych znajdu- 
je się obecnie przeszło 70 tys. para- 
lityków. Liczba szynków wynosi 
550 tys. z czego w samym Paryżu 
jest 45 tys.! 

Mówca zażądał wreszcie, aby 
dokonano ograniczenia sprzedaży 
alkoholu, o ile wprowadzenie zu” 
pełnej prohibicji na wzór Ameryki 
jest niemożliwe. Należy również 
rozpocząć energiczną walkę przeci 
wko chorobom wenerycznym i epi- 

| demiom. 


* niczyich 


PURHAROWE SENSACJE WIEDNIA. 


| laczyć z Anglji i z Ameryki. 
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Śmierć żołnierza z 1863 
roku. 


Stanisławów, w marcu. 
W Mikołajowie powiat Żydaczów 
zmarł przed paru dniami bojownik o 
wolność z roku 1863 Jakób Gawroński 
w wieku lat 92. Zmarłego odprowa- 
dziła ma miejsce wiecznego spoczyn- 
ku komipanja honorawa 40 pp. ze Iuwo- 
wa z muzyką iw ten sposób oddano 
Zmarłemu ostatnie woskowe usługi 
homorawe. W pogrzebie, który stał się 
poważną manifestacją, wzięła udział 
cała ludność okolicy, oddział Strzel- 

ców itd. Cześć pamięci bojawnika. 
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(ieżko pobiła przez 
omyłkę. 


Stanisławów, w marcu. 

Nieporozumiemie na tle miłosnem 
powstało między Charłempem Dato- 
bojlnkiem a jego narzeczoną Emilją 
Myszynkówną. Przybrało om takie po- 
ważne rozmiary, że krewki narzeczo- 
ny pobił Emilje Ta naturalnie nie 
czeka, ale uciekła. Pech chciał, że w 
ciemnej sieni napotkał on buchalterkę 
Olimpię Sobolewską, a myśląc, że to 
narzeczona, pobił ją ciężko młotkiem 
kowalskim, poczem zbiegł w niewia- 
OBIE NME kierunku. 


FRANCJA WYSUWA SIĘ NAPRZÓD. 


przypieczętowany. Drużyna uzeska 
przegrała z Wackerem 6:1, a BAC u- 
gial się, mimo dobrej gry, przed Flo- 
ridsdortem w stos. 3:1. Dzięki wyni- 
kom tym zaawansował FAC w tabeli 
ligowej na drugie miejsce, a Wacker 
usadowił się na piątem miejscu. 
BUDAPESZT. 

miał pierwszorzędną sensację. Było nią 
spotkanie FTC z Ujpest, a więc drużyn 
figurujących na czołowych miejsoach 
i pretendujących do mistrzowskiego 
tronu. Mistrz (FTC) wykazał ponownie 
wielkie swe zalety, wygrywając mimo 
silnej kontuzji Takacsa 3:1, przyczem 
Ujpest prowadził przed pauzą 1:0. Dzię' 
ki zwycięstwu wysuwa się FTG na 
drugie miejsce, mając o jedną grę i trzy 
punkty mniej niż Hungaria, która zwy- 
ciężając I Obwód 3:0, wzmocniła swą 
pozycję. Vasas i Bastya podzieliwszy 
się punktami (3:3), pozostają nadal na 
swych miejscach. 

Obok Włochów i Niemców wystę- 
puje obecnie na arene międzynarodową 

trzeci czynnik, 

z którym przyjdzie się poważniej, niż 
datychczas liczyć. Bilans spotkań mię- 
dzypaństwowych Francji powiększył 
się o nowy piękny sukces. Zwycięstwo 
nad Portugalją w stosunku 2:0 świad- 
czy nader korzystnie o rozwoju i po- 
stępach francuskiego piłkarstwa. 


Największa książka 
telefoniczna. 


zawiera 25 miljonów abonentów! 


Londyn. w marcu. 

(=) W Londynie wydano nie- 
dawno książkę telefoniczną, klóra 
obejmuje 25 miljonów  abonen- 
tów. Zawiera ona adresy wszyst- 
kich ludzi, z którymi można się po 
Jest 
io pierwsze dzieło w tym rodzaju. 
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KRONIKA 


HIRA 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 
PE RE 
Stan ciepłoty. Wczoraj o godz. 7-mej 
notowano we Lwowie plus 2,8, o godz. 
i3-tej plus 6,4, Wiatr zachodni. 
ZE 
TEATR WIELKI: 


Środa, 27, bm, o godz. 


MARCA 
Środa 
Jana Damasa 


3.30 „Powrót 


daty", przedstawienie dla dzieci i mlo- 
dzieży szkolmej. . 
Środa, 27. bm. o godz. 7.30 „Carewicz”. 


Czwartek 28, piątek 29 i sobota 30 bm. 
teatr zamknięty, 


Najbliższą premierą dramatyczną w 
T. Wielkim będzie najnowszy utwór K. 
H, Rostworowskiego, znakomitego auto- 
ra „Judasza“, „Kaliguli* i  ,„Miłosier- 
dzia”, laureata konkursu krakowskiego, 
pt. „Niespodzianka, Potężny ten utwór, 
stawiany przez krytykę na równi z „Kłą- 
twą“ i „Sędziami* Wyspiańskiego, zdo- 
był sobie olbrzymi sukces na scenie kra- 
kowskie, gdzie grany jest od szeregu 
wieczorów przy wysprzedanej za każ- 
dym razem widowni. Teatr lwowski, o- 
trzymawszy od autora prawo wystawie- 
nia tego dzieła bezpośrednio po teatrze 
krakowskim przystąpił już do prac przy 
gotowawczych, tak, że „Niespodzianka 
ukaże się niebawem już na naszej śce- 
nie w pierwszorzędnej obsadzie ról. 

„Twardowski na Krzemionkach*, prze 
piękny w swej barwności i polskości u- 
twór J. N, Kamińskiego wystawiony zo- 
stanie w niedługim czasie na scenie Tea- 
tru Wielkiego. Podejmując wystawie- 
nie tej sztuki, nazwanej trafnie polskim 
„Snem nocy letniej“, kierownictwo tea- 
tru pragnie uczcić pamięć i zasługi J. N. 
Kamińskiego, niezapomnianego twórcy 
sceny polskiej we Lwowie, którego 150-a 


rocznica urodzin w właściwym czasie 
niesłusznie przeoczona czy zapomniana 
została. Premiera tego utworu będzie 


hołdem nietylko samego tealru, ale nic- 
wątpliwie całego Lwowa dła tego nic- 


zmordowanego  krzewiciela polskości w 
naszem mieście, w czasach gdy znajdo- 


wało się ono pod najcięższym naciskiem 
germanizacyjnym. 

Teatry Miejskie, Dziś na ostatnie 
przedstawienia  przedświąteczne daje 
Teatr Wielki popołudniu o godz. 4.30 
prześliczną baśń dla dziatwy i młodzie- 
ży szkolnej pt, „Powrót taty“, po ce- 
nach znacznie zniżonych, a wieczorem 
o godz. 7.30 grana będzie po raz drugi 
głośna operetka Fr. Lehara „.Carewicz”, 
która na wczorajszej premierze osiągnę- 
ła pełny sukces artystyczny, zmuszając 


— wypełniającą tłumnie widownię — 
publiczność do licznych į gorących 
oklasków 


x 
TEATR MAŁY: 
Środa, 27. bm. o godz. 7.30 „Murzyn 
warszawski“. 
Czwartek 28, piątek 29 i sobota 30 
teatr zamknięty. 


bm. 


* 

W Teatrze Małym po raz 34-ty cie- 
sząca się niehywałem powodzeniem, 
świetna komedja Słonimskiego „Murzyn 
warszawski”, która grana będzie jeszcze 
tylko kilka razy, ustępując miejsca naj- 


nowszej premierza Teatru Małego, na 
którą dyrekcja Teatrów Miejskich wy- 
brała 3-aktową  groteskę Katejewa pt. 


„Kwadratura Koła". 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Laura la Plante jako Nie- 
winiąatko“, 

CHIMERA: „Skrzydła“ 

FATAMORGANA: „Pat i 
M: strażnicy cnoty“. 

GRAŻYNA: Igo Sym „Giełda miłości“ 

CASINO: „Królowa półświatka”, 

COŁOSSEUM: „Don Juan w pensjo- 
nacie“ oraz komedja „Chybione  Inf/la- 
granti“ oraz Duet ‚Les Okonis', 

KOPERNIK: „Król Królów", 

LEW: „W wirze Paryża”. 


Patachon 


LUNA: „Tucjano Albertini“. 

MARYSIENKA: „Król Królów“, 

OAZA: „Ostatni rozkaz“. 

PALACE: „Branka Potępieńców", 

PAN: litanie". 

PASAŻ: „Mogiła Nieznanego  Żoł- 
nierzą' 
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„GAZETA PORANNA" 


o rade dowcip 


W poc 


z dina 25 marca 1929. 


3S golenia 


ol ZJER „ŻARTEM“ PRZECI AL KLIENTOWI GARDŁO. 


Berlin, w marcu. 

(—) Straszliwa scena rozegrala 
się tulaj w lokalu fryzjera, Anto- 
niego Lcistera. Olo przybył tam o- 
negdaj kupiec Adam Schütz, któ- 
rego począł golić pomocnik fryzjer 
ski Mathais. 

Mathais, który od szeregu lat 
znał kupca i pozostawał z nim w 
serdecznych stosunkach, ogolił przy 
łaciela już do połowy. Wówczas ku 
piec uczynił pod adresem fryzjera 

jakiś złośliwy dowcip. 
Fryzjer chciał kupcowi przeciągnąć 
po szyji tępą stronę brzytwy. Ale 


CZŁOWIEK, 1 
HOWEN, «dry 
Londyn, w marcu. 
(=) Wdzieczność i słowność są 
to cnoty rzadsze, niżby się tego ma 
żna spodziewać. Istnieje wielu lu- 
dzi, bardzo kulturalnych i wy- 
kształconych, którzy nie dotrzymu 
ja swych przyrzeczeń, lub okazu- 
Ja wobec swych dobroczyńców naj 


czarniejszą niewdzięczność. 


Na uwagę zalem zasługuje fakt 
następujący, o którym pisze obec- 
nie prasa londyńska. Oto nieda- 


wno zmarł niejaki p. Greffith, któ 
ry zapisał 55-letniemu 


górnikowi 


omylił się i ostrą stroną zaciął przy 
jaciela porządnie tak, że 
naruszył mu wiązadla głosowe. 

Można sobie wyobrazić jego prze- 
rażenie, gdy po tym ruchu, które- 
mu towarzyszyły słowa: „Czekaj, 
przetnę ci teraz gardło!” ujrzał, że 
rzeczywiście ów żart stał się praw- 
dal... 

gardła kupca 

trysnął strumień krwi. 


Zawczwano natychmiast pogolo- 
wie ralunkowe, które pośpieszyła 
mu z pierwszą pomocą. Mimote 


slan kupca jest bardzo poważny. 


IBNZYMAŁ SŁOWA. 


Józefowi  Braunowi, 
Eljotstown 
10.000 funtów szterlingów. 

Hislorja tego legatu jesl bardzo ro 
mantyczna. Olo podczas wojny 
Greffith był porucznikiem, a robo- 
tnik jego ordynansem. Braun ura- 
tował mu pewnego razu życie, 
przyczem sam naraził się na wiel- 
kie niebezpieczeństwo. Greffith o- 
biecal wowczas, że nigdy tego nie 
zapomni. I rzeczywiście słowa swe 
go dotrzymał 


zajętemu w 


PROMIEŃ: „Życie į męka Chry- 
sitsa s E 

UCIECHA: „Kobieciarz". 

Z życia towarzyskiego, W nic- 


dzielę, 24. bm. odbył się w Krako- 
wie ślub panny Teofili Landauów- 
uy, cćuki znanego w szerokich ko- 


lach  tewarzyskich Lwowa radcy 
kolej. p. dr. Zygmunta Landara, 


z ip. Djonizym Heschelesem, wspól- 
młaściezciem firmy „Dom Ghopi- 
ma“. Mlodej parze, oraz Czeigodnyt 
Jaj Rodzicom, którzy od szeregu lut 
należa do grona bliskich przyjaciół 
naszago pisma, zasyłamy serdeczne 

„Szczęść Boże. 
——[. 

W czasie ostatnich uroczystości pań- 
stwowych stwierdzono, że pewną ilość 
domów w mieście nie: była udekorowa- 
na flagami i sztandarami państwowymi, 
Właściciele tych realności tłumaczył się 
głównie brakiem odpowiednich flag. 
Wohec powyższego lwowskie starostwo 
grodzkie apeluje do właścicieli i admi. 
nistratorów realności, by zechcieli za- 
opatrzyć się w odpowiednie sztandary 
i flagi w barwach państwowych w ter- 
minie 30 dni. 

Waine zgromadzenie Towarz, Meta- 
fizycznego im. A. Cieszkowskiego we 
Lwowie odbyło się dnia 21. hm, Wybory 
zarządu dały następujący wynik: prot. 
dr. Lucjan Bóttecher, prezes, p, Włodzi: 
mierz Madziel, zast. prezesa, p. Olga Bi: 
lińska sekretarka, p, Marja Madzielowa 
skarbniczka, p. Jan Waśków bibljote: 
karz. Członkowie zarządu pp, Zdzisław 
Fiderkiewicz, inż. Michał Friedel, Woj. 
ciech Maślanka, Janina Pawińska i kap. 
Jóżef Pulnarowicz. Komisja rewizyjna 
pp. Zofja Kiihnowa, Eugeniusz Kwiat: 
kowski i Antoni Repa, Tow, posiada ho- 
gatą bibljotekę wyborowych dzieł okui- 
tnych i filozoficznych. Co tygodnia od- 


bywają się w lokalu Tow. (ul. Kocha- 
nowskiego 25.) wieczory dyskusyjne, z 
wykładami wybitnych prelegentów, — 


Członkowie Tow, korzystają bezpłatnie 
tak z wykładów, jak i bibljoteki, Wkład 
ka członkowska wynosi 2 zł. miesięcznie. 

Chór Związku oficerów rezerwy za- 
wiadamia, że z uwagi na blizki występ 
— od bieżącego tygodnia — próby od- 
bywać się będą trzy razy tygodniowo, 
a lo: w poniedziałki środy i piątki od 
godz. 17.30, Ostatnia próba przed świę: 
tami odbędzie się w środę 27, bm. zaś 
pierwsza po świętach dnia 3. kwietnia 
br. PP. oficerów rezerwy śpiewających, 


którzy jeszcze nie są członkami chóru 
uprasza się o wpisywanie się w wyżej 
wymienionych godzinach w lokalu Zwią* 
zku, pl. Marjacki 4. (UI. p. Hotel Euro- 
pejski). 

(—) Awantury szoferskie. Od dluższe- 
go już czasu otrzymujemy zażalenia Ra 
zachowanie się niektórych szoferów. Jak 
wiadomo, wskutek luki w odnośnych 
przepisach, egzaminy szolerskie uzysku- 
je wiele osobników o mętnej przeszłości, 
awanturników ilp. Dowodem lego może 
być fakt, że wczoraj wieczorem na 
trzech przechodzących ulicą Sienkiewi- 
cza właścicieli autodorożek napadli trzej 
„zolerzy Stanisław Żółtowski, Karol i 
Bronisław Holzschuhowie, którzy jedne- 
go z nich pobili į odgrażali się nożem, 
żak że napadnięci musieli się ralować 
ucieczką, Zaznaczyć należy, że Karol 
Holzschuh znany jest z pamictnego na- 
padu na pewnego Francuza w nocnym 
lokalu, któremu  flaszką rozbił gło- 
wc za co był karany. Byłby czas naj- 
vyższy, aby unieszkodliwiono tego ro- 
dzaju awanturnicze jednostki. 

(.) Zużycie wody we Lwowie. W nie- 
dzielę 17. bm, przy najniższej tempera- 


urze —15 a najwyższej —31 zużyto 
27.273 m. sześc. wody, 18. bm, przy tem- 
peraturze —? i -F2 28.779 m, sześc, 19. 


bm. przy temp. —7 i -+0.6 29.186 m, sz. 
20. bm, przy temp, —t i +2.95 29.091 m 
sześc. 21. bm. przy temp. —6 i +18 
28.734 m. sz, 22 bm. przy. temp. —3.6 
1 -+1.8 28.702 m. sześc, 2838, bm. przy 
temp, —2.6 i -+3,8 28.929 m. sześc., 24. 
bm. przy temp. —4.5 i +7.2 26,447 m. 
sześc, Ilość wody źródlanej, którą obec- 
nie można pobierać wynosiła w dniu 26. 
bm, 30.500 m. sześc, na dobę, tj, trzy- 
dzieści i pół tysiąca metrów sześcien- 
nych, 

l= 


znani 


Włamanie mieszkaniowe, Nie- 
sprawcy włamali się wczoraj do 
mieszkania Heleny Szawińskiej, gdzie 
skradli gotówką 1000 zł, oraz biżuterję 
wyrządzając jej szkodę na kwotę 3.000 
złotych. 

(—) Do arcsztów policyjnych oddano 
wczoraj: Józefa Łukowskiego i Michała 
Buczka wałęsających się ua ul. 8.go Ma: 
ja, przy których znaleziono 2 metalowe 
obrączki į 1 łańcuszek, Markusa Perl- 
muttera za kradzież pakunku z galan- 
terją na szkodę Benjamina Gutlnera, Ja- 
na Gołębiowskiego za kradzież 25 port. 
feli wartości 500 zł na szkodę Goldy 
Weiss, Leona Dubsa za kradzież pakun- 
ku z galanterją wartości 70 zł., Markusa 
Schustera za kradzież wanny na szkodę 
Wolfa Kupferschmidta, oraz Bernarda 
Szwarza, jako podejrzanego o szereg kra 
dzieży, — Ponadto aresztowano Kazi- 
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mierza Huka poszukiwanego przez sąd, 
Ludwika Ziółkiewskiego niebezpieczne: 
go włamywacza za włóczęgostwo, oraz 
Rudolfa Majbluma, złodzieja kasowego, 
za uchylanie: się od dozoru policyjnego 
Do litościwych serc naszych Czytelni. 
ków zwraca się 80-iletnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Datsi 
przyjmuje Administracja dla „A, F.* 


Dowiadujemy się, że przy ul. Zie- 
łonej 17 róg ul. M. Konopnickiej po- 
wstała nowa placówka handlowa pod 
lrmą Stanisław Moor. Handel taki 
w tej dzielnicy, zaopatrzony w pier- 
wszorzędnej jakości towar korzenny 
i delikalesów odda bezsprzecznie usłu 
gę tamt. mieszkańcom, którzy do tego 
czasu byli zmuszeni zaopatrywać się 
w artykuł pierwszej potrzeby podej- 
rwanej jakości lub też zaopatrywać 
się w takowy w handlach położonych 
vy śródmieściu. Firma zaopatrzona 
wy telefon nr. 72-42, na żądanie telel. 
odsyłać będzie towar do domu, a wła 
ścicicł jako długolalni współpracownik 
firmy „Zakopane“ daje gwarancję, że 
potrafi zaspokoić nawet najwybred- 
niejsze wymagania PT. Publiczności. 
Nawej placówce „Szczęść Boże!" 


i Tom tz 


| że w myśl uchwały powziętej przez i 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcjo- 
narjuszy, Akcyjny Bank Hipoteczny wy- 
płacać będzie w Zakładzie głównym we 
Lwowie, we Filjach swych w Krakowie, 
Stanisławowie, Tarnopolu i w Czerniow- 


cach, w Warszawskim Banku Dyskonto- 
wym w Warszawie, w Austr. Zakładzie 


Kredytowym dla handlu i przemysłu we 
Wiedniu, w Bóhmische Escompte Bank 
und Gredit-Anstalt w Pradze tytulem Gy- 
widendy za rok 1928 kwotę zł. 10.— za 
każdą ukeję opiewającą na zł, 100.—, a 
to począwszy od 2-go kwietnia 1929 za 
$ciągnięciem kuponu Nr, 2. 

wów, dnia 25. marca 1929. 


AKQYJNY BANK HIPOTECZNY. 
IENZNZENZENZN=MIE 


Akademia poselska 
BBWR. 


Lwów, 26 marca. 
„ K) Onegdaj o godz. 6 wieczorem, 
odbyła się w sali ratuszowej, urządzo- 
na staraniem  Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, Akademia po- 


selska, poświęcona sprawie rewizji 
Konstytucji. 
O najważniejszych zagadnieniach 


politycznych chwili obecnej, a zwłasz- 
cza o potrzebie zmiany Konstytucji i 
projekcie rządowym mówili: poseł Jan 
Pilsudski, posłanka Marja Jaworska į 
poseł dr. Zdzis law Stroński. 


Zabity MIZeY Paan, 


Lwów, 27. marca. 
(7) Przedwczoraj w poludnie 
znaleziono na torze kolejowym mię 
dzy Kulikorwem a Maeoszynem, mie-: 
daldko Lwowa, zwłoki mężczyzny, 
przejechanego przez pociąg. Docho- 


dzenia wykazały, że zabitym jest 
22-lellni Teodor Cechna, zam. w Ka 


mionce Wołoskiej. Wedle wszelkie- 
go prawidopodobienńnstwa, Cechna je 
chał pociągiem, z którego wysko- 
czył i "wpadł pod kola. 


Składki. 


Dla staruszki kaleki: 1. 
== Jazze 


K. 0.50 gr. 


NE. XOLE 


Z sali koncertowej. 


enm 


Recital fortepianawy uczniów wrocła- 
wsliich prof. Br. Poźniaka. 
Lwów, 27 marca. 

Skromny, streszczający się w slo- 
wach „Recilal uczniów“ nagłówek na 
aliszu nie zapowiadał prawdopodobnie 
tych nadzwyczajnych sukcesów, które 
towarzyszyły później popisom piani- 
słowskim pań Folicji Posener, Nory 
Wallosek i Edyty Schilto, oraz panów 
Józefa Wagnera i Ilenberta Weissa, 
znakomilych reprezentantów kursu 
koncoMowogo prof. Poźniaka w Wro- 
cławiu. Wysoki, niemal już artyslycz- 
ny (a raczej u nicklórych już wirluo- 
zowski) poziom, cechujący produkcję 
poniedziałkową w sali Polsk. Tow. Mu- 
zycznago, wprowadza  sprawozdawcę 
w położenie o tyle kłopolliwe, że do gry 
przeważnie już dbliżonej do wirluozo- 
wskiej sprawności, nie można stosować 
miary, jaką się zwyczajnie przykłada 
do tutti quanti popisów uczniowskich 
Zaznaczam więc, że podam w niniej- 
szej krótkiej notatce o przebiegu lej świe 
tnej produkcji ocenę pod hasłem „Szko 
ła i artyzm“, ponieważ (to słowa scha- 
rakteryzują bezstronnie i mistrzowską 
działalność pedagogiczną prol. Br. Po- 


źniaka | wydoskonalone już do wyso- ; 


kiego stopnia wybilne talenty powyżej 
wymienionych adeptów szluki piani- 
slowskiej. Zasługi arlystycznego kie- 
rownika tego kursu koncertowego — 
wybornego widocznie pedagoga — są 
niczaprzeczone, że tylko wspomnę o 
zasadniczych zalelach, ujawniających 
się w grze wszystkich bez wyjątku kon 
cerłantów: wydatne i pelne brzmienie 
tonu, wzorowa przejrzystość gry, niena- 
ganne poczucie rytmu i oparte na wy- 
kwintnym smaku muzykalnym frazo- 
wanie. 

Najokazalszym sukecsem  cicszyła 
się p. Felicitas Posener, wyborna wy- 
konawczyni kilku transkrypcyj Godo- 
wskicgo i parafrazy koncertowej Pab- 
sta na temat opery Czajkowskiego .Jiu- 
genjusz Onegin“. Jej pełna wirtuozow- 
skiego rozmachu, wyrazu i niezwykle 
ognistego temperamentu gra zelektry- 
zowała wprost słuchaczów: z licz- 
nem prowadzeniem kantyleny łączy się 
brawura olśniewającego popisu techni- 
ki, a znakomite inlerprelacje p. Posener 
śmiało podciągnąć już można pod ru- 
brykę okazów artyzmu  odiwórczego. 
Tuż obok niej wymienię p. Norę Wal- 
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JÓZEF PIŁSUDSKI. 6 


Nasza drukarnia W Łodzi, 


—— 

— Cholera! Maszyna zanadlo 
huczy! Może podlać oliwy? 

Albo słyszysz ostrzegawcze nu- 
cenie żony, co oznaczało, że służąca 
jest w pokojach, że należy bić ci- 
szej, ostrożniej obchodzić się z ka- 
pryśną maszyną. 

Karolek, gdy pracował przy ma 
szynie, lubił pogawędzić, pożarto- 
wać, co do mnie zawsze byłem zły i 
milczący, gdy dotykałem żelaznej, 
chłodnej rączki maszyny. Niccier- 
pliwem okiem rzucałem spojrzenia 
na powoli zmniejszającą się kupę 
papieru po prawej stronie — pa- 
pieru, który jeszcze przez maszynę 
tego dnia przejść musiał, złościłem 
się na każdą przeszkodę, która mnie 
zmuszała do uważniejszego trakto- 
wania klekoczącej maszynki. 

Maszynka wysoka była dwie 
trzecie metra, szerokość jej była 
znacznie mniejszą — nie więcej 


„GRZE JPORANNAG ZKM 
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Z życia prowincji. 


*-. 


Kronika koiemyjska. 


(Od naszego 
Kołomyja, w marcu. 

Uroczystości imieninowe ku czci Mar- 
szalka Piisudskiego wypadły w Kolomyji 
bardzo ładnie. Złożyły się ua nic nabo- 
żeństwa, defilada wojska i przysposobie- 
nia wojskowego wraz ze Związkiem Strze 
leckim na czele, oraz uroczysty wieczór 
w sali Kasy Oszczędności. Przemawiał z 
właściwym sobie zapałem j ukochaniem 
osoby dostojnego Solenizania poseł 
Seidler ze Stanisławowa, Dalsze punkty 
programu wypełniły produkcje doskona- 
lej orkiestry 49 pp., piękny śpiew solawy 
p. Moreny, śpiewaka Opery lwowskiej i 
katowickiej przy akompanjamencie ula- 
lentowanej pianistki pny Łozłńskiej, oraz 
doskonałe deklamacja uczenicy zakładu 
SS. Urszulanek, pny Onyszkiewieczówny. 
Zawody w strzelaniu z broni małokali: 
hrowej na strzelnicy przysposobienia 
wojskowego dały dobre wyniki, a szere- 
gowi zawodników przyniosły zasłużone 
nagrody. Dla wojska i szkół odhyły się 
osobne obchody, 

Powiatowy Zarząd Drogowy w Koło. 
myji. Wskutek przeprowadzonej reorga- 
uizacji administracji drogowej został zli- 
kwidowany Państwowy Zarząd drogowy 
w Kałomyji, a w jego miejsce utworzo- 
ny został Powialowy Zarząd drogowy z 


Kronika 


(Od naszego 
Kałusz, w marcu, 

imieniny pierwszego Marszałka Pol- 
Ski obchodził Kałusz doslojnie. Na pro- 
gram obchodu złożyły się: 18 bm, godz. 
18. capstrzyk orkiestry salinarnej, dnia 
19. bm. pobudka, O godz. 9, nabożeństwa 
w kościele, cerkwi i synagodze przy u- 
dziale delegacyj urzędów i instytucyj. 
Godz. 13. marsz drużyn „Sokoła, „Strzel 
ca“ i „Harecrza z Hołvnia do Kałusza, 
poóczem rozdanie nagród, godz. 16, pre- 


losck, doskonałą wykonawczynię prze- 
pięknych i arcyltudnych warjacyj J. 
Brahmsa, na temat Paganiniego. Fi- 
nezyjne opracowanie warjacy), wykwin 
iny smak artystyczny i porywająca au- 
dytorjum brawurowość gry, wywołały 
mnóstwo serdecznie zasłużonych okla- 
sków. Gra p. Edyty Schitto wykazała 
prócz nienagannego zrozumienia muzy- 
kalnego spore zasoby pięknej, doskonale 
wyszkolonej techniki pasażowej. 
ierwszorzędny sukces odniósł wie- 
le zapowiadający w przyszłości i ula- 
lentowany pianista p. Józef Wagner, 
wyborny wykonawca dwunastu eliud 
Ohopina (z opusů 25-go). Technika 


nad irzecią część melra. Z łatwością 
więc wchodziła do niskiej szalki, 
której ścianki mogły być wyjmo- 
wane przy robocie i wkładane pe 
skończonej pracy. Jeden człowiek 
nie mógł podnieść maszynki i w ra 


zie konieczności przenoszenia jej 
z miejsca na miejsce, trzeba było 


do niej dwóch ludzi. Gdy zaś był 
przy niej tylko jeden czlowiek, mu 
siał ją przesuwać, podnosząc z ko- 
lei to jeden, to drugi koniec ma 
szynki. Przy przenosinach i prze- 
wożeniu z mieszkania do mieszka- 
nia, lub zmiany miasta, maszynkę 
rozbierano na części, różnej wiel- 
kości — największą była podstawa, 
ważąca połowę wagi całej maszyn- 
ki — pakowano do koszów, zapel- 
niano pusle miejsca sianem lub po- 
ścielą i jazda w świat. 

Maszynka, która ze swej paszczy 
wyrzuciła przed aresztowaniem sel 
ki tysięcy różnych wydawnictw, 
która przez dłuższy czas stanowiła 
cel poszukiwań ogromnej  zgrai 
szpiegów i żandarmów, której dłuż 
sze istnienie było naigrywaniem 
się z potęgi rządu carskiego — ma- 
szynka stała zupełnie odkryta na 


de | 


korespondenta). 


| terenem działania, obejmującym powiaty 
| polilyczne Kołamyja i Peczeniżyn, Czyn- 
ności, związane z prowadzeniem pañ- 
stwowych agend archilektoniezno-budo- 


włanych przeszly na kierownika nowo 
utworzonego Powiat. Zarządu drogo- 


wego. 

Zwiastany wiosny. Do Kołomyji przy- 
jechali już na roboty wiosenne Bułgarzy, 
którzy zawodowo zajmują się tu upra- 
wą jarzyn i zaopatrują w nie nietylko 
Kołomyję, lecz także pobliskie letniska, 
jak Kosów, Jaremcze, Worochtę itd. a 
nawet docierają do Słanisławowa i Za- 
głebia naftowego. Niechybny znak 
wiosny! 

Noworedek w kanale. Służąca Anto- 
nina Wilkówna powiła onegdaj nieślul- 
ne dziecko i zaraz po porodzie wrzuciła 
je do kanału, Płacz dziecka posłyszała 
druga służąca w tej samej kamienfty 
(Rynek 44) i zaalarmowała policję. Przy 
pomocy straży pożarnej, a w szczegól- 
ności sierżanta  Płoszczańskiego udało 
się szczęśliwie dziecko wydobyć z czelu- 
ści całe 1 zdrowe. Matkę wraz z dźn”- 
| kiem oddano do szpitala, skąd po wy- 
| zdrowieniu odpowiadać będzie przed są- 


dem za usiłowane dzieciobójstwo. 


kałuska. 


korespondenta.) 

mjowe strzelanie. O god». 20. wypełniła 
się sala „Sokoła“ po brzegi, gdzie z wer- 
wą i bardzo udainic odegrano sztukę 
„lego kaprałlska Mość”, 

Komitet  przeciwpowodziowy ukon- 
styłuował się pod przewodnictwem staro- 
sty. W akcji biorą udział: Zarząd wodny 
i drogowy, Wydział Powiatowy, Magi- 
strat miasta Kałusza, Towarzystwo Iks- 
ploatacji Soli potasowych, Policja Pań- 
stwowa, Ochotnicza Straż pożarna i 


nadzwyczajnie solidna i zarazem bły- 
skolliwa i znaczny już rozmach wirtu- 
ozowski zapewniły p. Wagnerowi spo- 
ro oklasków i objawów uznania. Nie- 
| mniejszym sukcesem cieszył się też p. 


Herbert Weiss. (Gra refleksyjna, uczu- 
ciowa a nawet poelyczna i nienaganne 
wydoskonalenie techniki). 

Publiczność nie szczędziła więc kon- 
certanlowi serdecznych objawów uzna- 
nia, a dzielnego ich mistrza-pedagoga 
prof. Br. Poźniaka wywołano kilkakro- 
tnie na estradę 
oklasków, 


wiśród niemilknących 


Fr. Nenhanser. 


swej zwykłej podstawie, z pierw 
szą stronicą 86-go numeru w swej 
ramie, gdy w noc lutową wpadli do 
nas żandarmi. Oglądano ją z pew- 
hym podziwem i szacunkiem. 

Szpiele z ciekawością dotykali 

się żelaza. dziwiąc się, że taka drob 
nostka lak duże znaczenie mieć mo 
że. Odbito na papierze stronicę za- 
bila w ramy. Podpułkownik Gnoiń 
ski przeczytał półgłosem, dyktując 
protokuł rewizji. 

— Trzydziesty szósty numer 
„Robotnika“, data dwudziesty pią- 
iy luty. Artykuł wstępny „Triumf 
swobody slowa“. 

„Orłow, szef żandarmów „żan- 
darma Europy“ Mikołaja I., odpro- 

„adzając razu pewnego swego zna 
jomego. odjeżdżającego zagranicę, 
prosił go o załatwienie lam malego 

| interesu. Gdy będziesz pan w No- 
rymberdze — mówił mu — zajdź 
| pan pod pomnik Gutenberga, wyna 
lazcy druku, i pluń mu pan odem 
nie w oczy. Od niego całe zło na 
świecie pochodzi!“ 
— Wot wam i Gulienberg! — 
zwrócił się do mnie podpułkownik 
|z sarkastycznym uśmiechem, wska 
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Strzelce, Wydano celowe zarządzenia 
wedle opracowanego planu. 

Użycie hran: przez postecunkowego, 
Starszy posterunkowy Si. Bocuń z posie- 
runku w Nowicy, bawiąc służbowo w 
hałuszu, zostal wezwany przez wieśniacz 
ke do interwencji na rynku, gdzie mna- 
tknął sie na znanego i kilkakrotnie już 
karanego kandytę Józefa Kiłebaja, któ- 
ry wezwany przez Bocunia do wylegi- 
tymowania się, rzucił się na niego a 
chwyciwszy go wpół starał się rzucić nim 
o ziemię. SŁ, posler. Bocuń nie tracąc 
przytomności, zdjął karabin z ramienia 
' ugodził nim bandytę. Lekko raniony 
bandyta przewieziony do szpitala urzą- 
dził kolosalną awanturę w szpitalu, po- 
czein zdołał zbiec. Dopiero drugiego dnia 
zdołano zbiega ponownie przytrzymać, 

Kradzieże. Dnia ti. bm. nieznani 
sprawcy po wyłamaniu drzwi n sierżan- 
la Dama, skradli fulro, ubrania i siuż- 
bowy rewolwer. W tym samym czasie 
skradziono z kurnika Jana Sandurskie- 
go, kicrownika szkoły w Zagórzu, 8 kur, 
zaś Kazimierze Radzjszewskiej 6 kur, 

Pożary. Dnia 7, bm, godz. 23. w nocy 
wybuchł pożar w zabudowaniu Semena 
Hasija w Kałuszu. Dom spłonął do 
szczętnie, Dnia 20. bw. godz, 23.50 wy 
buchł znów pożar w śródmieściu w za- 
budowaniach Majera Reucensteina, _ 
Zagadkowy ten ogień, który wybuchł o 
północy i objął równocześnie cały bu- 
dynck wraz ze stajnią, zoslał przez straż 


pożarną zlikwidowany, 


Wybory delegatów do Powiatąwej 
Kasy chorych odbyły się dnia 17-go 
bm. pod znakiem wałki 2 ohozów tj. 
PPS. z komitetem obywatelskim W gru: 
pie pracodawców wyszła lista kompromi- 
sowa, zaś w grupic ubezpieczonych prze- 
ważyła lista PPS. Z powodu nieformał. 
ności Komitet obywatelski wnosi protest 
przeciw wyborom. 


Osobiste. Dnia 10. marca br, żegnał 
korpus Policji Państw, swego  dotych- 
czasowego komendanta komisarza Jana 
Sapeckiego, W miejsce majora Szałow- 
skiego dotychczasowcgo komendania P. 
K. U. w Kałuszu, który przeniesiony zo- 
stał do Stanisławowa, mianowany został 
komendantem PKU. w Kałuszu dotych- 


czasowy zastępca major bronisław 
Piwko. 
TABELA WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ. 


(Nieurzędowa.) 

W siedemnastym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 18-tej polskiej loterji państwowej, 
główniejsze wygrane padły na numery 
następujące: 

15.000 zł. na Nr. 309, 

10.000 zł. na Nr. 35105, 

Po 5,900 zł. na Nr-y 2220 54586 
139836, 

Po 3,000 zł. na Nr-y 32855 170403 


Po 2.000 zł. na Nr-y 88489, los zaku; 

+ piony w kantorze „Nadzieja“ Lwów, 

| Syksiuska 6, 94187 112820 115763 14622; 
151026 153003. 


| zując na otaczających mnie i żonę 
policjantów. — Da, kak widitie, ot 
| nicwo wsio zło! 
Artykuł wstępny traktował o 
zniesieniu w Austrji stempla dzien 
nikarskiego i o zamiarze naszych 
lowarzyszów w Galicji wydawania 
codziennego pisma „Naprzód“. Tam 
był triuraf, tu porażka swobody sło 
wa, pohańbienie wielkiego wyna- 
lazku Gutenberga. 
Przyznam się, że pomimo wielu 
niewesołych chwil, spędzonych 
przy maszynce, pomimo, iż nieraz 
wściekałem się na nią przy robocie 
wymyślając jej od „slarego kleko- 
ta”, „głupiego bydlęcia” i „cholery“ 
ścisnęło mi się serce, gdym tę „cho- 
lerę" zobaczył w plugawych łapach 
szpieli w chwili przenoszenia jej z 
szafy do kosza. Gdy na kosz Gnoiń 
ski kładł pieczęcie, stałem zgryzio- 
ny, jakgdyby zapadało wieko trum 
ny nad kimś bliskim, serdecznie ko 
| chanym. Tyle nadziei, tyle milości, 
tyle poświęcenia było związane z 
lym kawałkiem żelaza, skazanym 
olo milczenie i bezczynność! 
Wybaczą mi czytelnicy liryczne 
odstąpienie od rzeczy. Jestem prze 
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[LOS LOSY rejkitsy 


|= już do nabycia w najwiekszej 
„ i najszcześliwszej Kolekturze 


| „NADZIEJA” A Lwów, Sykstuska 6 
|Główna wygrana 
750.600 złotych! 


Ceny: 1/4-Zł, 10--; 1/2 -Zł 20--: | 


1/1 - ZŁ. 40--. 


Po 1,006 zł. na Nr-y 422 1035 2027 
5290 16841 43207 58102 80553 84671 
112455 122083, losy zakupione w kanto. 
rze „Nadzieja“, Lwów, Sykstuska 6 
129381 142495 169386, 

Po 600 zł. na Nr-y 4001 8543 322224 
16583 44284 45675 55254 63247 69701 
10583 91046 103240 103315 110842 114851 


s 


127462 1313864 133066 136980 142416 
143940 153350. 

——— 
GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 26. marca. 
Na gieldzie akcyjnej tendencja słabsza, 
usposobienie niejednołite. W akcjach ban- 
kowych zastój, 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 26. marca. 
Na giełdzie zbożowej syluacja bez 
zmiany, tendencja utrzymana, usposobie- 
mie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 26, marca (Tel. G. P) 
4-prc. pożyczka inwestycyjna 108, 65-pre. 
ipożycęka dolarowa 84. 5-pre. pożyczka 
«onwersyjna 67, 5:prec. pożyczka koleżowa 
1920 59, 5-pre, pożyczka dolarowa 84 8/4, 
d0-pre. pożyczka kolejowa 102 i pół. 8-pre. 
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8-prc. L sty 
zast. Bka Rolnego 94, 8-pre, Oblig. Bku 
Gosp. Kraj. 94 — te same 7-pre. 83 1/4. 

Waluty i dewizy. Dolary 8.83, Beleja 
123.53 i pól, Holandia 356.60, Londyn 
43-18, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.78, Praga 
26.386, Szwajcarja 17122, Wiedeń 125.06, 
[Włochy 46.60, 

Warszawa, 26. marca. (Tel. G. P.) 
Bank Polski 164 3/4, Bank Zw. Sp. Zar. 85. 
Spiess 255, Blektr Dąbrowa 105, Elektrycz- 
ność 78, Węgiel 82, Ostrowiec 96, Rudzki 
40, Starachowice 30, Haberbusch 220. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kraków. 26, marca. (Tel. G. P) Bank 
Polski 165, Siersza cel. 62, Chodorów 200. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zurych. 26. marca. (Tel. G. P.) Paryż 
20.3174, Londyn 2522, Nowy Jork 5.19.60, 


Belęja 72.17 i pół, Włochy 27.24, Hiszpanja 
78.80, Holandia 208.80, Berlin 128.27 i pól, 


—— ML MLPN LN c W nnn nnn nn 


„GAZETA PORANNA” 


FIZEMYGENE heroiny ZA 23000 


ALICZNA AFERA PRZEMYTNICZA. — 


SKAND 


z dnia 26. marca 1929 


ZALEWANO HE- 


ROINA EGIPT I TURCJĘ VIA WIEDEŃ. 


Wiedeń, w marcu. 

(b) Tutejsza policja gospodarcza 

wpadła obecnie na trop nielegal- 

nego przemycania heroiny ze 
Szwajcarji przez Wiedeń 
na daleki Wschód. 

Dochodzenie w iej sprawie nie zo- 

stało jeszcze ukończone. Zdołano 

jednak już stwierdzić, że w 7 pod- 


różach,  przedsięwziętych przez 
przemylników, przewieziono ol- 


brzymi transport heroiny, za który 
orjentalni odbiorcy zapłacili 28.000 
funtów szterlingów, co wynosi pra 
wie 


8 miljardów koron austrjackich. 

Heroina szła do Egiptu i Tur- 
cji, a przedewszystkiem do Smyr- 
ny, Konstantynopola i Aleksandrii. 
Tę zabójcza truciznę transportowa 
no w starych walizach, w których 
ścianach bocznych umieszczano pła 
skie woreczki płócienne z tą zbro- 
dniczą zawartością. Nie posługiwa 
no się natomiast w tym celu kufra 
mi o podwójnem dnie, gdyż jest to 
trick bardzo znany. 

Śledztwo w tej sprawie zatacza 
coraz szersze kręgi. 


Wiedeń 73.04, Sztokholm 138.85, Oslo 
li 28.60, Kopenhaga 138.55, Solja 3.754, 
Praga 15.39 i pół, Warszawa 5880, Buda- 
peszt 90,57 i pół, Biełogród 9.12 3/4, Ateny 
6.72, Konstantynopol 2.54, Bukareszt 5.09, 
Helsingfors 13.10, Buenos Aires 219, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 26. marca, (Tet. G. P.) Amsler- 
dam 294.91, Belgrad 12.4734, Berlin 168.47, 
Bruksela 96.62, Budapeszt 123.70, Buka- 
reszt 4.28, Kopenhaga 189.20, Londyn 
34,46 7/8, Madryt 108.20, Medjołan 37.19.5, 
Nowy Jork 709.95, Oslo 189.35, Paryż 27.75 
Praga 2.02 3/8, Sofia 5.1, Sztokholm 
189.65, Warszawa 79.86. Zurych 136.65, 
Amerykańskie 709, Niemieckie 168.22, 
Wioskie 37,40, Jugoslowiańskie 12.41, Cze 
skie 20,80 i pół, Węgierskie 103.68, Szwaj 
carskie 1326.30, Angielskie 34.42, Tureckie 
2110.  Bankvenein 24 i pół, Bodenkredt 
208.40, Kred:łanstalt 58.20, Anglobank 23.10 
Bank Hipoteczny 97, Kompas 15.50, Laen- 
derbank 3.10, Merkury 21.80, Kolej półn. 
1159, Zivnmostenska 131.50, Czerniowce 63, 
Austr. kol. państw. 43.71, Kolej połudn. 
li.50, Cement 125, Browary 165, Alpiny 
40. Berg u. Huellen. %27, Krupp 11.50, Pol- 
di Iluette 1984, Rima 1116.05, Siersza 10.10 
Silesia 0.08, Zieleniewski 11134, Fanta 
5%, Karpaty 10.411, Galicja 65. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 26. marca. (Tel, G. P) Nowy 
Jork 435.57,  Holandja 12.10 7/8, Francja 
124.16, Belgja 34.84 7/8, Wlochy 02.69, 
Niemcy 20.45 7/8, Szwajcarja 25.22, Hisz- 
panja 31.80, Danja 18.21 5/8, Szwecja 18.17 
Norwegia 18.19 7/8,  flelsingfors 192.95, 
Praga 168,81, Wiedeń 3452, Warszawa 
43.80. - 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 26, marca. 
Tendencja niejednolita. Usposobienie 


| 3.89.50, 


ożywione, Obrót liczny. Kurs złota i sre- 

bra niższy. 
Akcje: 

zolina 27.00-28.00, Gazy Wsch, 


Chodorów 201.00—202.00, Ga- 
21,00— 
22.00, Teps. 29.50—30,50, 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.8900— 
dolary katad. 8.81,50—8.82.00, 
czeskie 0.26.83-—0,26.50, szylingi 
austr, 125.00—125.50, leje 0.05.00— 
0.05.25, franki franc. 0.34.50—0.34.75, 
franki szwajcarskie 171,20—171.50, funty 
szłerlingi 43.40—-43.60, czerwieńce sow. 
za jeden 17.50-—18.00 

ZŁOTO: 20 koron 36.35.00—36 60.00, 
20 franków 33.20.00—33.60.00, 20 marek 
41.25—41.80, 10 rubli 46,00—46.00, 

SREBRO: Kor. austr. 0.67.00——0,67,50, 
5 kor. austr, 3.45.00-—3,50,00, flor. austr. 
1.722—1.75, ruble rosyjskie  2.80—2.90, 
kopiejki za rubel 1.40—1,45. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o 34 gr. mniej, 

— 


Kącik radjowy. 


korony 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Środa, 27. marca 1929. 

Warszawa 1295 15.50 Koncert z pły. 
gramofonowych. 17.55 Koncert popoładnio- 
wy Orkiestra P. R. pod dyr, J. Ozimińskie- 
go. 20.10 oncert kameralny. A. Czanska (s3 
pran), E. Umirńiska (skrzypce), F. Jawozsk* 
(skrzypce), prof, Ja Urslcin (akomp.). 

Krzków 314 17.55 Transmisja koncertu 
pop. z Warszawy. 20.00 Transmisja hejna- 
łu z wieży Marjackiej. 20.10 Transmisja 
koncertu wieczornego z Warszawy. 

Poznań 336 17.55 Utwory skrzypcowe 
w wykonaniu p. M: Szreiberówny. W prc- 
gramie: Bach, Schumann. 20.30 Koncert 
muzyki lekk'ej, Wykonawcy: Orkiestra 58 
p. pod balulą kpt. M. Chmielewicza. 

Katowice 416 17.55 Transmisja koncer- 
tu popol, z Warszawy. 20.30 Koncert wie- 
czorny. 
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Wilno 455 19.25 Muzyke z plyt gramo- 
fonowych. 20.10 Transmisja z Warszawy. 
Koncert kameralny. 

Fraga 343 19.05 Koncert orkiestry dętej 
20.00 Transmisja operetki z Brna. 

Lipsk 361 20.00 Transmisja z Gewerber- 
hanus w Dreźnie. Koncert jubileuszowy z 
okazji 75-lecia powstania Związku Anty- 
stów Muzyków. 22.80 Muzyka lekka i ta- 
neczna, ` 

Szłuttgart 20.15 ll-ty Wieczór Mozar: 
towski, wykona sztuttgarcka orkiestra f:l- 
harmoniczna. 

Tuluza 382 20.30 Śpiew chóralny, BP 44 
Wieczór muzyki Ketelbe'ya. 

Breo 422 20.00 „Mikado“ operetka Su- 
livana. 

Langenberg 462 20.15 Caruso (koncert 
z płyt gramofonowych. 21.00 „Nasza Ka- 
SI R: w 3 aktach Huberta Davie- 
sa. 22.80 Muzyka nocna i tańce. 

Bruksela 511 20.15 Franmenty z opery 
„Cónka pułku“ Donizettiego. 

Wiedeń 519 17.40 Autorecylacja Jadwigi 
Rissi. 19.00 Transmisja z sali Musikverein- 
sal „Judasz Machabeusz” oratorjum Haen- 
dla, wykonają soliści i chór chłopców wie- 
deńskich, Następnie lekka muzyka wie- 
czorna. 

Monachijnm 536 19.50 Pieśni, 20.20 „Der 
Erblóster", tragedja w 3 aktach Otto Lud- 
wiga. 

Budapeszt 545 17.40 Muzyka cygańska. 
20.00 Recital $picwaczy M. Basilidca. 20.30 
Recital POZO J. Kerpely. 


Czwartek: 28. marca. 1929. 
Werszawą 13985 17.00 Transmisja z Kra 
kowa (Verdi: „Stabat Mater“), 20.15 Kon- 
cort religijny z Fiharmonji warszawskiej. 


Wrkon. chór męski Tow, śpiew, „Ilaria“ 
pod dyr. W. Lachmana. 
Kraków 314 17.00 „Stabat Mater" 


Verdiego. Transmisja z kościoła 00. Je- 
zuilów, 20.00 Transmisja heinalu z wieży 
Marjackiej, 2015 Transmisja koncertu re- 
ligimego z Warszawy. 

Poznań 336 17.00 „Stabat Mater“ Ver- 
diego (Transmisja z Krakowa), 20-30 Kon- 
cont organowy prof. I. Nowowiejskiego So- 
listka 1. Heler-Buchwiecka (sopran). 

Katowice 416 20.15 Transmisja kon- 
certu muzyki religijnej z Uilharmonji war- 
szawskiej. 

Wilno 455 17.00 „Stabat Mater" Ver- 
diego (Traramisja z Krakowa). 

Praga 343 19.30 Pieśni, 20.30 Arja z op. 
„Parsival” Wagnera. 

Londyn 258 17.00 Koncert orkiestry 


| straży ogniowej. H. Mackay (tenor), 19.45 


Podstawy muzyki. Sonaty fortepianowe i 
skrzypcowe Bacha, 2.35 Koncert kompozy: 
aji Maxa Mayera, 23.30 Muzyka taneczna. 

Lipsk 361 20.00 Koncert wlasny P. 
Graenera. Wyk. Clare Gerhard (sopran) i 
orikesna pod kier, Kompozytora. 

Tuluza 382 20.80 Koncert wieczorny. 

Frankfurt 431 10.05 Lekcia francuskie- 
go, 20,15 „Zmaentwychwsłanie' dramat w 
5 aktach H. Bataille wgl. powieści Tol- 
stoja. 


sgh 489 17. w Pw c Sad 


konany, że wyraziłem w niem nie 
swoje jedyne uczucie, uczucie czło- 
wieka, który z tą maszyną splótł 
swe losy. Takiemi uczuciami był 
przejęty i nicjeden ze stałych czy- 
telników „Robotnika“, gdy go do- 
szła wieść o wzięciu przez żandar- 
mów drukarni. Opowiadano mi, że 
niektórzy robotnicy rzewnemi łza- 
mi opłakiwali stratę partyjną, że 
powszechnie wiadomość o łódzkiej 


katastrofie sprawiła wstrząsające 
wrażenie. 

Oprócz składania i odbijania 
druków na maszynce, mieliśmy 


jeszcze jedną techniczną robotę — 
obcinanie papieru. Arkusik papieru 
zwykłego jest za dlugim dla forma 
tu „Robotnika”. Trzeba go skrócić. 
Przy biciu odezw trzeba również 
dopasować papier do wielkości o- 
dezwy. Robota to przykra, gdy sie 
ja wykonywa zwyczajnym nożem. 
Karolek po niej zawsze miał spu- 
chniętą rękę i poakleczone palce. W 
dodatku jako odpadki od tej roboty 
pozostawały obrzynki papieru w o- 
gromnej ilości. Chowaliśmy je na- 
razie do kosza. Następnie zaś ko- 
rzystaliśmy z każdej okazji, by je 
zniszczyć — spalić w piecu. Spe- 


cjalnie w tym celu kazaliśmy palić 
w piecach wieczorami, by łatwiej 
było unikać oka służącej. 

Wówczas z kosza wyciągało się 
kupę obrzynków i pakowało się je 
do pieca. Naturalnie korekty, ręko- 
pisy zużytkowane i wszelkie niepo- 
trzebne papierki niszczyliśmy na- 
tychmiast.  Codzień wieczorem 
przed zejściem z roboty i rano 
przed jej rozpoczęciem oglądaliśmy 
wszystkie kąty drukarni, czy nic- 
ma gdzie zapomnianego papieru lub 
czcionki, czy nie została gdzie pla- 
ma od farby lub oliwy. 

Przechodząc teraz do roboty re- 
daktorskiej, zauważę przedewszyst- 
kiem, źe watpię. by był jakikolwiek 
redaktor na świecie, który w takiej 
jest zależności od zecera i techniki, 
jak redaktor ..Robolnika". Robota 
nad numerem zaczyna się od środ- 
ka — zwykle od działu: korespon- 
dencje. Nie można inaczej postąpić, 
bo przecie robota ma trwać parę 
tygodni, mogą zajść różne wypadki 
wymagające wypowiedzenia się pi- 
sma albo w artykułach, albo w kro 
nice, kończącej numer. Odbija się 
stranę jedną w ciągu dnia i, rzecz 


prosta, z tego co już jesi wydruko- : 


wane, niepodobna nic wyrzucić, 
chocby nadeszły świeże, większego 
znaczenia dane. Następnie wobec 
raku czcionek i sił technicznych 
wciąż trzeba się liczyć z» czasem zę- 
cera, pisać lo, co on w obecnej 
chwili składać może. 

Wreszcie przeklęta robota dopa- 
sowywania swej myśli do tej lub 
owej szpalty, do tej lub owej prze- 
strzeni na papierze, pozostawionej 
do druku. Oto napisałem wstępny 
artykuł, do którego od środka zbli- 
żyła się robota. Napisalem go wkła 
dając weń wszystko, co leżało na 
dnie duszy, myśląc wobec braku 
miejsca nad każdem słowem, dopa- 
sowując je do duszy i myśli przy- 
szłćgo czytelnika. Następne artyku- 
ły już są wydrukowane, zecer skła- 
da i oblicza. Już zlożył trzy czwar- 
te wstępnego, gdy po obliczeniu wy 
pada, że artykuł jest o ośm lub dzie 
sięć wierszy za długi. Kładź go na 
łoże Prokrnsla, doszukuj sie slów 
zbytecznych, możliwych do wyrzu- 
cenia bez zmiany sensu, bez nad- 
wyrężenia treści. 

Albo naprzykład. co się nieraz 
przy petitowych stronach zdarzało. 
Jedna, strona pelitowa odbija się, 
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dłu Koj mep KER: Pod wieczór 
oświadcza mi, że mu zabrakło li- 
(EDEN. 

— Wiecie odzywa się do 
mnie — możebyście mi z parę tych 
„r“ wyrzucili z rękopisu, będzie z 
tem mniej kłopoiu, niż przy jutrzej 
szej korekcie. 

Materjału do teki redaklora na- 
pływa dosyć dużo, lecz przeważnie 
jest to malerjał do działu: kores- 
pondencje. Tych jest mnóstwo. Mo- 
żnaby niemi czlery takie numerv 
zapełnić i jeszcze zostałoby trochę 
do piątego. Pisane ręka najczęściej: 
niewprawną, nieraz bez ładu i skła- 
du, przeważnie rozwlekle, zawiera- 
ją one skargi i bóle tysięcy ludzi, 
którzy szukają dla nich ujścia w 
swem skromnem piśmic. Szare io, 
monolonne, jak nedza ludzka; gdzie 
niegdzie przebija szczery humor, 
wzrok się zalrzyma na dosadnem, 
Indowem określeniu. które skwapli 


wie redaktor podkreśla czerwo- 
nym ołówkiem, by zachować, jak 
perłę, w piśmie. Znowu notatka, 


śpieszną, wprawną ręką skreślona, 
na margincsie 
(C. d n.). 
enun 


120.00 Recital śpiewaczy Wernera Huberta, 
21.00 Koncert orkiestry salonowej. 

Mediolan 504 20.30 „Guliano* opera Ri- 
cande Zandontiego pod dyr. kompozytora. 

Wiedeń 519 16.00 Koncent orkiestry Mo 
mawetz, 17.30 Transmisja z Opery wieden- 
skiej. „Pamsiva]* opera Wagnera, 

Budapeszt 545 17.40 Koncert symfonicz- 
ny orkiestry operowej pod dyr. Ottona Ber 
zma, 19.60 „Oratonium pasyjne” J; Bacha. 
Transmisja z Wyższej Szkoły Muzycznej. 


EW 


HK 


QGQSZENIA, 


; POMOC LEKARSKA, 


-s 


Spec, chor. skóru. wener. i kosmetyki 


Dr. Roman Dolnicki 


ord. 3—6, ul. Gięboka 10. parter. 
Lampa kwarcowa, diatermia, 1453 


Specjalistka chorób skórnych weneryczn. 
I kosmetyki 


Dr. Laura Fiillenbaum 


b. sekund, klinik wied. i Szpiłala Państw. 
we Lwowie ord, od 12—1 i 3—6 popol. 
Słowackiego 3. 834 


Specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i kosmetycznych 


Dr. Henryk SPUND-FISCHER 


b. długoletni lekarz (asyst.) klinik der- 

matologicznych w Berlinie, Pradze i Wie- 

dniu, ordynuje od 9—1 i 3—7, plac 

Marjacki 10/11 p. 2-gie wejście ul. Sobie- 
skiego 2. Telef, 51—68. 


Poczekainie sceparatkowe. 630-10 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr, Frisch, Wałowa 11, Tel. 
55—20. 1943-2 


f NAUKA I WYCHOWANIE. 
s 10 groszy za wyraz. 


KTÓRY z Panów Profesorów dopomoże 
w jak najkrótszym czasie do zdania 
nadzwyczajnego egzaminu gimn, z 6 klas 
z wynikiem gwarantowanym. Wyns- 
grodzenie 500 zł, Biuro dzien. Fisch- 
man, Rzeszów, „Wynik, 2678 


p r a o 


POSADY POSZUKIWANE. i 


3 prosze za wyraz. 


A NEE zarządczyni, wdowa po 


dyrektorze, włada czterema językami, 
poszukuje posady do lepszego domu 
lub Pensjonatu, zna wiejskie gospodar- 
stwo. Listy do Administr, ,Porannej" 


pod Młoda", 2708 
SZOFER-ogrodnik wszechstronnie u- 
zdolniony, lat 35, z dobremi polece- 


niami poszukuje posady zaraz. Łaska- 
wc zgłoszenia do Adm, pod „Zdol- 
ność". 2665-2 


NA WIELKI TYDZIEN 


Sandacze i Dorsze mrożone, obfity wybór róż- 
norodnych śledzi i konserw rybnych w puszkach, 
znakomitą bryndzę 
czecho-słowacką — poleca handel 


ERTA SZKOWRONĄ konerna < 


se.ów, masło deserowe, 


ALE 


połączony z restauraciją i pokojem do śniadań. 


OŚWIADCZENIE! 


„GAZETA PORANNA 


Młoda panna, sierota, zna gospodarstwo . 


dom., łubj wieś, poszukuje stałej po- 
sady do pomocy panj domu lub samo- 
istnego zajęcia, Oferty do Administr. 
pod „Inteligentna, 2702 


BUCHALTER.biuralista z długoletnią 
praktyką, biegle piszący na maszynie, 
pilny i sumienny, dobrze się reprezen- 
tujacy poszukuje stałej w poważnej 
instytucji posady. Dobre referencje. 
Zgłoszenia pod „Samodzielny” do Ad- 
ministrącji „Gazety Porannej“, 2554-6 


PANNA inteligentna, lat 25, poszukuje 
posady jako gospodyni, Umie dobrze 
gotować, zna się na gospodarstwie 
miejskiem i wiejskiem, miejscowość 
obojętna wieś lub miasto. łaskawe 
zgłoszenia listownie: Marja Wesoło- 
ska, ul. Siemiradzkiego, Staaisławów. 

2730 


WOLNE POSADY. 


SP | 


10 groszy za Wyraz. 


WSZYSCY 
następnie 
meryci — znajdą bardzo dobry ubocz- 
ny zarobek przez zjednytvanie posia- 
daczy obligacji dla ewidencji j kon- 
troli tych papierów przy losowaniach. 


papierów losowych, 
nauczyciele, e- 


agenci 
urzędnicy, 


Gospodarczy', 
2711.3 


Zgłoszenia: „Związek 
Lwów, Sykstuska 12, 


KÓŁKO rolnicze w Chodorowie  poszu- 
kuje starszego obcznancgo z handlem 
kolonjalmnym kierownika sklepu. Kau- 
cja wymagana. Zgłoszenia możliwie o- 
sobiste: Dr, Bunikiewicz,  Chodorów. 


2703-3 


EE H KAPY, GARNITURY, DY- 

FIRANKI WANY, CHODNIKI. MA- 

TERJE MEBLOWE, POSCIEL sprzedaje 
i przerabia w jednym dniu 

K. SKIBINSXI Lwów, Kopernika 4. 
Tylko naprzeciw Szkowrona. 


KUPNO I SFRZEDAS. 
12 groszy za wyraz. 


PARCELĘ przy Potockiego sprzedam. 
Wiadomość: Potockiego 72. 2701 


PORTEPIAN ucznia „Bósendorfera” 
znakomity i pianino nowe, piękne za 
gotówkę sprzedam niedrogo. Kopern!- 
ka 26. Skleniarski, 2698 2 


PIANINO ciemne, marki „Rófierać w 
bardzo dobrym stanie sprzeda okazyj- 
nie „Lamus“, Romanowicza 10. 

2600-2 


FORTEPIANY, pianina, na różne ceny 
pod gwarancją sprzedaje, mienja, ku- 
puje: Hanak, Piłsudskiego 21, I. p. 


2285-10 

KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów, 1973-3 
RÓŻNE maszyny do szycia okazyjnie 
wysprzedaje Komisowy, Piłsudskiego 
11. 1719-30 


szawie podajemy P. T. do wiadomości, że wystą” 


piliśmy z kartelu, wobec czego jesteśmy w moż- 


ności sprzedawać Płyty gramofonowe no- 


we, oryginalne marki 


„Syreną - Record* 


najnowsze szlagiery po 5 zł. oraz inne płyty 


od zł. 3:50 


AS YRENA“ Lwów, Kazimierzowska 13 


tel, 5316. 
GRAMOFONY dajemy na najdogodniejsze spłaty, 


Na ostrzeżenie T-wa „Syrena-Record* w War- 


z diwa 25 marea 1929. 


AUTOBUS okazyjnie do sprzedania. Wia 
domość „Pilot“, Batorego 4. 2500-10 


"FIRANKI 


kapy, portjery,dywany, chodniki į mate- 
rje meblowe poleca po cenach umiarko- 
wanych Wytwórnia Firanek i Kap 


WANK 
plac Marjacki, 5, 1, piętro. 
2608-10 
MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 
DWA piękne stoliki — jeden cisowy 


i jeden z różanego drzewa sprzeja v- 
kazyjnie „Lamus“, Romanowicza 10. 
2639 -2 


POSZUKUJĘ mieszkanie 4 pokoje z prz. 
najchętniej w okolicy Parku stryjskie- 
go, Zielonej itp. Wiadomość z warun: 
kami do Administracji pod „Z, P. Nr. 
ad, 2591-3 


ŻA DWA pokoje z kuchnią, z komfor- 
tem w okolicy parku zapłacę za dwa 
łata czynsz ż góry. Odpowiedź pod 
„Dolary“ do Administracji. 2717 


RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyram 


DLA POWAŻNEGO KAPITALISTY 
pewność jego kapitału jest warunkiem 
interesu. Dopiero jednak wysoki dochód 
bez ryzyka jest dla niego dobrym intere- 
sem. Taki interes jest do zrobienia, 
Zgłoszenia pod „Lwów-Pewność* do Biu- 

ra Ogłoszeń, Legjonów 1, 


2700 


SZYMON BRZEGOWICZ unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową wyda- 
ną przez PKU. Stryj. 2671-3 


OKULARY, cwikiery, lorgnony, jakoteż 
wszelkie reperacje najtaniej poleca 
optyk Schwarz, Sobieskiego 2. 2647-2 


RĄTUJCIE swe żołądki į pijcie w cza: 
sie świąt tylko wody mineralne wy- 
robu fabryki „Zdrowie“ (ul, Zdrowie 
9, tel. 14—72). Uznane przez P, T. Le- 
karzy za najlepszc, usuwają Skutcez- 
nie przeładowanie żołądka, dopoma- 
gając w trawieniu. 2618-6 


SYPIALNIE, jadalnie, salony biurowe 
i kuchenne, solidne połecą Miejska 
Wystawa pl. Halicki 10, w podwórzu. 
2414-10 


KAPELUSZE i woale żałobne poleca 
Topolnicka, Pasaż Mikolascha 1. p. 
2392-2 
KREDYT URZĘDNICZY (,Szatniówka”) 
spółdzielnia kupców lwowskich Bra- 
jerowska 5. wydaje F. T. Urzędnikom 
państwowym j prywatnym  asygnaty 


na odzież, obuwie, galanterję, masży- 
ny do szycia i pisania, rowery, meble, 
porcełanę itp, płatne w 5—12 ratach. 
2630-3 


Telefon 66-—36. 


Str. 15 


ISRAEL GROSSMANN 1897 unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową wyda- 
ną P, K, U. Stryj. 2726-3 


Sąd okręg. cyw. j. handlowy 
we Lwowie 
dnia i2. listopada 1928, 
Firm, 1946/28, 
Spółdz. V. 576 


Zmiany dotyczące firmy spółdzielni, 


Do rejestru wpisano dnia 16. listopa- 
da 1928. 

Siedziba i brzmienie firmy: Powsze- 
chny Zakład Kredytowy, spółdzielnia z 
ogr. por. we Lwowie. 

Zmiany: Uchwałą Walnego Zgroma- 
dzenia ż dnia 20./10, 1928 zmieniono 
8 2. statutu w sposób następujący: 

Przedmiot przedsiębiorstwa odtąd: 

I. Udzielać kredytów swym człon- 
kom, dbać o rozwój spółdzielni, zmysłu 
oszczędności i pracowitości członków, 
działać w kierunku poprawy stosunków 
płatniczych swych członków oraz funk- 
cjonować jako źródło i miejsce dokony- 
wania ich płatności. 

Ii. Uruchomić specjalny dział oszczęd- 
ności obowiązkowych, przy których o- 
szczędzający zobowiązuje się do składa- 
nia co roku w raiach tygodniowych, 
względnie miesięcznych przez oznaczoną 
w osobnym regulaminie ilość lat ściśle 
określonej kwoty, w zamian za co na- 
bywa on uprawnienie nietylko do zwro- 
tu stale oproceniowanej wkładki oszczęd 
nościowej, lecz także do wypłaty w wy- 
padku jego śmierci w oznaczonym cza- 
sokresje jednorazowego w wysokości o- 
znaczonej dla pozostałej rodziny, 

Celem uniknięcia ryzyka związanego 
zobowiązaniem wypłaty zasiłków dla ro- 
dzin pozostałych po składających, ubez: 
pieczy Spółdzielnia każdego składające- 
go na swój koszt w instytucji asekura- 
cyjnej dającej należytą gwarancję. 

III, Uskuteczniać zakup Państwowych 
i samorządowych papierów procento- 
wych, obligacji premjowych (dolarówek 
itp.) i sprzedaż takowych na raty. 

W szczególności zatem jest przedmio* 
tem spółdzielni: 

a) udzielanie członkom kredytu oso- 
bistego (pożyczki skryptowe, dyskonto 
weksli, rachunki bieżące zabezpieczone), 

b) przyjmowanie wkładów  pienięż- 
nych na rachunek obowiązkowych o» 
szczędności oraz zwyczajnych z prawem 
wydawania imiennych dowodów skiado- 
wych, 3 

c) wydawanie przekazów, czeków i 
akredytyw oraz dokonywanie wpłat w 
granicach Państwa. 

d) kupno i sprzedaż na rachunek wła- 
sny oraz na rachunek osób trzecich pa- 
pierów procentowych państwowych i sa- 


+ morządowych, listów zastawnych, akcyj 


central gospodarczych i przedsiębiorstw 
organizowanych przez spółdzielnie ich 
związki lub centrale gospodarcze oraz 
akcyj Banku Polskiego, 

e) odbiór wpłat na rachunek osób 
trzecich, 

f) przyjmowanie subskrypcyj na po- 
życzki państwowe i komunalne oraz na 
akcje przedsiębiorstw, o których mową 
w punkcie d) paragrafu niniejszego, 

g) zastępstwo czynności na rzecz Ban 
ku Polskiego i banków państwowych, 

h) przyjmowanie do depozytu papie- 
rów wartościowych i innych walorów. 
oraz wynajmowanie kasetek zabezpie 
czonych, 

Członkiem zarządu został wybrany 
Geza Mukarowsky, we Lwowie, ul. Bra- 
jerowska-boczna 4. 2719 


OLSKA 


Jest 25 z rzędu państwem, gdzie w wyjątkowo krótkim 
czasie zdobyła sobie rynek znana Od 100 lal, niedości- 
gnionej jakości, najbardziej 
światowych herbata angielska 


_Do nabycia we wszystkich handlach kolonjalnych w całej Polsce. 
PRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: ST. PŁOŃSKI, Św. MARKA 2. 


poszukiwana na rynkach 


i 


Str. 16 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 26. marca 1929. 


Nr. 8814 


„OLI 


IZAK JAKOB CEISEL ur. 1900 w Jastko 
wich pow. Tarnobrzeg, unieważnia 
zgubione papiery wojskowe wydane 
przez 17. p. p. Rzeszów, 2728-3 


POSZUKUJĘ dzierżawy większego pen- 


sjonatu, miejsce klimatyczne lub ką- 
pielowe. Zgłoszenia „Dzierżawa, Ad- 
ministracja. 2731 


WILLA W JAREMCZU 


murowana, 30 pokoi, elegancko umeblo* 
wana, łazienki, wodociągi, elektryka, go- 
rąca i zimna woda, blizko dworca, w 
ślicznem położeniu do wydzierżawienia 
na pensjonat, na sezon letni i zimowy 
od 15, maja 1929 na 3 lata, Zgłoszenia 
w Administracji pod „Willa Jaremcze". 

2713-4 


ŻYCIE płciowe! Dziesięć cennych poży- 
tecznych książek tylko pięć złotych. 
Doktór Müller: „Najnowszy lekarz do- 
mowy“, Doktór Braun: „Samogwałt 
mężczyzn:kobiet*. Doktór Gelsen: „Hy 
giena miodowych miesięcy”. Doktór 
Surblet: „Sekretne sposoby małżeń- 
skie“. Doktór Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne, uleczalność syfilisu“, Je- 
szcze pięć innych ciekawych, pożytecz 
nych książek, tylko pięć złotych, Wy. 
syłamy za gotówką lub zaliczką pocz- 
tową. Na wydatki załączyć jeden złoty 


50 gr. (można znaczki pocztowe). 
Warszawa, Redakcja „Swit“, Nowo- 
wiejska 32. 2159-15 


LEE AE e ES E e Fr 


idealne w smaku 


Szynki i wszelkie wediiny, 
Wódki, Wina, Likiery, Ko- 
niaki, Rumy i wszelkie De- 
likatesy kupujemy najlepiej 


u TELICZKOWEJ 


we Lwowie ul. Akademicka 6. 
FIEEJEJEJFENEJEJEJFIEJET 
Przetarg ofertowy. 


na budowę domu stowarzyszeniowego 
Związku Zawodowego  Maszynistów 
w Polsce, Okręg Lwów. 

Plany i warunki budowy prze- 
glądnąć oraz przedmiar za opłatą 
10 zł. otrzymać można w dniach od 
27. do 30. marca włącznie w lokalu 
„Spółdzielnia Kaflarska, Glińsko", ul. 
Zielona 7 w godzinach ad 8—13 
i 15—19. Wadjum w papierach war- 
lościawych, kisiążeczkach oszczędno- 
ściowych, listach gwarancyjnych lub 
wekslach w wysokości 2% oferowanej 
sumy należy dołączyć do oferty. 
Oferty opieczętowane należy składać 
od godz. 11—12 dnia 2. kwietnia, 
poczem nastąpi w obecności oferen- 
tów komisjonalne otwarcie. Ostatecz- 
na decyzja nastąpi w ciągu 10 dni. 

Zarząd zastrzega sobie wolny wy- 
bór oferenta lub też mieprzyjęcie żad- 


nej z ofert. 2718 
Zarząd Okręgu Lwów. 
Świtalski, Kuczkowski, 

sekretarz, prezes. 


CENY OGLOSZEN: 

Ya wiersz 1-szpallowy milimetrowy 
(srer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
riem 15 gr, za wiersz 1-srpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
ve wiersz 1-szpalt. milimetrowy (stef. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wierda 1- 
srpalt. milimetrowy (ezer. 68 mm) w 
tekście (kronika, repertuar) 05 gr, ta 


65 spizedaje najtaniej trwałe wyroby 


pończosznicze 


| yróciiam z zagranicy z naj- 
nowszemi kreacjami m2- 
| dy i polecam się P. T. Kiienteli 


BERTA 


PRACOWNIA SUKIEN DAKSK KICH 
Lwów, ul, Chorążczyzny 5. 


Każdemu bez porek! TZ 
proda WAJE“ UŁ. SOBIESKIEGO l4 
n Telef Nr. 43-39. 


gag MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY. 


i bieliznę 


NOCZOY 


TANSZAPAŁ y 
Z CENE 
yE SWĘDZ ENIE 


ig 


z GRAMOFONY 


Rzadka Okazja! 


w tygodniu przedświątecznym sprzedaje po cenach 
znacznie zniżonych 


najnowsze 


wsza kiego ro- x 
zdję ia 


dzaju oraz 


PŁYT 


wię Największy Skład Gramofonów 


A éé Lwów, Kopernika 5. 


tel. 8-59. 


METAMORPHOSA 


SEE N e a _ 
Radybalnmre USUL PIEGI. 5 
ZA y. E E ione ZACZĄ So k 


fi umor. 


to wybijanie szyb w nowym gmachu konstytucyjnym? 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer, 8% 
mm.) w srtyknłach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż 
słowo 12 gr. matrymoninine, korespon- 
dencje 1 prywatne za słowo 13 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tyłko ua 


zalówkę. Cala strona Wiożiatifiwa 300 
zł, cala strona łeksłowa QON sł, eals 
strong pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogloszenia zamiejscowe 80 proe. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ngłoszenia osobno stojące f beg numera 
doliczamy 25 proc, Odpowiedzialności za 
*erminowy druk nle przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


Z drukeruj Spółki Wydawniczej GROD KI i SPÓŁKA, pod rara, J, Płockicga wa Lwowie, 


PRACOWNIA irykotarska, Legjonów 3. 
w podwórzu wykonuje i przerabia 
garsonki, pnlowery, żakiety, podrabia 
pończochy, łapie oczka. 2720 

piaszcze 


Od 12'- zł, ochronne 


białe i kolorowe w wytwórni 


„PAŁLIUM” Ormiańska 3. Tel. 56-23. 


E Jo CE 
| PIEŁWSZORZĘDNE 


IreRGRG0A 


angielskie, 


Raglan y 


weatherproof, 


Barania 


gotowe i na 
miare poleca 


0 40°, 
| niż wszędzie 


Merian RAFOKASK 


w:as.iciel immy .CLOTERING-FICOUSE"' 
Lwów, Ruiewskiego 7 visa vis Katedry, l 


| (eraty, Przedściółki, Rogóżki 
Pasty do pedłóg, Wosk, Ter- 
pentyne; Szsz6iki 


najtaniej 


„SUDROFFA 


Lwów - Akademicka 8. 


Tokarki, Wiertarki, Strugarki, 
Gatry, Piły, Motory, Turbiny, 
Mtyńskie maszyny, Transmi- 
sje, Pasy, Pralnie dla zakła- 
dów — poleca 
tk Lwów 
„PILOT Batorego 4. 


. 


| Ważne dla Sportowców! | 


Pierwsze angie : "skie "GA, 


A. 3.5. iB. S.A 
modeie 1929 roku 


już nadeszły 


je ogądać w salonie wy- 
stawowym firmy 


„AUTOMOTEUR:* 


Generalna reprezentacja na Małopo|- 
skę Wschodnią i Wołyń 
„BUTO-SERV CE: 
Lwów, plac Smolki 5. 
„AUTOMOTEUR" 
Dom EUR. i handlowy 


wę Lwowie, UI, saniehy 34, 
| esuat p CAE e: 63. 


i można 


Kolamny ogłoszeniowe są podzielnna ** 
8 łamów (szvalt,) tekstowa na 4 ł2my 
(szpalty)< 


' PRENUMERATA MIESIĘCZNAS 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową .«.  , zł. 855 
Bez dostawy : . s . . ZŁ 8 — 
Za granicę i $ E ?Ł 3 . 


Odp, Bed, STEFAN KRZYŻANOWSKI, 


